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W  ~ cenie i Jako śc i  obi wia Je s te śm y  Jedyn i !
Specjalizowaliśm y się w yłącznie w wyrobie męskiego obuwia.
W yrabiam y skóry  we własne] garbarni.
Posiadam y najnow sze w ządzcnia techniczne.
P rac irem y  system em  am erykańskim .
Sprzedajem y obuwie bez pośredników  wprost do konsum entów .
Nie im porlujem y niczego.
K upujem y w szystkie potrzebne dodatki do obuwia w kraiowyoh fabrykach, 

aby dać lobotuikom  innego przem ysłu możność zarobkow ania.

Liczba naszych odbiorców i tah wzrasta, gdyż nasre obuwie jest najtrwa'sze, najtańsze I najelegantsza.

K r a k ó w :
B. W ierzejski, R ynek główny, Liuja A—B 
H. Balabuszyńsłca, ulica Szewska L, 10 
L. Miszcsyftski, Podgórze, Lwowska 9 
„Zespół", ulica Jagiellońska L. 2 
Romau Szczerba, ulica F loriańska L. 40 
„Sport*, ulica Grodzka 9 
„Piccadilly*, ulica K arm elicka 9 
B. Juugerw irt, ulica K rakow ska L. 10

L w ó w :
Zastępstw o, ulica Legjonów 33 
T. Skrzypek, Pasaż  M ikolascha L. 23 
Zastępstw o, P iekarska la  
Mikado, ulica A kadem icka 20 
Zastępstw o, ulica Leona Sapiehy L. 3 
F. Scliorr, ulica Halicka 1

P o z n a ń :
A. Elbanowski, ulica 27-go G rudnia 10

D o n a b y c ia  :
J . Sydow, ulica K ram arska 19/20 
"Wojsk. Z;ed. Spoż,, ul. 27-go Grudnia 3 
Fr, Żuraw ski, ulica Głogowska L. 89

T oru ń :
J. Konieczny, ulica Szeroka 38

W a r sz a w a :
H. Obremski, ul* Senatorska 27, Nowy 

Świat 52
Fr. Grędziński 1 Ska, M arszałkowska 130

L ó d i:
Fr. Grędziński, ulica Piotrkow ska L, 53 
Zastępstw o, ulica P iotrkow ska 01 
H. Lange, ulica P iotrkow ska 121

K a to w ic e :
K; Świętochowski, ulica św. Jan a  L, 12 
R. Fróhlich, ulica 3-go Maja 7

K r ó le w sk a  H u la :
E. Pytlik, Następca, ulica W olności 38 
N, Lichtblau, ulica Sobieskiego 2

S o s n o w ie c :
A. W rześniewski, ul. M odrzejewska 30

B y d g o s z c z :
A. Przybylski, ulica Gdańska 10
Fr. Rogoziński i Ska, Jagiellońska 85/67
Fr, W iśniewski, ulica M ostowa 7

G ru d ziąd z:
F. He m es W ybickiego 18

G n iezn o  t
A. U pnow ski Boi. Clrrobrego 38

fY a yka obuwia Marko, i(ratów-ł.i'i" ł!id a
T e le f . b iu ra : 2 0 9 5  I 2 1 5 5 , fa b r .:  4 4 5 9 .  T e lc g r .i  MAR*iO 6b0
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Wychodzi co niedzielę. Konto czekowe P. K. u, w Krakowie 
Nr 401.055,

Naczolny red ak to r:
P o s e ł  J A N  B R O D A C K I.

RębopuAw nie zwraca się. 
Nie pudpieana do kosza!

Redakcja i Administracja: L f i r J ł Ó W ,  M a ł y  - R y n e k  L .  4 .  —  Telefon Nr 1286

Treać numeru; Braciom Włościanom na W ielkanoc. —  Na Zm artwychwstania (wiersz), —  Ze Sejmu. —  Je s t to n  
kamień nie mały. —  Ja k  odbył się „kongres" „Stronnictw a Chłopskiego" w Białymsioku. —  Uderzmy w ezwiu stal. 
J a k  kłamią. —  R edak 'je  pinn ludowych, czy blnra policyjne. —  Grłos osadnika —  Dom ludowy „W isła" w Krakowie. 
Chłopski syn —  kupcem. —  Maciek Bzdura gada o święconem. —  O rewizję katastru  gruntowego. —  Wiadomości ze świata. 
Z ruchu organizacyjnego. —  l isty. —  D ział handlowo-rolniczy. —  Kronika. —  OKowiedzi Redakcji. —  Ogłoszenia.

Palmową niedzielę od Wielkiej Nocy 
przegradza tylko zaledwie parę dn: czasu.

Chrześcijaństwo całe nietylko obchodzi 
i rozpamiętywa niezgłębioną tajemnicę ży­
cia i śmierci Boga-Człowieka, lecz pozatem 
wadzi te wielkie zmiany, jakie w tak krót­
kim czasie zaszły i to nietylko u tłumów, 
ale i 11 przywódców żydowskich.

Cisami przocież wprowadzali Chrystu­
sa do stołecznego miasta Jerozolimy, rzu­
cając Mu kwiaty pod nogi, wznosząc przy­
jazne okrzyki, cisam też niebawem żądali 
iegt smierc1' i postawib na swojem.

Bóg-Człowiek, dawca światła i wolno­
ści, wielki myśliciel i prorok zawisł na sro- 
motnem drzewie krzyża, nie wolą władzy 
rzymskiej, tam wonezas panującej, lecz 
wolą tych, dla których przyszedł na świat, 
dla których żył, pracował i cierpiał.

Ciemnota, przesąd, niepomierna zawiść 
i zbrodnia odniosły zwycięstwo nad pra­
wdą i światłem. Zwycięstwo to jednak było

tylko pozorne krótkotrwale. Miejsce, 
w którem złożono ciaio zamordowanego 
Chrystusa, nie było grobem, ani jego idei, 
ani jego sławy, lecz miejscem krótkiego 
spoczynku, który Mu przyniósł zwycięstwo 
pełne i triumf wprost niebywały. Włożo­
no Go do grobu z piętnem zbrodniarza, 
wstał z niego jako Mocarz, którego idea 
miała zawładnąć światem całym. I zawład­
nęła.

To też nic dziwnego, że święto Zmar­
twychwstania stało się świętom zwycię­
stwa i radości. Takiem ono jest dia całego 
chrześcijańskiego świata. Dla Polaków ma 
ono pozatem specjalne znaczenie. Polska, 
trzymana w grobie niewoli przez półtora 
wieku, przyłożona potrójnym jej kamie­
niem, powstała z powrotem do wolnego, 
niezależnego bytu. Powstanie to było trium­
fem idei i sprawiedliwość dziejowej, która 
tym czynem spełniła swój obowiązek,

.Resztę ma zrobić Polska sama. A więc
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ma utrzymać na zawsze byt niepodległy 
[ ma zapewnić szczęście i spokój całej swej 
ludności.

To się nie st;ało, stać się nie mogło, 
bo: »gdy ludzie spali, przyszedł djabeł i 
nasiał kąkolu* i innych, niemniej "szkodli­
wych chwastów. Z.alska te, padając na 
żyzną niwę, wyrosły niesłychanie, głusząc 
inne, pożyteczne rośliny, które wskutek 
tego albo zginęły, albo się nie mogą do­
statecznie rozwinąć.

Słuszncm więc dzisiaj jest narzekanie, 
że Polska nie dała szczęścia swej ludno­
ści przez czas swoich niepodległych rzą­
dów, a co gorsza, że nie daje pełnej na­
dziei polepszena na przyszłość.

Szczęście jest gościem rzadkim, a za 
wsze jest gościem wybrednym, przychodzi 
ono tam, gdzie chcą lecz też i tam, gdzie 
może.

Mickiewicz już w swoim poemacie po­
wiedział, że chcąc gościa w dom przyjąć, 
trzeba » wy mieść śmiecie*. Tych śmieci zaś 
u nas jest tyle, że ten gość, nazwany szczę­
ściem, nie może, nie chce progu naszego 
często przekroczyć.

Trzeba to zmienić, i to zmienić grun­
townie. Szczęścia nie przyniosą nam obcy, 
nawet przyjaciele, a tem mnioj wrogowie. 
To do nas należy i od nas zależy. Jedni 
muszą myśleć o sobie, arudzy pragną na­
szego nieszczęścia. Szczęście nasze od nas 
zależy. Każdy jest kowalem swojego losu 
i twórcą swojej przyszłości. O tem należy 
pamiętać, mało pamiętać, trzeba wyciągać 
odpowiednie wnioski. Nie wystarczą lamen­
ty, narzekania i przekleństwa, bo te nic 
nie zmienią, mogą tylko dolać oliwy do 
ogma i gorycz powiększyć.

Trzeba usunąć zło i to usunąć rady­
kalnie i usunąć natychmiast. A więc usu­
nąć małostkowość i pilnowanie tylko sie­
bie, usunąć rozbicie, niszczące siły nasze, 
usunąć demagogję, będącą zatrutym po­
karmem, usunąć tych, co burzą zamiast 
budować, co nas z dnia na dzień spychają 
w coraz większą otchłań nędzy i poniżenia.

Zacząć chodzić drogą, którą wskazują 
wzory państw i ludów, zajmujących na­
czelne miejsca w cywilizowanym świecie, 
drogą rozsądku, wytrwałej pracy, drogą 
swojego i państwowego interesu.

Bracxa Włościanie!
Stan nasz cnłopski izieckiem szczęścia 

nigdy w Polsce nie był. Dziadowie i Ojcowie 
nasj musieli być mewolnikaim, bc me mieli 
ani rnw, ani rozumu potrzebnego.

My mamy, Bogu dzięki, i jedno i dru­
gie; niewolnikami więo możemy być tylko 
z własnej wroli i winy.

Poznanie winy i błędu nie ubliża ni­
komu,

Toteż poświęćcie ten wielki, uroczysty 
dzień nietylko modłom i religijnemu sku­
pieniu, aie także porachunkowi ubiegłych 
iat i waszej piaey i zabiegom na niwie pań* 
stwowej i ludowej i osądźcie, czy wyście 
wszyscy i w całości spełnili swój wobeo 
państwa, swojej rodziny i społeczeństwa, 
a nawet siebie, ODOwiązek.

Nie desperujcie i nie wątpcie, ale na­
bierzcie tej silnej wiary, że praca, harfc 
i pilność nasza musi przełamać wkońcu 
wszelkie, choćby największe przeszkody, 

że wówczas przyjdzie owo oczokiwane 
i pożądane dla nas pełne Zmartwychwsta­
nie, Przytem jednak pamiętajmy, że przyjść 
ono może jedynie jako owoc naszego po­
święcenia, wytrwałości i niozmordowanej 
pracy.

W tej nadziei, a nadziei niezłudnej, bo 
na sobie opartej, śpiewajcie wraz z ro­
dziną z całej piersi * Wesołe Alleluja*, 
które, daj Boże, przemieni się w stałą ra­
dość naszego wspólnego szczęścia.

W i n c e n t y

Owa v¥itójsk.8 gosoodarstwa: 011
jedno 19-, drugie 14-morgowe, wraz * budynkami gospodarczemi, 
z powodu wyjazdu właściciel', tanio do sprzedania. Wiadomość: 
Biuro transukcyj majątkowych, Jarosław, ul. Kraszewskiego L. 14.

D e  a p ra e d s n ia
I)  5 morgów grunta z budynkami, przy gościńcu, wio­
dącym z Pilzna do Brzostka; 2) 4 morgi z tego samego 

gruntu. Wiadomość: Adwokat Fiszler, Dębica, era

ADW OKAT KRAJOWY

35?  Jś. K G L A R S S tJ
W  R w m t u  W IELKIM

m i e s z L i :  o b e c n i e  659

wlSyialłP o» d '4  im ieszkaeia le k a rza
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Wszystkim Prenumeratorom, Czytel­
nikom i Sympatykom naszego pism a skła­
damy tą drogą serdeczne życzenia

W e s o ły c h  Ś w ią t
Bedahcja.

JOZEF NOCEK.

M  ZMARTWYCHWSTANIE.
Ciesz się chłopie ciesz świętami, 
bo to nasze są;
Twojej twarzy pooranej, 
rio oblewaj łzą

Ciesz się chlupie zma.rtwycLwsla.niem, 
bo to wielki eudl 
Odkupiciel powstał z grobu, 
biedny zbawił lud.

On z niewoli świat wybawił, 
nowe prawa dał;
J miłości cud zostawił, 
miłość w  serca wlał.

'Jezus, dobry nasz Zbawiciel, 
kocha wszystkich nas,
1 do czynienia dcbrego 
dał nam życia czas.

Kochajmy się wszyscy wzajem, 
tego żąda Bóg,
Prawdą zgodą żyjmy w sobie, 
nie zgniecie nas wiróg.

Ta3< miłujmy kraj nasz cały, 
jak On kochał swój; \
1 wytrwałe 'wciąż dio chwały, 
idźmy przetrwać bój.

W  Dim znajdziemy zdrój ochłody, 
szczęścia cały blask;
] na wieki czerpać 1 ędziem, 
z źródeł boskich Łask.

I 1

a  gdy wyjadziemy w pole, x 
zagon orać już;
W imię Ojca — orzmy skiby, 
nie lękać się burz!

Choćby przyszły chmury, grady, 
gad chciał niszczyć plon;
Kie zniszczą nas żadne moce, 
nic straszny nam skon...

1
Bo ten, kióry z grobu powstał 
nam tu  kazał być 
1 chłeb hojnie ziemi dawać 
więc będziemy żyć!.,.

JM S e jm u !* ?
W ubiegłym tygodniu Sejm obradował codziennie. 

Opiócz pomniejszych, załatwiono trzy ważne sprawy.
1) Uchwalono pragmatykę sędziowską.
2) Wysłuchano sprawozdania komisji o stanie wię- 

zienmetwa w Polsce. ^
3) Uchwalono ustawę o poborze rekruta na b. r.
Wszystkie te sprawy wywołały nadei ożywioną

dyskusję. W pierwszej sprawie, tj. w pragmatyce, czyli 
ustawie o sprawach i obowiązkach sędziów i prokura­
torów, były głównie trzy punkta sporne, a to, czy utrzy­
mać przepis projektu rządowego, zakazującego sędziom 
należenia do partyj politycznych, stowarzyszeń zrzeszeń 
łub związków o celach politycznych — czy też prze­
pis ten uchylić, powtóre sposób nomiuacyj sędziów, 
i czas służby.

Klub nasz piagnie' mieć sądownictwo wolne od 
wpływów politycznych, sędziów bezstronnych, a pon.a- 
waż należenie sędziów do partji politycznych może 
w wielu wypadkach odbić się ujemnie na wymiarze 
sprawiedliwości, przeto Klub nasz oświadczył się za 
utrzymaniem odnośnego przepisu projektu rządowego 
i przepis ten ocalał.

Co do nominacyj sędziów uchwalono następujący 
przepis:

„Minister sprawiedliwości przedstawia do miano­
wania Prezydentowi Rzeczpospolitej jeduego kandydata, 
bądź z liczby kandydatów przedstawionych przez wła­
ściwe sądy, bąai też z pośród kandydatów, posiadają­
cych warunki ustawowe dla objęcia stanowiska sędziego". 
Przepis ten zwalczały kluby ósemkowe, chcąc ministra 
pozbawić prawa wyboru Kandydatów z poza kandydatów 
pi oponowanych przez sąay. Wiek sędziów ustalono na 
70, t, j., że po ukończeniu 70 roku życia, sędzia musi 
iść w stan spoczynku, a tylko sędziowie Sądu Najwyż­
szego mogą służyć ao 75 lat.

Rozprawa nad sprawozdaniem komisj! o stanie 
więziennictwa dała jnrgeltu-.kom Moskwy, t  j. komuni­
stom i Brylowcom pobudkę do ataku na polssi „biały 
terror", na zohydzanie władz polskich, a wychwalanie 
stosunków w Rosji panujących. Hańbą ostateczną okryło 
Chłopskie Stronnictwo glosowanie przeciw przyznania 
państwu kontyngentu rekruta na 1 Ulż6 r. Rząd doma­
gał się uchwalenia poooru w wysokości 190 tysięcy, 
czyli o 23.000 mniej, niż w ub. roku. Socjaliści posta­
wili wniosek na zredukowanie liczby wojaka do 150.000.

Zabrał gios minister wojny, Żeligowski, piosząc 
o uchwalenie ustawy, w brzmienia rządowem, nagłe 
bowiem zmniejszenie kontyngentu rekruta do 150 tysięcy, 
zachwiałoby obronnością państwa, a dałoby ty ito  20 mil. 
złotych oszczędności, a przecież jnż zredukowano budżet 
wojskowy o 130 mil. złotych. Wobec pizemówieoia 
ministra i jego przekonywujących wywodów socjaliści 
zgodzili się na ouesłanie swego wniosku do komisji 
wojskowej.

Od czegóż jednak są komuniści i fclt pachołko­
wie: Brył, Dębski, Wojewódzki? Posłowie: Wojuuk 
imieniem komunistów, Bon, imieniem Niezależnej Partji 
chłopskiej i Dąbski, imieniem Stronnictwa Chłopskiego 
wystąpili przeciwko ustawie, a poseł Nazaruic postawił 
wniosek na odrzucenie ustawy i cała ta kempanja po-
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g.epaków bolszewickich głosowała za tym wnioskiem. 
Gdyhy mieli większość, Poiska odraza pozostałaby bez 
armii stałaby się łapen wrogów.

0  to właśnie chodzi panom komunistom, Nieza­
leżnej fa rtji cnłoiłskiej i Stronnictwu cułopskiumu. Mają 
g. itowe wzory w historii polskiej, jak za ruble sprze­
daje się wrogom ojczyznę.

1 pomyśleć, że taki Dąbski je .t  piłsadczykiem, 
wiceprezesom Związku legjoui-tów polskich — kawale­
rem uderu PoLouia restituta i wielu innych odznaczeń 
przez Polskę mu danych. Odpłata za to — robota bolsze­
wicka przeciw) ko Polsce. W ten sposób odpiacają się 
o ozyźnie zdrazcy i nikczemnicy. Oczywś Je  Sejm ol­
brzymią więksością nchwaiił u - ta w e  o kontyngencre 
rekruta na 1926 r. w myśl wniosku rządowego.

Wniosek
‘posła W. Toczka i Kolegów w sprawie śąiągania poży­
czek „Galicyjskiego Wojennego Zakładu Kred.“ i ,,Pań­
stwowego Ł snsn Odbudowy" na torenie b. zaboru au- 

v sujackiego, przez Bank Gospodarstwa KrajCY.pgo.
Małopolska prawie precz cały ciąg wojny światowej 

Tyla terenem walk i najwięcf i ucierpiała wskutek

SENATOR JAK O3 BOJKO.

„Jest tam kamień nie mały, 
a któż nam go odwali ?“

(Wyjęte z dziełka „Pkm a i Mowy" z roku 1994).
Od urodzenia Swego aż do ostatniego tchu na han 

biąco-m drzewie krz\ żowetn — nie miał iwypooznionia. 
Całe Jego życie było pełne miioścr, przebaczenia i po_ 
święcenia dla ludzkości... Trzy lata chodził z uczniami 
po -świecie, od miasta do miasta i wolał na faryzeuszów 
i przewrotny cli atreyklapanów: „Biada Wam, w zako­
nie biegłym Albowiem obciążacie ludzi brzemiony, 
których u n ie ś ć  nie mogą, a sami się jednym palcem 
swym nie do-tykacie brzemion".

Masy ludu szły za nim, bo .nh czasem i ohlebem 
nakarmił, bo ich uzdiawiał — i krzyczały Mu: „rlosau- 
nah!“ Ale nio długo trwał ten zapal. W Wielki Piątek 
Len sam tłum szydzi ze Zbawiciela i wola: „Ukrzyżuj 
go“. Tak umieli biegli w piśmie przeciw Bogu Jezusowi 
podburzyć, wmawiając w ałunie tłumy, że wiarę psuje, 
że Bogu bluźni i że jest buntownikiem...

' '  Szatańska przewrotność zatriumfowała na razie, 
ale ten tr iu m f  jakże był króoiuchny! Trzeciego dnia 
przekonali się przerażeni zbrodniarze, że prawdę mo­
żna na razie przytlum-ć. ale zgubić jej nic można. Chry­
stus odwalii kamień i wstał z grobu, czego pamiątkę 
Kościół chrześcijański z największą radością obchodzi. 
A jakiż przykład my, bracia włościanie, mamy stad mieć 
i jakie myśli nasuwają się dziś mi ino woli człowiekowi 
myślącemu? Czy dziś także świat prawdy n :e prześlą* 
duje, czy jej nie'spotwarza i temi samemi zarzutami, 
jak ongi? Czy dziś nie robi arielu z nas, jak ten molloch 
żydowski? — Pomyślcie-no o tem. Gdy się nas zejdzie 
gTomadka, słyszeć się dają narzekania na nędzę i t. p.

dziaiań wojennych, okupacji, przemarszów w.Jsk, re­
kwizycji, rabunk iw.

Całe miasta, jak G. rłice, Husiatyn, Zborów 1 sze­
reg gmin, szczególnie w okolicy Przemyśla, poszło z dy. 
mcm.

W uwzględnieniu tych okoliczności, wskutek sta­
rań posłów małopolskich w parlamencie b. Austrji. 
rząd austrjacki założył w Małopolsce dwie instytucje, 
a to „Galicyjski Wojenny Zakład Kredytowy" i „Pań­
stwowy Bank Odbudowy", które udzielały pożyczek 
na cele odbudowy gospodarstw, względnie domów. 
Równocześnie zaiządził szacowania szkód wojennych, 
a wydane pożyczki były właściwe zaliczkami na poczet 
wynagrodzenia za ustalone szkody wojenne.

Po upadku Anstrji rząd polski ponownie zarządził 
rejestrację i ocenianie szkód wojennych.

Obecnie Bank ̂ Gospodarstwa. Krajowego ściąga 
od ludności włoodańskiej i drobmomieszczańskiej po­
życzki udziehije przez rząd austrjacki o waloryzacji 
ustalonej wraz z odsetkami, minio, że wynagrodzenie 
za szkody wojenne nie zostało nawet w minimalnej 
kwocie zapłacono.

Jest to wielka krzywda, która odbija się na ofia­
rach wojny i musi być natychmiast usunięta.

i radzibyśmy zmauwyohpowstać z tego snu odwiecz­
nego. A jednak pomyślmy dobrze,; cośmy to zrobili, aby 
choć według sil dołożyć bodaj jedną cegielke. do wspól­
nego jakiego takiego szczęścia?

Wyglądamy, aby nam ktoś odwalił kamień cd 
drz\v grobowych... I wierzymy byle kizykaczoiwj, którj 
ma nam niby pomóc do wstania z wielkiego uśpienia. 
A on tylko pomoże swym panom zawieść nas na wyso­
ką skalę — i stamtąd nas strąci, jak niegdyś strącali 
ofiary kaci rzymscy.

My ton kamień musimy sami odwalać, nie oglą­
dając się na samolubów, którzy mieli tyle czasu i spo­
sobności pomóc nam, a nie zrobili tego. Narzędziem zaś,
0 które musimy się przy tem starać, jest to oświata prze 
dc-wszystkiem, a potem praca pilna. To narzędzie pier­
wszo musi być straszne naszym przeciwnikom, jeżeli tak 
skwapliwie, a  bezczelnie chcą je nam wydrzeć. Czy se 
damy, czy też powiemy samolubom: My też pragnie­
my stać się ludźmi, my też pragniemy swego zmar­
twychwstania!

Ludu polski! chcąc zmartwychwstać, musisz, po­
dobnie jak Chrystus Pan, mieć Wielki Piątek, a  widzę
1 słyszę, że tu  i ówdzie masz go rzeczywiście. Patrz na 
Zmartwychwstałego i miej nadzieję, że przyjdzie czas 
zmartwychwstania i dis. ciebie. I kiedy, siedząc po na­
bożeństwie z kobietą słyszysz, jak dziatwa śpiewa: 
„Któż nam kamień odwali?" — to pomyśl: nikt inny, 
tylko my, chłopi, musimy się wziąć do tej pracy rzetel­
nie i razem, a gdy nasi przeciwnicy będą widzieli, 
że my i bez nich dajemy sobie radę, — przyłączą się 
do nas i przyspieszą nasze i Ojiezjzuy naszej zmar­
twychwstanie.

A "wtedy — ale to dio tego jeszcze daleko — za­
śpiewają, da Bóg, nasi następcy pełną piersią: „Wesoły 
nam dziś dzień nastał, którego z nas każdy żądał".., M

Co daj Boże’



Br 14 .Niedziela dnia 4 kwietnia 1926 r. 7

Podpisani wnoszą: 7
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
,,Wzywa się rząd, by natychmiast Wstrzymał ścią 

ganię przez Bank Gospodarstwa Krajowego pożyczek, 
udzielonych na cele odbudowy gospodarstw czy domów 
zniszczonych wskutek działań wojennych, a  to aż do 
czasu uregulowania ocenianych urzędownie szkód wo­
jennych'*.

W iii osek
posła Furmanluka i Kolegów z Ktubu P. S. L. „Piast" 
w sprawie nowelizacji ustawy z dnia 18 ^a^ca 1921 r., 

o zaopatrzeniu inwalidów i ich rodzin.
Wobec tego, że na terenie państwa polskiego’ 

o, w szególności w województwach lwowskim, tarno­
polskim i stanisławowskim znajdują się liczne rzesze 
inwalidów, którzy w swoim czasie nie zarejestrowani, 
pozbawieni są wszelkiej pomocy z9 struny państwa, 
okazuje się rzeczą konieczną zmiana ustawy w kierunku 
przedłużenia terminu rejestracji. % tych powodów pod­
pisani wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy załączona nowelę do 
ustawy, która przewiduje w art. 24. uprawniony do 
zaopatrzenia powinien dochodzić swych praw przed upły­
wem 7 lat po opuszczeniu służby wojskowej.

Pości lutrmaniuJi, z Kopyczyuieckiego.

Jak o iM  się „ ta p s "  
„Stronnictwa Wojskiego" w Białymstoku?

Na dzień 21 nnrea 1926 r. zapowiedziało ,,Stron­
nictwo ChIoj)skie“ „kongres" w Białymstoku, na który 
przybyli posłowieriSocha, Pluta, Heliuan i Polakiewicz.

Na „kongres" przybyła szczupła ilość, gdyż łącz­
nie ze Strażą pożarną płatną, oraz policją, której poseł 
Polakiewicz sprowadzi! cały pluton, aby strzegła jego 
poselskiej nietykalności, wynosiła ona około 120 ludzi.

Z obawy, aby się zabrani nie zorjentowali, prezy- 
djorn żadnego nie wybierano.

Poseł Polakiewicz przywitał zebranych, a szczu­
płą ilość przybyłych tłumaczy] tem, że życzeniem jego 
było zebrać tylko drobnych rolników partji oddanych.

Następnie oddal glos posłowi Elełmanowi. W cza­
sie przemówienia tego posła, podniósł się g!os protestu 
przeciwko p. Hetmanowi, występującemu przeciw du­
chowieństwu w okrzykach: ‘ „Wara ci od duchowień­
stwa'*. Na to zerwał się przerażony poseł Polakiewicz, 
mówiąc, że to pewnie jakiś płatny agitator, który przy­
szedł rozbić to zebranie, a następnie niemal ze Izami 
w oczach, prosił zebranych, by byli łaskawi wysłuchać, 
apelując do ich gościnności.

Widać było po niespokojnych ruchach pp. posłów, 
że i j k  w ciągłej obawie, iż to zebranie ich zostanie 
przez kogoś rozbite i w tym celu nawet poseł Polakie­
wicz, przez swych zauszników starał się być w ciągłym 
kontakcie z policją, gdyż czuł, że większość obecnych 
1170 jest z ich partji, lecz przyszli tylko z ciekawości-

Poseł Pluta w swntim wywodzie uzasadnił swe 
Wy.siąpienie z „Piasta", przyczepi, między, imieml, wy­

rażał się o Witosie z pewnom pochlebstwem, a nawet; 
nazwał go „jedynym przywódcą, jedynym „trybunem, 
ludowym". Ńie powiedział tylko, 'względnie nie urrnoł 
uzasadnić, dlaczego go zdradził ? j

Na zakończenie wstał poseł Helman i zakomuni-ć 
kował, że postanowiono między sobą na prezesa p. Po-i 
lakiewicza. Powiaty zaś mają tylko wybrać po 2-cK 
delegatów i zawiadomić o tem prezesa,, celem uzupel 
nienia listy członków zarządu. " i

W ten sposób bez wyborów-, bez wypowiedzenia 
zgody obecnych, został wybrany, jeśli można się tak 
wyrazić, Zarząd okręgowy „Stronnictwa Chłopskiego", 

Dyskusji ani wolnych wniosków nie b y ło .' Do 
głosu nie dopuszczano nikogo, a gdy jeden z rolników 
zaczął mówić, natychmiaSf p- Polakiewicz kazał polK 
cjantowi go wylegitymować i nazwisko jego zano-i 
tow ać.

W związku z tem podajemy deklarację nadesłani 
do naszej redakcji.

D E K L A R A C J A .
Jako członkowie „Stronnictwa Chłopskiego" by-! 

liśmy zaproszeni na Kongres, mający się odbyć w- Bia-* 
lymstokit w dniu .21 rnarta b. r.

Przybyliśmy do wyznaczonego na. ton ce1 lokaJtt 
teatru miejskiego, gdzie zebrała się niewielka grupa 
około 80 ludzi, wyglądających raczej na mieszkańców 
miasta, aniżeli wsi. Chcieliśmy na tem zebraniu wypo-i 
wiedzieć posłowi Polakiewiczowi nasze bóle i troski 
zrujnowanego doszczętnie rolnictwa. Chcieliśmy od me? 
go usłyszeć dlaczego powędrował z „Piasta" do „Wy- 
zwalenia" a z „Wyzwolenia" do „Stronnictwa Cłiłop- 
fskiego", kiedy caia działalność posła Polakiewicza 
i jego kolegów' klubowych zmierza do rozbijania ruchu 
ludowego i dlaczego, zamiast parcelować wielkie ma­
jątki, rozparcelowali on i jego koledzy „Stronnictwo 
Chłopskie" i „Wyzwudenie", oddając go na zer kotpth 
nistów wiejskich?

Rozbili ci panowie w ten sjoosób -jedność ruchu 
ludowego, zniszczyli wiarę w pracę Sejmu, zapędzili 
pod strzechę rolnika nędzę i głód.

Ale p. Polakiewicz i wierni mu ludzie z miasta 
nie dopuścił-i nas do głosu, grożąc przytem rozpędze-t 
niem nas przez policję, która tłumnie strzegła jego poi 
solską nietykalność. Dopiero teraz pozualiśmj prawdzie 
wo oblicze posła Polakiewicza, który naszein glosami 
wyszedł na posła do Sejmu.

Przejrzeliśmy i widzimy, że jedność ludowa po-, 
i winna skupić nas wszystkich pod sztandarem P. S. Ł, 
„Piasta". 1 dlatego też niniejszem zgłaszamy wystąpie­
nie ze „Stronnictwa Chłopskiego'*, a pragniemy wejść 
w szeiegi jedynego Polskiego Stronnictwa Ludowego 
jakiem jest „Piast". (

Następują podpisy:
1) Władysław Grzyniwwski, 2) Michał Szylkiewicz,
3) Piotr Jaroszewicz, 4) Karol Rogowski, 5) Kazimierz 
Zadykowicz, 6) Wincenty Rogowski, 7) Piotr Frajda, 
8) Paweł Zadykowicz, 9) Stefan Jóźwik, 10) Franciszek 
Muszyński, 11) Józef Muszyński, 12) Wincenty Krasow-. 
ski„ 13) Adam Szymański, 14) Antoni Matys, 15) Józef 
Okurowski, 16) Wiktor Sajewski, 17) Michał Muszyński, 
18); Władysław Kajewski i wielu innych, których nar 

zwisk odczytać nie było można.
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STANISŁAW SOCHACKI.

I BŁOGOSŁAWI.
Rozkołysały się spiżowe dzwony...
Lud tłumnie spieszy w podwoje kościoła 
W żarliwych modłach dusz chylą się czoła,
Chrystus zmartwychwstał w chwale uwielbiony.., C' ‘ ̂
?.yje król ludu wr blaskacli wiecznej chwały... 
Dziękczynne słowTa rozbrzmiewają w śpiewie...
Plonie miłości i wiary zaizewie...
Lud błogosławi Cliiystus zmartwychwstały.

Wlo.sna rozkwita w wczesne, barwne k,\via1y.H 
Przez pola idzie ClirystusCtwielbiony 
I błogosławi zbożowe zagony..
I te wśród pól ty di niskie, wiejskie chaty..v

W IO SN A .
Zaszumiał las, zaszumiał bór 
,W wstającycłi rozbłyskach świtu.
Dech świeżych itchuień przyleciał z gór.
W iatr porozrywał płachty chmur 
Odsłonił ciszę błękitu...

Zaszumiał las w 'weselny ton 
W radosne, huczne organy...
Wiosna z dalekich idzie stron,
Wieszcząc ponurej zimy skon.,.
Dzień niesie słonkiem rozśmiany.

Zaszumiał las listowiem drzew;
Baśń kwiatów wstaje tęczowa...
Ptaszęcy chór rozpoczął śpiew...
Od pól radosny płynie zew...
Nadeszła wiosna-królowa.

Uderzmy w «zymi stal.
A r ty kuły w gazetach są streszczeniem myśli, po­

kutujących po ludziach. Im częściej się myśli takie po­
wtarza, tem więcej wpaja się je w umysły czytelników, 
boć stale w jeduo mmjsce padająca kropla nawet ka­
mień wydrążyć zdoła.

To lei należy się szczere uznanie ,Piastowi" i „Spra­
wie Ludowej że nie ogranicza się tylko do poruszania je­
dynie spraw politycznych, partyjnych i do artykułów 
Wiecowych, lecz pragnie dać strawę w całem słowa 
znaczeniu duchową, pragnie nietylko zespolić partyjnie 
rzesze chłopskie pod sztandarem „Piasta", lecz dąży do 
tego, by te zorganizowane izesze chłopskie,' dzięki swej 
gazecie, dzięki pouczającym artykułom, w tej prasie 
zamieszczanym, z szarej masy chłopskiej wyrosły do 
pozioma uświadomionych roiników-obywateli, świadomych 
swych praw i obowiązków.

Artykuły takie, jak dra Franciszka Bardla p. t. 
„U stalą pracę dla kół P. S. L. po wsiach" i dra Jana 
Dębskiego p. t. „Czem jest rolnictwo i spółdzielczość 
w Danii?" zamieszczony w numerze 10 „P iasta",

są tą  kroplą, spadającą na kamień, ktćry wydrążyć 
muszą, bo przedkładania gotowego planu działania dla 
działaczy danej wsi znajdą z czasem wykonawców, 
przykłady zaś postępowego gospodarstwa rolnego wDanji 
są zbyt żywe, zbyt unaoczniające niski poziom na&zej 
kultury roinej, by nie zbudzić drzemiącego umysłu do 
pracy umysłowej, wytężonej — więc wydajnej.

Chodzi tylko o to, by przyspieszyć ten momenlj 
przebudzenia się.

Mądre bowiem przysłowie łacińskie mówi} że słową 
uczą, a przykłady pociągają. Chodzi więc o to, by 
stworzyć przykład, który podciągnąłby wpierw świat- 
lejszych, a z czasem i tych gnuśuiejszych z pośród 
gospodarzy danej wsi. i

Nie stały Dy kopaln.e na Śląsku polskim, gdyby, 
zamiast spalać drzewo lub wysyłać je w surowym sta­
nie za granicę, przerobiono je na meble, a w piecach 
i fabrykach palono, zamiast drzewem — węglem; nie 
stałyby huty żelaza, gdyby rolnicy polscy używali wię­
cej maszyn rolniczych, które wyrabiałyby nasze krajowe 
fabryki maszyn. Fabryki mebli przerabiałyby wielką 
część wysyłanego za granicę drzewa-surowca, gdyby 
kultura wsi polskiej dorównała kulturze wsi. duńskiej, 
albo chociaż poznańskiej, gdzie gospodarz nie zadawał* 
nia się „bambetlera" i przypieckiem, lecz mieć musi 
mieszkanko schludne i czyste, umeblowane w stoły, 
łóżka i kanapy.

Wyższa kultura ma to do siebie, że rodzi potrzeby, 
lecz wzmaga zarazem i pomysłowość, pogłębia system 
pracy i zwiększa jej wydajność. I dzięki temu ożyw:a 
się nich, wzmaga się życie zarobkowe, doskonali i spe­
cjalizuje cały mechanizm gospodarki społecznej.

Byle ten wóz zmagającej się jaźni włożyć na 
właściwe tory, a pójdzie on raźno po gościńcu bruko­
wanym szczeremi chęciami. Bo możemy i musimy kry­
tykować niski poziom kultury wsi polskiej, lecz z całem 
uznaniem być musimy dla tej chciwości pracy i żądzy 
wiedzy, jaka cechuje lud polski.

Mozeby więc Zarzady okręgowe stworzyły pew­
nego rodzaju refeiaty dla spraw kultury wiejskiej, 
a zadaniem tych referatów, względnie referentów byłaby 
inicjatywa czynu przykładnego.

Rozpocznijmy od urządzania wzorowych gospo­
darstw po powiatach a następnie łatwo Dędzie nam 
objąć planem działania także wieś. Każda gmina, czy 
to miejska, czy wiejska, przynajmniej w Małopolsce, 
ma pokaźną ilość dziesiątek morgów „pastwisk", które 
wobec zaniedbania nie mogą przedstawiać żadnej war­
tości. Niech więc referent okręgowy zachęci Zaiządy 
powiatowe, nie skąpiąc osobistych interwencji, by sta­
rały się wydzierżawić pewien obszar gminny na dłuż­
szy okres czasu i niech na obszarze tym — na razie 
po miastach, jako ośrodkach rucbn — urządzą wzorowe 
gospodarstwa rolne. Niech jednak zarząd tego wzoro­
wego gospodarstwa spocznie w ręku człowieka, który 
da gwarancję, że na wzór rolników Danji wydrze 
z ziemi to, co z niej tylko wydobyć można przy racjo, 
nainem naturalnem i sztucznem nawożenia, przy nale. 
żytej hodowli krów mlecznych i trzody, przy racjonal. 
nem prowadzeniu gospodarstwa mlecznego.

Niech budzi się gnnśny, n :ech wprzęga się '■hętny 
do rydwanu intensywnej pracy, niech mnoży ię p iju  
pracy krwawej na pożytek wsi polskiej, a chwaitj P o lsk i|

Józef Ziemłiomki.



J a k  M a m ią .
Otrzymujemy następujące pismo: W dnia 6 maT- 

ta b. r. p. poseł Madejczyk złożył sprawozdanie w Na- 
wsiu Kołaczye.łdem.

„Przyjaciel Ludu" napisał tenidenoyjne spraiwp 
tdanie z tego zgromadzenia, jakobyśmy nie pozwolili 
mówić posłowi, nio darzyli go zaufaniem i t. d.

Wobec tego oświadczamy, iż notatka ta  jest 
kłamliwą, poseł Madejczyk był: u nas szczerze przyję­
tym zgromadzenie liczyło około 400 ludzi, zagaił 
Jan Kowalski z Kołaczyc, przewodniczył Józef Szott, 
miejscowy wójt, sekretarzował Ignacy Sopała. Poseł 
przemawiał przeszło 2 gadziny. — Jedynie Tomaszowi 
Parkoszowi, zwolennikowi Stapińskiego nie podobała 
się mowa Madejc-zyka, prosił, by ten wstąpił do Związ­
ku chłopskiego. Odpowiedział mu poseł Madejczyk co 
jest Związek chłopski i jego prowodyrzy, a  cala sala 
przyjęła jego oświadczenie -'urzą oklasków.

W dowód prawdy składamy tu swoje podpisy: 
Józef Szott, wójt i przewodniczący zebrania. Iwanicki 
Kazimierz, zastępca. Ignacy Sopała, sekretarz i 30 pod 
pisów K»bywate'li z Nawski Kołaczy«kieg’o jak i z Ko­
łaczyc.

E e d a k c f e  p i s m  P u d o w y c h  
cwy fo m rą polipyfno?
Przeglądając kronikę pism codziennych czytamy:
„Okradziono Bank państwa w Moskwie, i to 

znaeznąifsumę blisko 2 miljuiiów rubli. Kradzieży do­
konał starszy dozorca' drukarni państwowej i zecer, 
pracujący przy dirukowaniu banknotów'. Zdaje się, żo 
Wplątani w tę sprawę byli i wyżsi urzędnicy Banku".

„Kradzieże w wielkich magazynach kupieckich 
■w Paryżu są dla nich bitną plagą.

Pomimo Kilkuset detektywów, którzy patrolują 
7 czy 8 olbrzymich magazynów, straty ^powodowane 
kradzieżą wynosiły w ubiegłym roku 53 mil. franków".

Apasze obrabowali pociąg pospieszny, który za­
trzymali w poolizu Par) ża. Zrabowawszy z wagonu 
pocztowego 250.000 franków zbiegli niespostrzeżenie.

.Wielką kradzież popełniło 9 zamaskowanych ban­
dytów w Brooklynie.

Wtargnąwszy do pewnego składu futer, zastra­
szyli personal i zbiegli z bogatą zdobyczą, -wartości 
50-000 dolarów'.

Miasto Chicago słynie z rozbojów i przestępstw.
W Niemczech sędzia Jurgens ubezpieczył n ie- 

Bzkanie swoje od włamania, następnie sam dokonał 
włamania na wdasnem mieszkaniu, celem uzyskania 
ubezpieczenia.

Codziennie donoszą dzienniki o zbrodniach, 
oszustwach, nadużyciach, popełnianych przez zwy­
kłych opryszków i -wysoko postawion3m.l1 dygnita­
rzy u wszystkich narodów, na całej kuli ziemskiej.

Polska niestety nie stanowi wyjątku. I tu dzieją 
dę nadużycia i malwersacje, już to na szkodę państwm, 
|u i to na szkodę najzacniejszych zazwyczaj obywutteli.

Tępić je trzeba bezwzględnie, by zło nie zapuściło 
"sa gtęboiko korzem, by nas zgnilizna, nie zakaziła*

Obowiązkiem prasy polskiej, a takie pism ludo­
wych zio wskazywać 1 zwalczać wytrwale. Nie wolno 
jednak uogólniać zia, całe społeczeństwo wszystkie in­
stytucje państwowe czy samorządowe, wszystkich fun­
kcjonariuszy odsądzać od cuci, od wiary, pouciągać pod 
wspóiny mianownik złodziei i drani.

Metoda taka Krzywdzi uczciwą, zdrową cześć 
społeczeństwa, a nadto proiwadzi do zgubnych dla na­
rodu konsekwencyj. G dy. wszystko w Polsce złe i łaj*, 
daclde, gdy iw urzędach złodziej na złodzieju jedzie 
1 złodziejem pogania, co taka, Polska w arta czyż nie le 
piej, żeby jej nie było?

Mistrzami w tej metodzie, specjalistami niedości­
gnionymi są redakcje „Przyjaciela Ludu", „Sprawy 
Chłopskiej", „Sztandaru Chłopskiego", - ^Gazety 
Chłopskiej"-, „Niezależnego Chłopa",

P. Stapiński, Cieplak, Dąbski, Putek, Wcjewódz- 
ki z redakcyj swych pism uczynili biura detektywów 
prywatnych, a  sami przedzierzgnęli się w wywiadow­
ców policyjnych.

Z lubością śledzą za każdą zbrodnią, nadużyciem, 
sk andale m. • - - ,: ~ 7 ,. i  1'

Czytając ich pisma ma się przekonanie, że Polska 
to -wielka kałuża, w której się panoszą wieprze i świnie, 
porządnego ooy wutela wr Polsce na lekarstwo nie znaj­
dzie,

Gdyby panowie detektywi z „Przyjaciela", „Gar- 
zety Chłopskiej", ze „Sztandaru", poprzestali przy­
najmniej na podawaniu prawdziwych faktów nieuczci­
wości, złodziejstwa i malwersacji możnaby ich posądzić
0 gorliwość w tępieniu zła — oni jednak oprócz praw­
dziwych, świadomie i rozmyślnie podają Isfingewane 
zbrodnie, ordynarne kłamstwa, fałsze i kalumnie, byle 
tylko pogrążyć rząd ztwalozaay przez siebie, a  wszyst­
kie iządy zwalczają, byle zaszkodzić przeciwnikom par-i 
tyjnym, byle obrzydzić szerokim masom ludu polskie-i 
go Polskę, państwo swoje.

To jest nikczemna, łotrowska robom «ąjMilów, 
prowokatorów, ale nie redaktorów pism ludowych, któ­
rzy powinni dla łotrów mieć bat i szubienicę, ale dla. 
zasługi i cnoty cześć d szacunek, nie szczędzić ciem, 
gdzie jest ck-mno i czarno, ale nie sypać sadzy na kwia­
ty i słońce.

A wszak w Polsce obok nieużytków, mokradeł, 
urwisk — są i łąki bujni dwukośne, pola rędzmne, 
obok urzędników leniwych, niedbałych, przekupnych, 
pilni, pracowici i sumienni, obok rzezimieszków i pta­
co w niebieskich — obywatele zacni, ofiarni.

Kto w swem społeczeństwie widzi same męty;
1 śmiecie, same cienie, sam jest mętem, śmieciem i czara 
ną — zbrodniczą ma duszę.

Paweł Ufcrzeż,

Chcesz rachować szjiłi:a i ełoiriadatOj to kup souie książeczkę p.t,:

S Z Y B K I B A Ć H 1IIS T H Z
Saiaoliczące tabelki mnożenia i dzielenia, z objaśnieniami działań 
rachunkowych. Do nabycia w księgarniach i handlach papieru 
Za nadesłaniem 90 gr» w znaczkach wysyła: H. T A U E fti A K  

Kraków d. Kazimierza Wielkiego 83. 645
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C So f © sad  w  <a.
T 'Z wojny światowej, która potopem zalała ziemie 

■jw-lskrn, wypłynęła woiną Polska, jak korab Noego.
Wyposzczony z arki biblijnej kruk nie wróoit do 

niej. bo znalazł dość żer a poza arką, natomiast gc-łą 
ben wrócił do aiki z gałązką zieloną na znak, że u d a ł 
gniew Boży.

Podobnie i dziś, we wolnej Polsce mamy dosyć 
takich czarnych kruków, które tylko tuczą s..ę na .topie- 
Jisku powiojeiuitm. Ale my chłopi, osadnicy mamy być 
tym gołąbkiem, co niesie Ojczyźnie gałązkę zieloną pra- 
' ey uczciwej i rozumnej, aby świecić przykładom i innyh  
do dobrej sprawy pociągnąć, a sobie wywalczyć s .lsz- 
pe prawa.
i Kiedy żołnierz, przeorłaźnie chłopski odpierał wro­
ga z pod Warszawy, wtedy to ze strachu nasza magna- 
,orja popuściła-nam nieco swej ziemi, zresztą za nasze 
tlobre pmniądze. Nic .czekając aż ziemia, bidzie zadar-. 
tno, jak, niektórzy, którzy jej duiąd nie doctuli L tylko 
biedę z nadzieją nuiją — nabyliśmy tę ziemię, 
i Ale czy jesteśmy jeż zadowoleni jakby by ć po- 
iWinuo'.'' Nie. Bij różne cienieirly celowo nam piieazka* 

■ dznją, aby poka zać, że chiop nie dorósł do swogo zadu­
pia i aby użye mis za narzędzie dla swoich celów.

~ Na. to jedyną bronią jest organizacja, (idy chłop 
był uciskany -ozmaitemi kontyngentami zbożouYeini 
|  inne mi ograniczeniami, a  w Sejmie worali, że chłopi 
dążą dc wygloazeiui miast, wtedy na Kongresie m m -  
IWi ei K .Warszawie, na który zjechało się wielką masą 
vhiopstwo, zaprotestowaliśmy przeciwko 'temu i umy- 
fizai nas Sejm i rząd, ograniczenia zuatary ounięte, Je­
dnak rolnik sam iwymiózt zboże do miasta. Niestety ko- 
pzyśćj. z lego przyszła pejsaty m, a nam zostaiy w, łue- 
$ztini rriwzapiacone w csle. Bo cho-cmż praco w anśmy fi­
zycznie, ale nie myśleliśmy zbiorowo, więc inni nas 
y, tejn wyręczyć i wykorzystań, tak, że wielu z nas 
Ucieka t i w  jur> z roli, jadą do Ameryki, do . lont ji 
;  gdzie się da. Wielcy panowie uciekali z kraju w cza- 

Iftiejuy, a my chłopi uciekamy po wojnie. _ A wiem 
'% 0|Sadjiiau,w vO już z nędzy zdzmzaio i sta.o się podoh- 
p y p i  do jakichś NoLinzonów, chociaż' ‘ nie mieszkają 
yt iesie tylko na wsk . .

O; co więcej ziemi nabyli chweiaż sny borykają 
t niedostatkiem i długami i-o przynajmniej zoohui dojsc 
dio dachu nad głową. Ale ten Diedak co nabyi parę lnor. 
go.w Rio zabudowany, to jeśh nie siedział w icmsie wpjny 
ys ekiopaeh, to teraz mieszka i uo i i  go z dz.eemi w y uia- 
dłemi, które rosną bez nauki, bo ich niema iw co uorac. 
jgj jak przyjdzie jakie- ineszczęśe&e, spali nut Się lięuzu* 
bajda, czy nm olmy ludzie ,wśród których mieszka przyj­
dą Z ponro.cą, czy inu kto .wskaże arugę ratun. ul 
fe , Tak dalej oyć nie może, musi oyo o^aunieuw o, 
'fi jne pusteir siwo we woinem państwie.

Zamiast"*aby idezaumgo przyszło rządo\\i_ wyda 
3vać .dla tycu ludzi jakieś zapomogi w ronmc zieiuina- 
Kółw i t. p,, lepiej zaraz wziąć w opiekę prawdziwą 
ju d a ik ó w , zbadać ich potrzeby przez odpowiednie 
j .̂-ynnikę ppy jść  im ze skuteczną radą i pomocą. Ię  
^morową biedę opmywąć i posymć tam gazie umezy, 

i  Warszawa o tem siymzada. Idą tam radiotelefony 
Łe""zagraniczny,ch koncertów, niechżeby tajcie radjote- 

f  ff$ j. jod Rią^częseych tosądsików, a  możeby na­

stąpiła zmiana na lepsze. Trzeba się zbliżyć de osado - 
ków i wejść z nuni w bliższy kontakt, a  wiele można 
|v\iynieść praktycznej nauki i co do ddszego wykony­
wania reformy rolnej. Jak  atobry gospodarz i ojciec naj-r 
lepiej wywianuje najstarsze córki, bo wtenczas zachę­
ceni tem. zgłoszą się ludzie i po młodsze, alt samo 10* 
zumnie i planowo powinno się traktować pierwsze zastę­
py" osadników', bo za tymi mogą pwiyjść inni.

Jeżeli taka będzie opieka wtedy osadnicy złożą 
gałązkę zieloną. Ojczyzno i będą śpiewać: „Jeszcze PoŁ 
sika nio zginęła^
Jan  Lenar. osadnik z Orzechowiec, powiat Przemyśl

jomiaik/ ,W:śła (i
Cicho, bez rozg.osu, wejdzie wkrótce w życia 

w Krakowie, wieczysta fundacja czysto ludowa pod 
nazwą „Dom ludowy „Wisła". I  unuacja jest istotnie 
czysto ludowa, bo złożyły się na nie szerokie zesze 
hidu wiejskiego i służyć będzie ona Ludowi. Hfetorja 
powstania tej fundacji powinua oyć przykładam, jak 
nieraz z mam mi środkami przy wielkim zapade i trudzie 
dojść rnożua do trwałych a pożytecznych wyników, 
Opowiemy ją pokrótce. ; _

Na kiKa lat przed wojną zawiązało Sfę w Kra* 
kowie „Polskie Towarzystwo Emigracyjne", które wzięto 
sobie za zadanie tępienie niesłychauych oszukaństw, 
uprawianych na biednym Indzie wiejskim, jadącym za 
pracą dc Ameryki. Towarzystwo prowadzone znakomicie 
przez nieodżałowanej pamięci Józefa Okouwicza, pózriej* 
szego dyrektora Państwowego urzędu emigracy.nego 
w Warszawie, stało się wktótco dobrodziejstwem <. a 
emigrujących; zwłaszcza, gdy trudem ś. p. Okotowitza 
prz-’ skromnej pomocy rucie) udrPo sję bez nienit łzy 
*abyć dla Towarzystwa dom pizy uricy Rs-wiwiłłowskiej 
1. 23 w Krakowie, który wkrótce zamienił się w bez­
płatne schronisko dra emigrantów-. Ś. p. Okołowicz ża* 
opatrzył schronisko w umeblowanie sypialne dla blisi.j 
lyO emigrantów.

Wybuchła wotna świato-wa i schroaisko zagarnęło 
wojsko austrjackie, a potem rćżua urzędy wojenne i tak 
gospodarowały, że już, w połowie wojny zostały ze seliro 

is.ai prawie sa m e  mury, znikły zaś bezpowrotnie łóż.ta 
pościel i całe urządzenie.

Na zniszczony dom zwróciłem uwagę ś. p. zasłu­
żonemu dyreLtorawi Luaowego towarzystwa wzajemn, et 
ubezpieczeń „Wisła" Stanisławowi Bednarskiemu, ktery 
po:parr»a»t«niu się z prezesem Towarzystwa, z czci- 
-odnzm senatorem Sredniawskim, roz;oczął wspólnie ze 
- ną Aarania o nabycie domu dla „Wisły", ćtaiarua 
uduiosły skutek i został wkrótce spornąJ/.ony aontrafc , 
kupna sprzedaży domu na rzecz „Wisły", która go 
z grubsza uporządkowała i pomieściła w nim swoje biu

Dom ieu nabyło następnie na własność Towa­
rzystwo asekuracyjne „Wisła", a kiedy wsaur jk ustawy 
o przymusowe® ubezpieczeniu „V'isła" o . ?a.--się ioz 
wiązać, za inicjatywą czcigodnego senatora Sredmaw- 
skiego ostatnie zgromadzer i delegatów „W isły uotrwa- 
liło orzekazać cały pozostały majątek; powstać mającej 
wieczystej fundacji pod nazwą „Ram tucowy „Vii8lJ 
w Krakowie.
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Ceł tł-n fundacji jest:
1) udzielanie gościny i noclegów przejeżdżającym 

przez Kraków emigrantom Polakom:
2) udzielanie gościny i noclegów Polakom, przy­

bywa ą:ym do Krakowa na zjazdy i zgromadzenia o cha- 
lakterzb społeezuym, oświatowym i gospodarczym, lub 
wogóle na krótki pobyt;

3) udzielanie pomieszczenia Towarzystwom ludo­
wym siedzibo w Krakowie ma ja cym, których statut ma 
na c< iu szerzenie wśród ludu wiejskiego (.światy i wiedzy 
rolniczej;

4) udzielanie poili'eszczeni* przedsiębiorstwom, 
które zajmują °ie, wydawnictwami drnkowemi lub obraz 
kowim', szerząceiui wśród ludu wiejskiego oświatę

wiedzę.
Fundacja daje już pierwsze oznaki życia. Dom 

zi stał gruntownie odiettaurowanv, a na froncie bije już 
w oc'.y mpis: „Dom ludowy „‘Wisła1'. Wewuąuz doinu 
je»t już pomieszczenie na pracownię kilimów, jako prze­
mysłu ludowego i wyrabiają się yu| pautoile z ąóral- 
skiigo sukna, szyte i haftowane w domu ludowym. 
Oprócz tego są uarazieJlwi© umeblowane ubikacje, które 
przyjeżdżającym do Krakowa dają chwilowa pomieszczenie.

Pocp sauy, Wtóry z r mienia komitelu, likwidują­
cego „Wisłę", zarządza domem, dokłaua usilnych starań, 
aby iak najrychlej odżyła tradycja schroniska, założo­
nego przez ś. p. Józtfa, Okołowicza.

Narazie są jeszcze trudności fiuansowe, bo „Wisła" 
prócz domu żadnych środków pipriKżnych na urucho­
mienie fundacji dać nie może. Przeciwnie są jeszcze 
długi do popłacenia, ale jest nadzieja, że i one będą 
wkrótce umorzone.

Tak w ęc małymi, a właściwie żadnymi środkami, 
przy dzielnej inicjatywie senatora Sreduiawskiego i przy 
współpracy członków komitetu llkwidu ącego ,.Wisłę", 
r,raz przy mądrej decyzji zgromadzenia delegatów Lu­
dowego Towarzystwa Wzajemny cli Ubezpieczeń, które 
?Jie pozwoliło rozprószyć majątku „Wisły" między setkę 
tysięcy człouków, wchodzi w życie Indowa funuaeja 
i,Dom Lrdowy „Wisła" w Krakowie. Oby dom ten był 
jednym z filarów, na którym opiera się szczęśliwy byt 
udu polskiego. Dr Franciszek Bardel.

aźne
ula P. T

irelaizy uli
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ul. Szpiiiilna 18
wysyła każdą ilość d ru k ó w  re & la m a c n a y c u  
i podań o zezwolenie n a  w y ja z d  z a g ra n ic ą  
na roboty po 30 groszy za sztukę. Udziela do­
kładnych informacyj 
pi-emnie we wszyst­
kich sprawach woj­
skowych za nadesła­
niem 2 zł (można 
w znaczkach poczt.).
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Chłopski syn —  kupcem!
Bkt*

Z akirzu iilo  się u nas na wsi przekonanie, że syn chłop* 
ftJy s ę uozj w szko a h, nie może wyjść ua kogo iu- 

jak  t.ilko ua księdza, a już izsidziej na sędziego, 
adwokat*, lu ty ire ra . O tem, aby który gospodarz kształcił 
8yna na kup.-a, ta wcale się nie słyszy.

‘-alerałoby się nail lem zastanowić. Czy taki stan .jest 
obry ? Czy to dobrze, że pozwalamy- na 1o. aby cały- ban- 

m1 spoczywał wyłącznie w rękach żydów,? O ,y ten stan ku­
piecki jest naprawdę taki podły, że nietylko nic chce się 
n m  zajmować obszarnik, ale i naez biedny ro ln ik? C zynie 
należałoby przekonać ogółu społeczeństwa chłopskiego, że 
w -d a  praca w naszem państwie demokraty mnem jest jedna­
kowo w arta : chłopa na roli, księdza w kościele, sędziego 

sądzie, inżyniera na budowlo —  a kupca w sklepie? 
Prac» kupca lepiej popłaca, niż praea chłopa na roli, a rów- 
n ię dobrze popłaca, jak  stanowisko proboszcza, posada sę- 
Lwgo, przedsiębiorczość inżyniera. Stąd wniosek, że należy

kierować synów chłopskich niekoniecznie na księdza, sę­
dziego, inżyn era —  ale i na kupca.

Posłuchajmy więc i przyjrzyjm y się, jak  je st obecnie 
i jak być powinno?

Wiemy, jakie są dzisiaj ciężkie czasy. Jak ie to sumy 
kosztują dzieci w szKołach. Dziś i zamożny goopoaarz ugina 
się pod ciężarem wydatków i zapożycza, aby rozpoczęte 
kształcenie syna doprowadzić do końca, A tu  do niego tak  
daleko. Jeszcze rok, dwa, trzy  i więcej, każdy miesiąc je st 
nie do przebycia To dopiero gimnazjum. Nowe wydatki za­
czynają się, gdy syn zapisze s 'ę  na uniw ersytet.

Stąd wieleż to dbałych i troskliwych ojców z powodu 
tych wy datków i długich ła i nauki, ustaje vr połowie dtogi
i pizeryw a kształcenie syna, rozsmakowawszy wprzód dzie­
cko w pobycie w mieście i odzwyczajeniu go od ciężkiej 
pracy na roli, z dzieeka robi się ni to ui owo, ni to do 
pracy w gospodarstwie, ni to do pańskiego życia. W iecznie 
to ze siebie niezadowolone, nie wiedzące co poczęć, kandy­
dat na gryzipiórka.

Czyż więc n itm a jakiejś innej tańszej szkoły, Ltóraby 
dawała chleb do ręki p r ,d 'e j  i więcej, niż ciężka praca na 
roli, której nadomiar złego ciągle mamy za mało, aby 
wszystką dziatwę dostatecznie obdzielić. Je s t taka szkoła. 
Niewiele kosztuje, bo krótka. f)a je chleb do ręki zaraz. 
Na taką szko'ę mpżo sobie pezwolić i gospodarz mniej za­
możny lub gospodarz, mający dużo dzieci w szkołach.

Taką szkolą tanią, krótką i dającą ebltb do ręki Jest 
s-koła handlowa.

Ustaliło się u nas na wsi drugie zapatiy  wanie, że chłop 
i jego dziećp nie mają zroysu  do handla, że prowadzić 
handlu nie potrafi)1;, że kupcem mozo być -jedynie żyd i że 
bez ni. go nie obejdzie się ni pan dworski, ni chłop na za­
grodzie, naw et chałupnik.

W ielo jest w tem przesady. Praw dą jest oczywistą, że 
u nas handlem g ównie żydzi się zajm ują. Je s t jednakowoż 
także prawdą, że tu i ówdzie na wsi piuwadzl sklep rów­
nie dobrze chlup, dobrze* raeimie, waży. umie dobrze kupić;
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i dobrze sprzedać. T rzeba tylko, abj takich było więcej. Że 
chłep rzekomo nie ma mieć głowy do handlu, to żydów wła­
śnie w tem głowa, Aby ta k ą  opinję szerzyć rby  chłopów 
od handlu odstręczyć. I  jak  dotąu dobrze się lm to udawało: 
mają niem al cały handel w swem ręku, a ihłopom każą 
dzieci swe Kształcić synów na księży, a oórki na nauczy­
cielki, sami zaś upraw iają handel, jako swój monopol. Nie 
znaczy to, aby st-au duchowny, czy nauczycielski podawać 
w |ióniżeńie, lecz chodzi o to, aby chłopi ohsylali swoimi 
synami i szkoły zawodowe, między nierai szkoły handlowe.

H andel, to wcale wygodne znjęcie. Trochę głowy i pie­
niędzy, o t i chleb dostatni. P rzyjrzyjcie się, jak  to w naj­
skw arniejsze dnie lipcowe siedzi sobie Kupiec n a  progu 
Bwego sklepu, spokojny i zadowolony, gdyż wie, że ten chłop 
w pocie czoła praeająey, udzieli ma owoców swego znoją 
bez wielkiego z jego strony wysiłku.

Czemuż więc,skoro haDdel je s t lakiem  zajęeiem miłem 
1 lekkiem, ma korzystać z niego tylko żyd? Czerna nie ma 
z niego korzystać syn chłopski? Niech i on żyje razem 
z nim i z pośrednictwa w wymianie towarow.

Ale ot jedna znowu prawda, źe żyd już handluje i ma 
doświadczenie, a chłop rm siałby się dopiero w te stronę 
przerzucać; zas każde doświadczenie kosztuje. W idzieliśmy 
wielu takich, co się do handlu zabrało bez przygotowania 
1 —  straciło. Żyd handlować umie, gdyż on się do niego 
zapraw ia już od najwcześniejszej młodości, on ży e w mie­
ście wśród tego życia handlowego, n żydów je st handel tem, 
ezeu  n chłopa rola i praca około gospodarstwa.

Jakaż je s t więc rada na to ?  Jakże więc chłop ma się 
zabrać do tego handlu, suoro nie ma tego doświadczenia 
handlowego? Powiada polskie przysłowie, że nie święci 
garnki lepią. Trzoba się uczyć. I  żyd, gdy się bierze do 
gospodarki, to musi się jej uczyć i  podglądać, jak robią lu­

dzie na roli, tak  i on sobie poczyna. Trzeba się handlu 
uczyć. Żo to praw da, to dowodzą tego utarania żydów, w y­
traw nych w  łund la , aby ich dzieci możliwie w-3zyatk:e po­
kończyły szkoły handiowe, mimo że wśród tego handlu się 
obracają i z niego żyją. Synowie chłopscy zanim wezmą się 
do handtu, niech kończą szboły handlowe,

Ze szkoły handlowaj już po 2 latach nauki idzie uczeń 
w św iat na własny chieb. Potem jeszcze niewielka pomoc - 
rodziców w czasie praktyka handlowej u kupca, sta je się . 
chłopak samodzielnym pracownikom, zarab’n już na sieoie, 
a po kilku łatach otw iera własny sklep i j t s t  własnym p a­
nem i w lepszej skórze nieraz, niż adwokat. Jeżeli porów­
namy kształcenie adwokata z kształceniem na kupca, jego 
8 la t gimnazjum, 4  łata uniwersytetu i 5 la t praktyki, 
sądowo-ttdwokackiej z 2 latam i pracy w szkole handlowej
1 roczną praktyką kupiecką przymus .wą, oraz nn. trzyletn ią 
dalszą p rak tyką dobrowolną —  to przekona emy się, o ile 
wcześniej i o wiolo tańszym  kosztem dochodzi do chieba 
chłopiec po szkole haudlowaj.

Do szkoły handlowej przyjm uje się chłopców z ukończoną 
7 klasą szkoły puwszcchuej lub z ukończoną 3 kL są gim na­
zjalną lub deminarjalną. Nauka w szkole handlowej trw a
2 la ta. Po szKole handlowej idzie chłopaK do praktyki 
do kupca.

O wynalezienie miejsca praktyki sta ra  się ojc ec, choć 
tu  szkoły handiowe zazwyczaj rodzicom pomagają. P ierw sze 
miesiące praktyki są często bezpłatne; rodzice mogą się 
jednak z kupcem rozmaicie amowić. Po odbyciu rocznej 
praktyki może uczeń otwierać sklep pod w łasną firm a. N aj­
częściej tego nie robi, bo jest jaszcze do samodzielnego 
haudlu za młody. Najlepiej, gdy rodzice nie poskąpią gro­
sza jeszcze przez parę miesięcy i  wyślą go go wielkiego 
m iasta na be-spłatną praktykę do wielkich magazynów, aoy

Maciek Bzto gada o świpn&n),
Senatoroui Jalóbow; Bojce ofiaruję.

Jakie święta wielkanocne będę miał tego roko zmo- 
ijąm Kaśtąm, ey bedzie miała co taskać w kosycku, 
ośw;ęcić przy kościele w wielkanocną sobotę rano, 
to ino jeden Pan Bóg wie i brut mój Wałek w Ame­
ryce. Jak 1- Pan Bóg, co o nojmniejsem i nojbtz.ydsem 
chrobneku pomięto, nie zabocy i o mnie grzysnem Maćku 
Bzdurze, i kozę Bachowi świętemu, natchnąć mojego 
brata Walka w ty Ameryce, coby mi posłoł purę dola­
rów, zeby we wielki cwortelc dosły scęśliwie z listo- 
wem do mnie, ną to bedzie za co kupić kieibachy gru­
bej ze trzy łokcie, zióbarek z prosięcia i synkę taką 
duzą, tłustą, jak nieprzymiemjąc i nasej wojtowej. A na­
wet liter śliwowice tes włożę na spodek kosycka, zeby 
flaski ksiądz nie uźroł i oświęcił śliwowickę. Pamiętąm 
jak jednego roku, w sobotę wielką, ksiądz Graca uźroł 
w kosycku Śnistrowej tlaskę ze spirytusem, co se ją 
jej chop Francisek, pijocęna ślektac nołogowy, włożył, 
to zbesztoł okrutecnie ten księżycek, jus meboscyk dzi- 
sh j, babinę, flaskę jej wz;on z kosycka i prasnął niom 
na kupę kami mi za parchanem! Co insego ale śliwo­
wica, bo ja, jak to jwiem brewidernie, i księzo poniektó­
rzy piją, zeby oszczeme kozanie na pijoków powiedzieć...

Jak  wam juz moi aytelnicy ciekawi, powiedziołem nie 
wiem, jak mi wypadną tegorocne święta, cy bedę mmi

o cem alelujować, a!e jakie miotem łońskiego roku, to 
wam mogę ooedzieć, bo je pamiętam dobrze, jak wco- 
rajse śnioaanie. Tak pocytojcie i posluchojcie!

Łońskie wieltcanocne święta, to węzłowato powie- 
dziawsy zaceny mi sio gorzy, jak kiepsiso, ale koniec 
miały prosę siadać!

Pszenice na kołoce niebyło, bo sie ześnieciła i zbą- 
cyła. Mozem ta z pół korca utłuk z Kaśkąm, to ona ją 
prawie wszyśką kurąm wyciskała. Wziouek se raz ty 
pszeuii e miareckę, coby umieć na kluski, to mi Kaśka 
wyrwała miareckę z ręki z ląm pszemeąra i b y rk ła :—• 
Pszenicę mąm dlo kur, nie dlo ciebie! — Jej, bój się 
Pana Boga, Kaśka, godąm jej to, ty wóTis kury, jak 
mnie? — Juści ze wolę, pado mi, bo mi kury nosą 
jojka! — A jo to nie? todąm  Kuśce, na to, ale debliby* 
ta  babę prz-ekonali, jak się uprze! Takie to sąw ści- 
wiaiy baby, a prawią ze wszyśkie.

Wałek, brat mój, pisoł mi w liście, za mi posłoł p;ęć 
dolarów z Ameryki na święti, ale dolary te zatrzęmal: 
w banku we Warszawie na handel, ze nie dosły mle na 
zmortwystanie, jaze dopiro kiedy Pouiozas do nieba wstąpił. 
Sprzedolera harraoniją, com ją josce z kawalerskich lep- 
syk casów mrol na pamiątkę, i kupiłem putora fąnta 
kiełbaśmy, jak uajcieńsoj, zeby uyła podzieiniejsc, zio- 
ber, synki tes po półtora fąnta. Kaśka ugotowała siedeni- 
noście jojek, bo kury nie do pory namesły. naskrobała 
korzeni z chrząnu może z kilo, cheba Io siebie bo jo 
ohrząau nie lubio, i caio parada z oświęceuteml
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tam zobaczył, jak  porządny hanael powinien wyglądać. Po­
tem chłopak zarabia jnż na siebie. Nim dojdzie do pełno- 
letności jnż będzie świadom swego fachu, zdolny do otw ar­
cia własnego interesu.

M inisterstwo oświaty nawołuje społeczeństwo do zapisy­
wania młodzieży do szkól zawodowych, między temi i do 
szkół handlowych. Nam potrzeba lodzi tęgich w każdym za­
wodzie, a zarazem ludz!, którzyby się do togo zawodu nie 
długo szkolili. Krótko szkolą szkoły zawodowe, handlowe. 
W ładze dbają zarazem o to, aby kończącym szkoły zawo­
dowe zapewnić ta k :e same korzyści, eo uczniom kończąeym 
szkoły siednie, ogólno-kształcąee. Oto świeża ustaw a sejnmwa
0 państwowej służbie cywilnej zapewnia kończącym szKoły 
zawodowe, te  same prawa, co maturzystom . I  tak  absolwent 
szkofy handlowej po 2 latach nauki może liczyć na taką 
samą posadę w rządzie, co uczeń g mnazjalny po 5 latach 
w gimnazjum. Czyżto nie korzyść oczywista w samych tylko 
latach nauki i kosztach, gdy się zważy, że m aturzysta, to 
dopiero m atorjał do studjów wyższjch.

Przyjrzyjm y się dalej absolwentowi szkoły handlowej
1 maturzyście. Pierwszy, to człowiek skończony, drugi 
nieskończony. Pierwszy wie, do czego dąży, jaki je s t i bę­
dzie j .-go stanowisko w społeczeństwie, dragi nie wie, jazi 
kierunek sobie obrać i czern ma być w społec eństwie. 
A nie daj Boże, żeby tak i m&tnrzy sta  mnsiaf z braku środ- 
ków m aterjalnych na tej m aturze poprzestać! Czuje się 
w teay okropnie nieszczęśliwy, jeśli widzi, ie  jego koledzy 
zapisali się na slndja uniwersyteckie, a na niego los krzywy 
i  nie pozwala mu urzeczywistnić jego m arzeń i ideałów. 
Człowiek tak i je s t wiecznie niezadowolony, wieczny m al­
kontent. Ludzie tacy czują żul do społeczeństwa, że ich 
skrzywdziło, ukazując im zdała ów ceł św ietlany, a nie 
dozwala celu tego, tycn studjów uniwersyteckich, z braku 
pieniędzy;''dopiąć. Dia społeczeństwa nadto nie przedsta­

w iają tacy niedoKształceni lodzi korzyści, przeć.wnie, s ta ją  
się dlań ciężarem, jako że niem a w nich dncha twórczego, 
tego dncha, który ożywia ludzi właściwych na właściwych 
stanowiskach, który stanowi motor do tworzenia bogactwa 
narodowego.

Takimi ludźmi na właściwych stanowiskach, są ab- 
isoiwenci szkół handlowych Uczeń szkoły handlowej jest 

świadom tego, zo on szsołę ukończył, że jest człowiekiem 
zawodn, wie, jak  w nim powinien pracować,'*ćsM n ma żą­
dać od św iata, a  św iat od niego.

Szkoła handlowa jest uczelnią krótką i tan ią . D aje 
chłopakowi w ielzę nandlową. Ona wskazuje mu drogę do 
życia, m ajątku i  powodzenia. Ojciec, posyłając syna do 
szkoły handlowej, niewiolkim kosztem pozbywa się dzie­
dzica do ojcowizny na wsi. Przy takiej tanioj szkole może 
ojciec i więcej dzieciom udzielić szkolnego wykształcenia. 
Chłopak ze szkoły handlowej na wieś nie powrócę Jeżeliby 
jednak powrócił, to nie po to, aby dla m ajątku w ypatry­
wać śmierci rodziców, lnb żeby się procesować z rodzeń­
stwem, lecz po to tylko, ażeby handel w iejski ująć w swoje 

g-ęce. On niejednokrotnie stać się może podporą dla braci 
i sióstr.

A teraz z kolei zapytajmy, coby robił tak i handlo­
wiec w miasteczku lub na w si?

W  pobiiskiem mieście może być dyrektorem Składnic, 
Kółek rolniczych, kasjerem , księgowym, rachmistrzem, ma­
gazynierem i t. p. Na wsi mógłby taki handlowiec ująć 
w swoje ręce cały handel wiejski. Z tego haudJu powinien 
wyżyć. W  swojem rękn powinien dzierżyć trafikę, sklep 
Kółka rolniczego, kasę Raiffeisena, wyszynk wódek, handel 
drzewek owocowych, dzierżawę sadu i handel owoców, jako 
handlowiec powinien zorganizować i poprowadzić mleczarnię 
spćłkową i zbyt wyrobów nabiałowych ł ja j, on powinien 
być na wsi rzecznikiem w sprawach pożyczkowycn, poćat4 
kowych, funduszowych, wekslowych.

We wielsą sobotę, byłem u nasego panu prefesora, 
co mie okrutecnie lubi, u pana organisty co ran, na ty 
godąm, bo my sąm swagrowie nie kwoląncy sie i u pana 
łofieyjołą, od telegrofu z drutem. <óycyłom 'wszyśkieui, 
cego zwycoj wesołyk świąt, wesołego aielniowanio, i po- 
wiedsiolem jesce:— A prose państwo na święcone ! Nie 
dlotego j 3m to powiedzioł, zeby oni naorowdę do mnie 
na święcone przyśli, iaom myśloł, ze grzecnoś za grze- 
cnoś, oni mie tes zaprosą, to n=e Deóę taki, żebym nie 
przysed... Ale nue zoćen z nich nis zaprosił, ma na 
moich zaprosmacii ostało. Choeias mi wszyscy, i pan 
prefesor, pan łuficyjol telogroficny, i swagier organista 
powiedzieli, ze przydą do mnie na święcone, tom ani 
troskę w to nie wierzył.

Wpomedsiałek śmiergusny, popołudniu, przylecmhf 
do ginie ze wTsi Solka Meruolonka, stryjecno siostra niujej 
Kaśki, i zdysano powiedziała nr, ze pan nrefesor, pan 
łotic3rjoł, pąn organista i jakiś jesce stary siwy pąn, 
wszyscy z paniami, walą się całąm bandąm do mnie.— 
Rany boskie święnte! Eaśka słysys??? godąm do baby, 
co teroz pocniemy! — A widzis, dziadu, zaprosojze pa­
nów za przeproseniem, po.,, bo cóz mas dia nch?  Ni 
zem na to uio odpedzioł Kaśce, bo po prowdzie m ała 
racyją. Zaooaem drzyć płachtę z pod pierzęuy na losku, 
zeby sto.ik przykryć, ale mi Kaśka nie da1a, bo płachta 
była w kiełku miejscach cyrwono... Tak to z temi ba­
bami 1 Cyrwono źle, nie cyrwono, jesce gorzy... Przykry­

łem stolik gazetąm amerykańskąm, co mi ją brat Wałek, 
posiał i godąm do K aśki:

— Hyboj Kasiu do kumory i co tam jesce jest ze świę­
conego, w kosycku, porznij na talyrz wszystko, żebyś 
miała gotowe. Usłuchła mie Kaśka i posła, a jotemcasem, 
ze miękły nie było, bo sie zdarła, Kaśceuąm spodnicąm 
powszedniąm izbę zamiótł. Porządkuje dali, cnowąm nie- 
potizebne groty, zbuciory, kady mogę, zeby w izbie jako 
tako wyglądało, a poglądąm do okna. Idą. jus ich wi­
dać, sąm na pagórku. Stanęli i dziwają s.e, patrzą przez 
lor,netę, na Bielany, Temec, Kopiec Kościusd. — Że­
byście tak z godzinę patrzeli, myślę se, toby lepsi dlo 
nimb było. Kaśka przysła z kumory, tak sie jej py­
tam: — A jojek święconyk dnzo jesce jes? — Jageś 
ich zhorkoł, to sie pytoj duzo jes, nima ino pięć je­
sce. — Ozpal pod blachą, Kasiu, ja pudę popatrzeć po 
gniazdach jojek. Scęście boskie, ze kury i w wielką 
niedzielę nie świętują, ino jojkaniesą, choc to nie łeko 
obota, bo znalozeoi w gmozdach siedem jojek, które 

K iśka jus do wrzącej wody w garnek puściła.
Państwo co uśii kawołek Lu mojej cliałpie, to sie pa­

trzeli przez tę lorynetę, jak zeoy miarKowali, ze jojka 
jesce nie lertyk. — Jakże teroz takie jojka dąrn nie 
święcone, bede miała grzych, godo Kaśka, kiedy je jus 
ołupda. — E. idź gupio, godąm Kaśce, to nic nio znacy, 
k zreśtam jest woda święcono w sofce jesce od Trzech 
Króli, to je pokropię i me oedzies miara grzycnu. Wziąnem
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K tośbj pomyślał, że gdyby takiem u Jiau lloweowi do­
brze się na wal wiodło, że na temoy wieś traeiła. Przeciw­
nie, handlowiec laki stałby się na wsi nieocenionym nabyt- 
biem. Onby się stal takim inteligentnym  i rzutkim  pośred­
nikiem pomiędzy wsią a miastem. Tego łącznika nam bar­
dzo potrzeba. Potrzeba nam koniecznie łącznika, ary  znikło 
bezpowrotnie boczenie się m iasta na wieś, a wsi na miasto. I 
W ielkie korzyści moralno i inattrJaliiB odniosłoby a tego 
'akże państwo.

Od jakiegoś czasu Ind już sam instynktownie zaczyna 
rozumieć posłannictwo szkól zawodowych. Chodzi o to, aby 
to zrozumiały masy. My jesteśmy biedni 1 nas nie stać na 
drogie kształcenie dzieci. A tanie szkoły są tylko szko y 
zawodowe. Zrozumiała w  dobrze Ameryka 1 Niemcy. Tam 
chłopak w szk d e  krótko się uczy, reszty dopełnia żywa 
praktyka, choć t3ka Ameryka, czy Niemcy, bogate, mogłyby 
sobie pozwolić na drogą szkołę.

Na terenie Małopolski czynne są szkoły handlowo — 
zacznijmy ed zachodu: w B iałej, Krakowie, Tarnowie, Rze­
szowie, Jarosław ia, P rzem yślą  Tarnooolu i Sfcmisławowie. 
D j tych szkół się zgłaszajcie po wyjaśnienia. Ostatnio zo­
stała założona szkoła w Jaros’aw :u, nowa powstaje w No­
wym Sączu. Każdy nieć i posyła dziecko tam, gdzie mu 
jOat bl!-e;. AadwUlarAn.,

0 rewizję katastru gruntowego.
Swego czasu Klub nasz przez posia Jana Bielaka

1 tow. wystosował do ministra skarbu interpelację 
w sprawie przeprowadzenia rewizji katastru co ćlo 
przeklasyfikowania gruntu na ziemiach b. zaboru au- 
strjackiego. W odpowłedizi na powyższą interpelację 
ministerstwo skarbu zaznacza, że unaje potrzebę.Jtakiej 
rewizji i przeklasyfikowania gruntu, jednakże ciężkie

położenie finansowe państwa uniemożliwia na razie 
przeprowadzenie tej czynności.

By jednak przyjść ludności z pomocą w wypad­
kach większych błędów i usterek, ministerstwo skarbu 
upoważnia ewidencję katastru podatku gruntowego na 
terenie b.' zaboru aus.trjackiego do przyjmowania 
w ciągu całego roku 1920 zgłoszeń co do zbyt wyso­
kiego jakoteż cu do niskiego za kłusowania gruntów 
w powiecie, Wszelkie zgłoszone lub też dostrzeżone 
przez geomet rę •• miejscowego wynadki mylnego za kla­
powania będą badane . komisyjnie przez geometrów 
ewidencyjnych, przy udziale miejscowej komisji sza­
cunkowej, zaś o zmianach klasyfikacji gruntów decy­
dować będą w każdym poszczególnym wypadku wła­
ściwe Izby skaibo.we.

W razie niezgodności pomiędzy organami ewiden- 
cyjnemi, a komisją szacunkową, ministerstwo skarbu 
jest ostateczną instancją

Jest to uproszczony rodzaj rewizji katastru, 
który odbywać się będzie na razie tylko w tych gminach 
gdzie operat katastralny w zupełności ocalał w innych 
zaś, mus. najpierw nastąpić odnowienie i skompletowa­
nie operatu, Pizeprowadzenio zmtan klasyfikacji na­
stąpi dopiero w roku 1927, o ile względy oszczędnościo­
we i stan finansowy państwa pozwolą na przeznacze­
nie na ten cel koniecznego kredytu w kwocie około 
500.000 złotych.

Wszyscy zatem którzy czują się dotknięci wy­
soką klasyfikacją swoich gruntów, powinni zgłosić się 
do Urzędu ewidencyjnego w powiecie jeszcze w tym ro­
ku, i pizedstawić swoje uwagi, względnie podać je na 
pEftiu, aby urzędy mogły zgromadzić potrzebny mate- 
rjal, do opracowania na rok 1927.

Wpiawdzie zawisłem to jest od asygnowania pói 
miljonowego funduszu, ale należy się spodziewać, żo

flaskę ze s-jfki i dobrze jojka tąm święconąm wodom 
skropił. CVś tnie nie pikło, zetn powąchol z flaski, zmo- 
ccł palec, liznął i o inny ! to był ocet, u.e święcono woda, 
bom s e od nagłości pomylił. Nie było siu ale casu na­
myślać, co teroz z temi kwaśnemi jojkami zranić, ba jus 
państwo śli kjło okien.

— Niech bodzie pochwalony Iwcśd z boskiemsłowem/ 
c J ą  hurmą, do mojej rhałniny. — Jak sie macie Ma­
ciuś, jak sie macie gosposiu Kasiu! z.aceui sie z nami 
witać, śmiechy, śpasy, hannider robić. Jo prosę okru- 
tecnie, zeby państw*o siedli na ławkach, stołsach przy 
stoiik u, tak się pooz")’ dali, a moja Kaśka postawiła 
przed niemi zaroś, dwa talirze z tem biodmm święco- 
iiem. Ten uojstarsy siwy, pi.n, pokrajoł jedno jotko, na 
tela kawałków, wielń\; ich było wsz śktdi goś-.i, i io 
mnie z Kaśkąm tes. N« moje niesci.ścieale pclcrajoł to 
jejku, co było octem przezemnie p< święcone. Panie spa- 
pały po tem kawułeckn jajka, ale zaceny d ióukami 
krzywić, a panowie jak połkli, pożreli zdziwiotti na sie­
bie, bo tes msce nigdy w życiu kwaśnego joika nie 
jedli. — A widzis! godąm do Kaśki no,ej, dawałaś 
przed święiami kurątn kapustę kisoną ziyć i jojka sąm 
trochę kwaśne! Państwo uwierzyli i coś tam jesce z dru­
giego talii za dziób! i ze wiela było, tela ostało. Do izby 
suzący Wojtek od pana prefesora ptzysmycył pękatą 
jak  cielną skórzaną kobiołę, a parne jak zaceny z iej 
brzucha, dostawać różne ciostka, pącki, babecki, p1

cęnio, sę *kę poktojattą, jakieś iuse salsaliksa i goizo- 
ieckę z Baskami, wino, tom jnzo zgupioł i zbarauioł. 
Zaptosiłi tnie z Kaśkąm do siebie, jo lit my i pili, znowu 
jedli, i pili i tak fort do samego wieeera.

Posłali my po Jautka z Bugu ja, co zaroś w trzeciej 
cltabie jest od mojej d u o j . Przysed. Wybito juna 
z Jantka, na wszyśkis boki, wycaiowoł modo panie 
w obie rącki, a star je ino w jednę rękę na przywita­
nie. Z penami to se za pi nie brat godoł, śpasowuł, jak 
zeby tazeni z uiemi świnie posol, nbo do skoł chodził, 
a z panem prefesorem to sie nawet puemądrzoi! Fikunt 
jucha z tego Jau tza z B.tgaja, nie dam o go poietąm 
nazywają. Potem wszyśkis panie powyjmowały takie 
pieunie w jaksoiót trowwionę kjąnzecki i w każdej 
musioł Jantek coś itani ;ać. ytroś.iie mu za t.j panie dzięko­
wały i śmiały sie, ciesyly z tego, co jem w ksiąnzeckaca 
popisol, a jedno staro patii to płakała, co jej coś ta­
kiego zolusnego w tej ksiąozecco uapisoł...

Przymozem Jantkowi z jego chałpy skr rypki, flet 
i taką grubą księgę z notami. Groł a gtoł z tyk nut, 
państwo śpiwali, to tańcowali, jaz do dziewiątej wiecór!

Tako uciecha radoś była w mojej budziute, jak w nie­
bie między aniołami, kiedy poniezus po zinottwystauia 
wrócił do Oj^a swojego...

jantek z Buga)%.
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po&lowie naszego klubu tak jak dotychczas nie spu­
szczą tej sprawy z oka i przypilnują, aby tundusze na 
ten c.el się znalazły, gdyż jest ito bolączka, na, którą 
skarży się, ludność naszych wsi, a  którą jak najprędzej 
.minąć należy.

Jeszcze o przechowaniu pożyczek.
W uzupełnieniu pouczenia „Jak starać się o wyż­

sze przeraehowaiiję,pożyczek państwowych11 umieszczo­
nego w 13 munerze.,:Pia«sta“ z dnia 28 marca b. r. po­
se ł Toozek nadjąyła nam następujące wyjaśnienie:

„Z dniem 13 kwietnia b. r. miija czas wymiany 
asygnat z 1918 i 1919 r, i pożyczek krótko- i dlugo-ter. 
minowych z r. 1920, przeto wszyscy ci, którzy posiada­
ją  wyżej wymienione papiery waniościowe, niech 
wniosą podania do lirzędu Pożyczek Państwowych 
w Warszawie, ni. Senatorska 29, i dołączą do nich 
oświadczenia swe -własne, że tych pożyczek (asyguat), 
nie lombardowiali (nie zastawiali), jak również dołą­
czą zaświadczenie danej instytucji, w której tę pożycz­
kę nabyli.

Jeżeli jednak, posiadacze tych papierów mają 
świadectwa tymczasowe to do nich nie potrzeba za­
świadczenia danej instytucji. Mylne było pouczenie 
piisun, że świadectwa tymczasowe już nie podlegają wy­
mianie, przeciwnie można je jeszcze do dniał 15 kwiet­
nia b r. pizeslać do wyższego przcrachowania, bez do­
łączenia zaświadczenia- odnośnego urzędu'*.;i

strzeni ' -go klin dla uniemożliwienia porozumienia si i 
z centralą. Napad jednak zostai wkrótce zlikwidowany^ 
a zniszczenie naprawione- • " ' " ą

Jak wiadomo, w najbliższym czasie na Litwie 
Kowieńskiej mają się odbyć wybory do Sejmu. Ohcą< 
uniemożliwić Polakom wzięcie udziału w  wyborach, 
chytrzy Litwini dokonali licznych aresztowań na całen 
terenię Litwy Kowieńskiej wśród tamtejszej kolonji.^?

Sumunja.
W driu 26 marca b. r. podpisany został przez 

ministra spraw zagranicznych Duca ora* popia Wielo* 
wiejskiego traktat sojuszu między Rumanją a Polską. 
Jest to nowy traktat w miejsce umowy sojuszniczej, 
która już wygasła w bieżącym roku, ą która została 
zawartą w dniu 3 marca 1921 r. Nowy traktat zawarty 
został na okres 6 cio-letni.

Dnia 27 marca t . r. premiei Bratjanu lozwiązał 
orędziem królewskiem parlament, kióry 'pracowal od at 
czterech. Z chwiią rozwiązania perli peata dymisjonował 
także rząd na ręce króla, który Wvrwał na naradę, cc. 
lem powołania nowego rządu, przewodniczących Sejmu 
i Senatu. f  •' • -vV; ;b'--'^

Wiamsci z PoJski i ze świata,
Międzynarodowy Związek b. wojskowych za przyzna­

niem Polsce miejsca w Radzie L;gi.
W ostatuich dniach obradowała w Patyżu Rudą 

Związku między-sojńszuirzego b. wojskowych. W obra­
dach rrcisestniczyli przedstawiciele 9 państw, które wal­
czyły przeciwko Niememu. Na wniosek delegata Związku 
inwalidó w polskich, przyjęlorezol.icję. wyi ażająrążyczeniu, 
ażeby, zgodnie z dachem układów locarneńskich, uregu­
lowano spravvę podziała stałych miejsc w Radzie .Ligi 
Narodów. Na tamsanibm posiedzeniu ustalono, iż naj­
bliższy kongres między-sojus/mezy b. wojskowych od­
będzie się wr Warszawie dnia 4 września b. r.

W Sprawie oorłu polskiego.
W wywiadzie, udzielonym przedstawicielom prasy, 

nrnister handlu i przemysłu, p. Osiecki, oświadczył, iż 
poit polski w Gdyni będzie otwarty dla rucnn pasażer­
ski.go i handlu morskiego w roku 1929. Obecnie z Gdyni 
odpływają oaręty z emigrantami i robotnikami do Francji.

Dalsze prace w porcie bedą zdążały do wybudo­
wania specjalnej przystań; pasażerskiej i urządzenia 
portu w celu przysposobienia go dla ruchu trans-atlan- 
yckiego.

Litwa.
W połowie zeszłego tygodnia s/.aulisi (strzelcy 

l.tewscy) korzystając z ciemnej nocy, znowu przedostali 
się na nasz9 terytorja w rejonie lasu Podgajskiego, 
który niedawno ]uż był terenem napadów i zniszczyli 
Po aczenią tę]J|iHnę na naszych posterunków na prze-

JOZEF SERAFIN

A L L E L U J A !
Niechże będzie pucbwalony, szczęść Boża tej grzędzie.. 
Siła złego na jednego, gorzej już nie będzie,
Wiec przy PańsEiem Zmartwychwstaniu, przy tem

[wielkiem święcie. 
Dobre wieści Wam przynoszę, jak woń sianożęci.
Coś to, jakby zagrywali niebiescy piastuni, /  '
Polatując po tych polach, po zielonej runi, j 
Pośpiewuje „Alleluja" wieczystą nadzieją,
Że aż wierzby het pękają, aż się pola śmieją, 

fujarka tej radości wdzięcznym głosem wtórzy:
—- AHeluia ! alleluja ! Czekaliście dłużej,
Poczekajcie już i krócej, miejcie ufność w Panie 
Na tę błogą Paschę święta, na to Zmai twych w stanie 
Oróż widzę, wszyscy w zgodzie, a stół zastawiony 
Pod opieką chorągiewki Chrystusa czerwonej,
Z którą ten baranek śliczny przyległ do nakrycia,
Z chorągiewką Zmartwychwstania wesołego życia... 
Zbliżacie się: po staremu ręka rękę ściska,
Choć tam może nie jednemu łzą zaszły oczyska. 
Pożywajmy świętą Paschę, jako PRmo każe,
My, wygnańcy na tej ziemi, podróżni nędzarze, 
Pizepasalim nasze biodra na-pustynne drogi, 
Miłosierdzie nam utwierdza te Aeigrzyiuskie nogi,
A nadzieja serca nasze nie porzuca szczera,
Ze nam wieczność tu powróci, co czas poniewiera,
Że nas- przecie nie potopią w tem głębokiem Gople, 
Gdzie opolskich szemrzą dziejach wszystkie wody krople. 
Nie daj Boże! Kie daj Boże! Nieśmy Arkę naszą, 
Niechaj burze, i zamiecie małodusznych straszą,
My zaś dalej po siaremu, rolnicy pasterze,
A co wicher porozprasza, to nas Ojciec zbierze 
I  obsadzi po zagrodach, po chatach zacisznych, 
Madrośwawi nie nadętych, zasługą nie pysznych,
Nas, zrodzonych na rej ziomi, Adamowe zmiotki,
Bóg i wiara, matka stara — a co reszta plotki.)
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Sprawozdanie ze Zjazdu wójtów 
w powiecie lwowskim.

W niedzielę dnia 21 marca b. r. w sal' Małopol­
an iego Towarzystwa rolniczego we Lwowie, ul. Mickie­
wicza 26, odbył s!ę Zjazd naczelników gmin powiatu 
lwowskiego celem zawiązania Związku wójtowa Zjazd 
zagaił p Lachowski, naczelnik gminy z Dublan, pocztm 
przewodniczącym Zjazdu, na wniosek p. Lachowskiego, 
wybrano p. posła Malika, sekretarzem p. Stanisława 
Zdąbłasza, Po objęciu przewodnictwa p. poseł Malik 
oddal glos p. posłowi A. Witosowi, kfóry podniósł zua- 
»«enie organizacji dla ogólnego rozwoju. — My — ma 
n ł p. poseł — musimy iść za przykładek krajów Za­

chodu. Organizacja wójtów niema i nie pow inna mieć 
cech politycznych, ale chodzi o to. by naczelnicy gmin 
zabiał’ głos w sprawach obchodzących wieś i państwo, 
Przez wspólne zrzeszenie się winniśmy podnieść auto­
ry tet samych gmin i wójtów, szczególnie obecnie, kiedy 
często władza w Tolsce nie jest szanowana tak, jak być 
powinna. Organizacja ta powinna zabrać głos w usta­
wach samorządowych i wypowiedzieć! swe zdanie. Prze­
chodząc następnie do omówienia polozfe&ia gospodar­
czego w pańotwie, zaznaczył, ze organizacja naczelni­
ków gmin powinna wpajać w społeczeństwo zdrowe 
zasady i być czynnikiem, dążącym do ogólnego postę­
pu przez wskazywanie dróg, któremi iść powinno życie 
gospodarcze. Głos takiej organizacji musi przeważyć 
w zdrowjm kierunku potrzeb państwa. Powiat lwow­
ski powinien stać się przykładem dla innych powiatów 
a można będzie stworzyć potężną organizację, obejmu­
jącą całą wschodnią Małopolskę (oklaski). Następnie 
poseł Malik, oddając przewodnictwo p. Lachowskiemu, 
nakreślił jak powinna wyglądać taka organizacja i co 
ona ma do zrobienia. — Powiat lwowski powinien świe­
cić przykładem dla innych tak ze względu na bliskość 
siedziby wiadz państwowych, jakoteż dlatego, że jest 
najliczniejszem we wschodniej Małopclsce, bo liczy 144 
gmin. Przechodząc następnie do ustaw samorządowych, 
zaznaczył, że pod tym względem stosunki są trudne, 
gdyż państwo polskie, ziożone z dzielnic, będących 
przez długi okres czasu pod zaborem państw obcych, 
nie posiada dotychczas jednolitych ustaw. Jednak jest 
nadzieja, że w najbliższym czasie da się ustalić jedno­
lite pod tym względem normy dla całego państwa. —- 
Kończąc, podniósł znaczenie i wartość organizacji wój­
tów na tle stosunków w powiecie lwowskim, gdzie 
trzeba wytężonej pracy nad postawieniem życia na, od­
powiednie tory. Obecny na sali p. posei 3ajsarowicz 
skazał na .dramioslość organizacji wójtów, zaznaczając, 
że podobna organizacja powinna powstać na terenie 
wszystkich powiaiólw Małopolski wschodniej i sjtwo- 
rzyć ogólny Związek wójtów. — Wspomniał przytem 
o często nieodpowiedniem traktowaniu wrójtów na sesji 
w starostwie.

Przemówień posłów wysłuchali zebrani z wiel- 
kiem zainteresowaniem, a burza oklasków' byia najwy­
mowniejszym dowodem podziękowania.

W dyskusji zabierali glos p. Lachowrski, naczelnik 
gminy z Dublan, zaznaczając, że organizacja jest po­
trzebną i powinna stać na straży interesów' państwo­

wych i dążyć do polepszenia obecnych stosunków. —• 
P. Olearczui, naczelnik gminy z Barszczowic, p. Zieliń­
ski, naczelnik gminy z Zimntj Wody w sprawie opielti 
społecznej, p. Kanda Władysław, nacz. gminy z Nawa- 
rji, Żółciński, nacz. gminy z Zaszkowa i Grauowicz 
z Rudaniec w sprawie sądów.

Na poruszone przez mówców sprawy odpowiadali 
pjp. posłowie, poczerń przystąpiono do wyborów korni- 
sji-niatki, w skład której weszli pp.; Zieliński, Lachow­
ski, Olearcznk, Bernard. Słyś, Meszner i Kowal. —« 
Komis ja-ma tka ustaliła tymczasowy skład Zarządu 
Związku. Prezesem wybrano, p. Lachowskiego, zast. 
prezesa p. Zielińskiego, skarbnikiem Sowińskiego z Ma­
lechowa, sekretarzom Kowala z Siecniechowa. Posta­
nowiono w najbliższym czasie zwołać Zjazd naczelni­
ków i sekretarzy gmin powiatu lwowskiego celem u!o-i 
żenią planu działania i dokonania uzupełniających wy 
Borów, oraz zwrócono się z apelem do obecnych, by 
dołożyli wrszelkieh starań, aby do Związku weszło jak 
najwięcej członków.

Zjazd naczelników gmin powiatu lwowskiego wy? 
kazał duże zrozumienie dla interesu państwa i społe­
czeństwa, a powiat lwowski, zawiązując pierwszy taki 
Związek na terenieą Małopolski wschodniej, gft&tuc 
przykładem dla innych powiatów, szczególnie obecni? 
w okresie kształtowania się usttiw samorządowych 
głos takiej organizacji może niejednokrotnie przynieść 
bardzo wielki pożytek i przyczynie się do uchwalenia 
ustaw, któreby były zgodne z duchem czasu i potrze­
bami ludności.

St. Zdąblnsz.

W a r j u t  c z y  E»ano9y t a ?
W majątku dekanatu belzkiego, Machnówku, jest 

administratoiem p. Głogowski, Przybył tutaj w 1924 r. 
i zaraz wylazła z mego jaśnie pańska natura. Teterem 
zaczął zmuszać okoliczuych chłopów, by się go bano, 
i szanowano jego „jaśnie pańskość", przy lada sposob­
ności starając się zabłysnąć lufą brauninga przea oczyma 
chłopa. Oto przykłady:

Niejaki Sanocki, wieśniak z Worochty, obsiał po)0 
do spółk. z mm. "W czasie podziału, odwożąc zńoze do 
sterty, zgubił dwa snopki — czego nie zauważył. Zoba­
czywszy to p. Głogowski, począł go wymyślać. Chłop 
nie czując się winnym — nie wiedząc, ze się to do 
niego odnosi^ — jechał najspokojniej dalej, co widząc 
p. Głogowski, że jego wymyślania nie skutkują, zaczął 
du niego strzelać.

Drugi wypadek: Pewnej niedzieli napadł na wra­
cającego z kościoła studenta, lżąc go ordynarnemi słowy—' 
Sj tylko za to, że student szedł ścieżką, którą od dzie­
siątek lat chodzą ludzie.

Możeby odpowiedni czynniki zaopiekowały się tym 
panem — a o ua jest warjatem, umieściły go w Kul- 
parkowie, gdyż tiudno przypuszczać, by człowiek c zdro­
wych zmysłach — gdy me jest bandytą, mógł coś po­
dobnego wyprawiać.

J n d t z t j  OsUówka, Worochta, pow. Sokal'
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Z ruchu organizacyjnego.
Przemyśl. Dnia 26 lutego b. r. odbył się w Prze­

myślu powiatowy Zjazd delegatów i mężów za-ufania, 
przy nadzwyczaj łkane m udziale uczestników. Prze­
wodniczył Michał Głowacz, prezes Zarządu powiatowe­
go. yczerpujące referaty o sytuacji politycznej i go­
spodarczej wygłosili posłovde: Gruszka i Toczek.

M lysknsji zabierał' głos pp.: Rajzer, Wajwiro, So­
cha, Maiiik, Tic i inni. Wszyscy mówcy stwierdzili 
owocną działalność P. S. L. „Pi,a.st“, w pracy nad upo­
rządkowaniem stosunków w państwie i dla dobra ludu, 
wyrażając tak referującym postom jakoteż i władzom 
stronnictwa pełne zaufanie. Naiwet zwolennicy t. zw. 
„Stronnictwa Chłopskiego44, którzy się dostali na salę, 
a którym lojalnie udzielono głosu, me znaleźli żadnych 
zarzutów pod ad^seni p i a s t a 14, utyskując naromiast 
nad tymi. którzy idą po linji rozbijania ruchu ludowe­
go

W wyniku obrad uchwalono wszystkimi glosami 
rnznlucj^; z wyrńząmi peinogo wotum zaufania dla 
kluini P. S. L u z  .dćjjniagauiem się rychłego uchwalenia 
uduw samorządowych i z wezwaniem do wszystkich 
posiew chłopskich do połączenia się pod sztandarem 
P. >S. L. „Piast44. Prezydjum Zjazdu.

Hnatlrowiee, powiat Przemyśl. Dnia 3 marca b. r. 
odbyto się i nas zebranie organizacyjne, na którem prze 
wodniczyl Hieronim Kolcz. Przemawiał Michał Gio- 
w-mz, prezes^ Zairządu powiatowego. Owocem zebrania 
było założenie Kola, którego przewodnic.zącym został 
Hieronim Kolcz, zastępcą Miclial Partyka, sekretarzem 
Tomasz Czykierda, skarbnikiem Ernil Mcma.

Kebotysze, powiat Dobrom il. Dnia 11 marca b. r. 
odbyto s,ię u nas zgromadzenie organizacyjne, na które 
przybyło zgórą 200 osób tak Polaków jak i Rusinów,' 
ł  nie brakło także . żydów. Przewodniczył p. dr Ci orski 

referat o sytuacji politycznej wygłosił delegat P. JjjŁ . 
„Pfeęt/', Jan  Bukowy. |..

i referaem uchwalono, szereg rezolucyj jak: 
L-uld i podziękowanie prezesowi Witosowi za jego pracę 
dla dobra państwa i ludu wieśniaczego. Stwierdzono, 
fce. „edymem stronnictwem, które bro-ni praw państwa 
i ludu jest tylko Polskie Stronnictwo Ludow-e „Piast44, 
potępiono wywi'0'tioiwą robotę tych stronnliiciw, które 
pud płaszczykiem jedności i zgody niszczą dobrobyt 
w yw arli, a  demagioigją swoich posłów osłabiają pau- 
dwo. Dalej uchwalono szereg rezolucyj w myśl zasad 
programu P. S. Ti. jak: wzmocnienie władzy,.^prezydenta, 
rmmejszeiiiie liczby posłów i senatorów1, zmianę ordy- 
uacji wyborczej, uporządkowanie administracji, zrów 
no ważenie budżetu państwa,, oraiz szereg innych.

Jan  Bukowy.
Halicz. \ , dii u 28 lutego b. r. odbvlo się walne 

izebranie Kola P. S. L. „Piast44.
Wśród różnych spraw poruszono także sprawę 

bm wy koszar dla wojska, ponieważ wojskowość za.- 
■iiera ODecnię .cegię do Lwowa, którą przed 2 laty przy­
wieziono ze Lwowa (Ładna gospodarka!), jak również 
Łabiera z powrotem kamień.

Cehwalono wpisowe dla członków po 50 &r zaś 
.wki. .dki mm&ęczne po 25 gr i prenumeratę 3 egzem- 
purzy gazety „Sprawa Ludowa44.

Na wniosek p. Ba&ztygt uchwalono urządzić ze­
braniu Kok co miesiąc a  to w pierwszą niedzielę po 
pierwszym o mu miesiąca.

Na wniosek p. Majinowsiciego wybrano skład 
wydział a Kola P. S. L. „Piast" w Haiiezu.

Wybrano: prezesem p. Michała Gro dzielnego, za­
stępcą p. Ludwina Furgalskiiego, sekretarzem p. Karola 
MaLuowoklego, skarbnikiem p. Rudolfa Laskowski,e-t 
go. Do Wydziału weszli: p: Siwecki Jan  Karol, p. Jary- 
czewski Bronislaiwi, p. dr Nowajchiowiciz Zachaija.sz, p, 
Kujawski Jan  i p. Jurkiewicz Marceli.

.-.chwalono posiedzenie Wydziału urządzić w sali 
„Sokoła4, w dniu 6 marca b. r. na godzinę 4 po południu. 

Na tem zamknięto obrady.
Sekr.; Karol Malinowski. Prez.: Grodzicki Michał.

Przewóz osób i towarów tranzytem 
przez PolsScę i Rosje do Innych państw.

W dniu 27 lutego zakończone zostały konferencje 
w, spmw-T zorganizowania komunikacji osobowej po- 
miedzy Z. S. R. R. a kolejami niemieckiemu czechosło­
wackiemu, nustijaoklemi i wło-skiemi tranzytem przez 
Polskę, oraiz w sprawie komunikacji towarowej pomię­
dzy kolejami Z. S. R. R. a  kolejami niemieckiemi tran­
zytem przez Polskę. W obu wypadkach osiągnięto zu- 
polne porozumienie co do zorganizowania komunikacji 
i warunków, jakie przytem mają być stosowane.

. ‘ro-tokól w sprawie komunikacji osobowej został 
pod.pisa.ny dnia 26 lutego przyczem postanowiono dla 
opracowania szczegółów taryfy i rozrachunków zwios 
lać komisję urzędniczą do Pragi czeskiej na dzień 11-go 
marca. b. r.

holoko! w sprawie komunikacji towarowej pod­
pisano dnia 27 lutego b. r., komisję zaś urzędniczą dla 
opra-eowania przep sów wykonawczych i rozrachunko­
wych postanowiono zebrać w Warszawie w dniu 10 mar­
ca r, b , po-ezem nastąpi posiedzenie plenarne w celu 
ostatecznego zatwierdzenia powyższych przepisów.

Postanowienia protokółu z dnia 27 lutego r. b. 
przewidują ^-zorganizowanie komunikacji towarowej po­
między Z, 8 . R. R. z Niemcami przez Polskę na nastę­
pujących podstawach:

Odprawa towarów odbywa się na zasadzie mię­
dzynarodowego listu przewozowego i przepisów mię­
dzynarodowej konwencja berneńskiej8  w charakterze 
prawa umownego. Opłaty przewozowe każde pańsrwo 
oblicza ]>odług" swojej taryfy wewnętrznej, przeracho- 
wując na dolary Stanów Zjednoczonych Ameryk, po­
dług swojej taryf3 wewnętrznej. Stacja zaś przeznacze­
nia p mu era te opluty w walucie k rajr przeznaczenia lub 
w dolarach, jeżeli te są dopuszczane przez ruta wy miej­
scowe. b a  żądanie nadawcy opiata przewozowa może 
byt uiszczona w eaiośc-i, lub w części na stacji nada- 
- k  - a: zenia stj, dozw olone w walucie kraju nadania
z przerachowaulmn na dolary.

Po zakończeniu wzmiankowanej wyżej komisji 
urzędniczej i ostatecznein rozpatrzeniu wszystkich 
szczegółów n.a konferencji plenarnej, cala- sprawa, ma 
hyc przedstawioną do zatwierdzenia wyższych iwładz 
kolejowych trzech państw zainteresowanych.-
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Pisarze na, powiat Limanowa. Składamy serdecz­
ne pi dziękowanie nayżj-m rodakom w .Ameryce, któ­
rzy przysłali 306 dolarów na nowe dzwony, resztę 29 
idiolarów, ożyli 230 złotych parafianie złożyli na ręce Fr. 
Serafina. Oj smutno to było, gdy w czacie wojny ścią­
gu7'eto nam z wieży kościelnej 2 dzwony, rozbijano 
młotem, a głos fen rozlegał się po Całej wwoace. Ostat­
ni 3 dzwon, sam zwoływał na nabożeństwo i sam jak je- 
!den muzykant grał. smutną nutę zmarłym paraf jarom, 
na  wieczny spoczynek. "Din. 25 marca b. r. odbyło się po 
święcenie nowych 2 dzwonów, którego tto poświecenia 
^dokonał Przewielebny ks.- prałat Kazimierz Łazarski, 
proboszcz z Limanowej w otoczeniu duchowieństwa 
4 licznie zebranego ludu.

Zakradł się do naszej wioski ^Przyjaciel Ludu“ 
l  zrobił co swoje, bo dobrzy i wzorowi parafianie, czy­
tając go osłabli we wierze do tego stopnia, że jak  su- 
«.ho gałązki od drzemią, tak i te 5 rodzin odpadły od 
wiary śwr. zostając wyznawcami Kościoła narodowego.

Mamy tu tilje Składnicy Kółka rolniczego w Li- 
Łianowej i 2 sklepy katolickie, lud. z małym wąyjątkiem 
omija panów wo dm ócb czapkach, a kupuje w sklepach 
katolickich, kierując się hasłem: „Swój do swego11. 
.Oby tak wszędzie było. Józef Serafin.
I T

Maćkówka. Na notatkę w nrze 11 „Przyjaciela 
iLudu11 odpowiadamy, że to wielkie zwycięstwo trzech 
Bieniaszów w gminie Maeliówce w świetle prawdy jest 
następujące: Prawdą, jest, że tutejsze Koło P. S, L. zwo 
Jało gminne zebranie, na które zaproszono posia Pie­
niążka, praw ią dalej jest, że na to zebranie przybyło 
idwu Bieniaszów Wojciech i Jakub (filary Związku 
.Chłopskiego). Po referacie posła Pieniążka,,- zabierali 
głos obaj Bieniaszowie i to iwi 1'onnnie pytań i interpe- 
łacyj do posła Pieniążka, który naturalnie na ayszyst- 
ko im odpowiedział -zadwyalniająco, bo skoro tylko 
[(Wojciechowi Bieniaszowi przypominano jego przewod­
nictwo w szkole, zaś Jakubowi Bieniaszowi palowanie 
;,w Maćkówce |  konszachty z'Łachwą, obaj uznali za 
stosowne z lokalu się -ulotnić., Poczcm nastąpiło zapi­
sywanie się członków P. S. L., z czego AYynika, że pra 
wie cala gmina-stoi twardo przy ..Piaśeie“, następnie 
,wybrano Zarząd gminnego K ok P. S. L. PrzeAvodn;ezą- 
cym Józef Oblaza, zastępcą Jakób Oblaza, sekretarzem 
■Wincenty Głąb —  poczem wt najlepszym nastroju-roze­
szli się do domów7, dziękując posłowi Pieniążkowi za 
przybycie, a zarazem składano mu gratulacje z porodu 
fwyzdrowienia z ciężkiej choroby.

Wynika z tego jasno, że opisywano wielkie po­
stępy partyj Brylowskiej, są zwykłem bumbugiom, 
jobliczonym na naiwność nieuświadomiony cli.

Dbucny naoczny -członek Zarządu gminnego Kola 
J. Oblaza.

Mędrzechów7, powiat Dąbrowa. W dniu 18 stycz- 
*pia 1926 r. po nabożeństwie odbyła się w Mędrzecho­
w ie uroczystość w celu uczczenia rocznicy śmierci ks. 
Kt. Staszicu. Uroczystość-ta była wielce dodatnim obja- 
iwem uśwdadiCBnienia narodowego i oby watelskiego mło- 
Hąefor, £ zarazem świadczyło o wj ąokńn poziomie wy­

ła  1926 r. Nr 14:

robienia społecznego, gdyż obszerna sala szkolna nie 
pomieściła słuchaczów.

Okolicznościowe przemówienie io Staszicu wypo­
wiedział bardzo pięknie i wzniosie, trafiając każdemu 
do serca, nauczyciel Sianisław Nowak i odczytał wy­
jątek z jego dziel: „Obraz niedoli chłopskiej'1 i „Magna- 
ci“. Zupełnie ze zrozumieniem oddeklamowali okolicz­
nościowe wiersze: Marja Birgiel, Piotr Obaro; Józef Mi-* 
siaszek, Helena Łysik i Julja Misia,szek z Mędrzechowa*

Rówrież bardzo efektowmie w7ypad ta  dek lam acja  
zbiorowa.

Z uznaniem także podnieść należy pracę i zapał 
prezesa Bronisława Burgła i akademika Bkiowyry.

Oby p rzyk ład  M ędrzechowa w czczeniu rocznie 
i obchodów narodow y cli, znalazł ja k  n a jw ę c e j na  w si 
naśladow ców .

Stanisław Kochanek

Szczurowa, pow ia t Brzesko. Gmina nasza  jest n ie­
jako  centrum  gm in -części pow iatu  póbiocnego i d la tego  
widocznie p. S tap ińsk i raz  Avra>z zapuszcza sayojo zago­
ny  na podbój naszych głosów  i tak av g rudniu  ub. r. pio 
d w akroć zapoAAiadał ZAWolanie twiectf w Szczurow ej 
z 'udziałem o-słiiAvionego posia  B ryla, a że B iy l to były; 
„nasz*1 poseł, w ięc też z niecierpliw ością Avyglądaliśmy 
go, by mu swą. AYdzice-znioiść za jego pracę d la  chłopa1, 
a  aa szczególności d la  nas okazać i dobrze zapłacić: 
P. B ryl pismo nosem  zwą,chał i na w iec nie przybył a p . 
S tapiński naw et sIoawi nie przem ów ił i p rzekonał się 
naocznie. że*&zkoda do Sżcznrow ej przyjeżdżać. Mimo 
to za AYygraną nie da l j m ając  zaAYSze usłużnych z daAAr- 
nycli czasów  ludzi po trafił zawśą-zae naAvet Zw iązek 
C ldopski z k ilkunastu  ludźm i, o czem z ta k ą  radością  
av SAvoim ,.P rzyjaoielu“ obw ieścił SAvoirn czyteln ikom  
tw ierdząc, że Szczurowa a zatem  i aa iększośe pow iatu  
brzeskiego to już jego uiepodziehie państw o. L ecz 
w kró tce  jego złudzenie prysło, bo AYÓjt tu te jsze j gm iny, 
Oholewicki zwołał zgrom adzenie obyAvateli tu te jszy ch  
na. dzień 30 sty czn ia  celem zorganizow ania K oła  P. S. L. 

K ld a s ta 11. Lud 'zgrom adził się tłum nie tak , że ub ikac je  
m leczarni nie m ogły Avszystfc:di pomieścić. ZAvolując-y ze­
bran ia w ójt Obole,wic,ki zagaił zebranie prosząc, by ze­
brani AYybrali sobie przeAvock>iiczące£iO', k tó rzy  jednog ło­
śnie z/wrócili s-ię z prośbą "do byłego posia L izaka, b y  
■im przeAVOdni<-zyl i dopom ógł do ■zorganiz<)Ava-iiia K oła; 
tenże jn zy ją ł ])rzeAv:odińictwo i ’ udzielił głosu pierw sześ " 
mu wojt-r-Ari GholeAYickiemu. N aczelnik gm iny zebra­
nych objaśni i r.ietylko ó celu zAYolania, ale  także  o po­
trzebie zorgsłnktdwaoia -«ię av Koło P. S. L. „Piasta'*, 
następnie  pr-zecIstaA\ ii J to su n k i tu te jsze j gminy: ja k
niem niej stosunk i pióWiatowe. Drugim z kolei m ów cą 
był p. J a n  Dziedzic mąż zaufania p. S tępińskiego i za-, 
loży ciel nowo co założonego Zw iązku chłopskiego, 
k tó ry  dość obszernie naw-oływał do zjednoczenia się 
chłopÓAY w silne stromiiet-AYa. Gdy już nikt g łosu n ie  
chciał zabioać, zabrał- glos przew odniczący b. poseł Li­
zak i w7 obszernej urnwie jasno i dobitnie skreślił prze- 
dsAYszystkiem pfegram  stronn ic tw a  „Piasta**# następ* 
nie obłudną ta k ty k ę  postępoArania p. S tapińskiego, ja ­
ko też jego pachołka p. Dziedzica, co zgrom adzeni przy­
jęli z Awielkiem p rze jęd em  i w7&zyscy. jednogłośnie i je - 
cbiom yślnie postanow ili Avstąpić jak o  czlonkow7ie miej* 
sitowego K oła  „Piast*1, Po uchw 'alen'u uvkładki eztomr
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kowskioj 50 gruszy rocznie przystąpiono do wyboru 
Zarządu. Tak więc za kończyło się zebanie gminy tu­
tejszej zupełną klęską dła p. Stupiuskiego. Nowo zaś 
wybrany Zarząd ukonstytuował się w ten sposób, że 
przewodniczącym został Józef Cholewicki, wójt tutej­
szej grymy, zastępcą Jan Antoś, sekretarzem Józef 
■Sroka/Tśkarbnikiem Stanisław Bartyzel, zaś członkowie 
Za 'ządio. Jędrzej Bartyzel, Bartłomiej Sulma, Józef 
Antoś. Stanisław Kosoń. Jan Rogoż.

Józef Antoś, sekretarz zebrania.
Ma Lubartowskich śmieciach.

Po zjaździe delegatów Chłopskiego Stronnictwa 
7. województwa- warszawskiego, który się odbył dnia 
14 marca b: r. w War-zawie, a na którym prezesowi 
klubu posiowi Dąbskiemu zarzucono na głowę worek 
z pierzem, popiołem i sadzą, okąpawszy się w łaźni 
pod Mesalką. wybrał ,;się ten „męczennik11 chłopski 
w niedzielę dn a 21 marca 1). r. na zjazd do Lublina, 
żeby tu rozdać obszerne dobra hr. Zamojskiego chło­
pem bez odszkodowania, oraz wydać hasło i rozkaz do 
zburzenia obecnego zgniłego ustroju państwa i wprowa­
dzenie w to miejsce raju bolszewickiego w myśl re­
cepty Bryla, Babina i Wojewódzkiego.

Razem z prezesem wyjechali oksgwardzisci Oko­
nia posłowdo Oziduch, Kudelski, oraz ekswyzwtoieńcy 
Wrona, Tatarczuk i sławmy redaktor „Sztandaru 
Ludowego 1̂ poseł Cieplak.

Niestety nictylko Polany, ale na,w,et postępowi 
żydzi, mimo wysokiej zapłaty nie .chcieli odstąpić lokalu 
na odbycie zjazdu, dopiero prezesow^żydowskiego, bol­
szewickiego organu „Bundu“ pani Bejla Szefe udzie­
liła sali klasowego Związku zawodowego żydowskiego 
na... Lubartowskich śmieciach.

W sam taż odpowiednie miejsce dla Dąbskiego 
jego kolegów z Chłopskiego Stronnictwa,

Równocześnie wyjechał do Kielc na zjazd stron­
nicowa poseł Waleron. Chyb, Bujak,- Sanojca, Duro. 
Szafranek i p. Stapińtjki.

Wśród zebranych znajdowało się dużo przeciw­
nikowi partyjnych, wskutek czego przyszło do bójki na 
[aęście-^kije, laski.

Stało się tak, jak mówi zamarstynowską, andru­
sowska piosenka lwowska: „Jacyś cywile posłów, po 
tnordeczkach zbili, a fost, a. fest“.

Najwięcej dostało.się prezesowi stronnictwa po­
słowi WałeronowI, aczkolw.ek i inni nie mogą się 
uskarżać, każdy dostał swoją porcję. Dla urozmaicenia 
zebrania polewano posłów gnojówką.

Te hasła i idee, które głosi Stronnictwo chłopskie 
kon ieeznie do wzroslu potrzebują gnojówki.

Sanojca i Cieplak;, jako sławni literaci i redakto­
rzy mają wdzięczny temat do obrobienia.

Tytuł dzielą będzie brzmiał: „Gnojówka — jako 
środi k do wzrostu haseł i idei stronnictw a chłopskiego.

Zaś „twórca*-"pokoju w Rydze p. Jan Dąbsld mo­
że już wydać pamiętnik obejmujący knrjerę jegio poli­
tyczną od Rygi go Lubartowskich śmieci.

Z Rygi na Lubartowskie śmiecie prędko zajechał, 
ale z Lubartowskich śmieci może tylko pod jednym wa­
runkiem pojechać do Rygi, gdy się ze -wstydu i rozpa­
czy urżnie Jo nieprzytomności.

Ignacy Rózga.

Dział handlowo-rolniczy.
Ceny obcych walut 

duła 30 marca L926 i 
Banki płacą za 1 dolara . . . . . .  7 zł 94 groszy

„ „ „ 1 funt szterling. . . 38 „ 60 „
„ „ „ 1 franka francask. . — „ 2 8  „
„ „ „ 1 „ szwajc. • • 1 „ 53 „
„ „ „ 1 koronę czeską . . — „ 2 3  „

„ „ |  lira włosHego . . —  „ 32 „
„ „ „ 1 mar^ę niemiecką . 1 „ 88 „
„ „ „ 1 szyling austr. . . 1 „ 12 „

G iełda  zbożow a w K rakow ie.
Notowano dnia 23 raaroa 1926 za 103 kg  tow ara:

Pózenica dworska..................................................... .... 41-00— 42 00
Pszenica targowa . .. .............................................  40-uO— 41-00
Żyto dworside k ra jo w e .............................................  24‘00— 24-5 0
/jjio targowe .............................................................  2 s0 0 — 23'3o
Owies d w orsk i.............................................................  27-5)— 28-f>o
jeczinieu do s ie w u .....................................................  3 l-00 -  62 -Og
Jęczmień na k ru p y ..................................... 23'00 -  ‘2-ł'Og
Rzepak z im o w y .........................................................  Ty-uO— 73 -0y
kminek k ra jo w y ......................................................... 1 4 0 -0 )- lió-Cg
Mąka pszenna 45% okr. kiak. . . . . . . . . .  71-00— 72‘i’g

'ijfąka żytnia 60% okr. krak..................................... 59-00— 4C’0
Mąka żytnia 65% okr.....pozn..................................... 41-00— 4?'ó
Otręby pszenne.............................................................  16-50— 17-0 1
Otręby ż y t n i e ............................................................. 15-00— l»"5e

 ________  O

Konserwowanie drewnianych wałów. Fo skończo­
nej w polu robocie nie należy walca pozostawić opiece 
boskiej, ale należy doprowadzić go do porządku. W tym 
celu oczyszcza się go z ziemi zewnątrz i na osi, tak, by 
swobodnie na niej inógt się obracać. Walec wyczy­
szczony powleka się gorącą mazią pogazową i na nie- 
obeschniętv walec sypie się gruby piasek lub drobny 
żwir. Jeśli na walcu poczynią s'ę szpary to należy na­
tychmiast je zasklepić. Najlepiej nadaje się do tego celu 
zeschły smar z osi wozów, ewentualnie kit używany 
przy kryciu dachów patią. Naprawki te należy poczy­
nić przed smarowaniem walu mazią. Ramy walca po­
wlec farbą olejną. Tak konserwowany wafedbnoże prze­
trwać dziesiątki lat i nie zniszczy się.

Choroba dojarzy. Jak podaje jedno z niemieckich 
pism rolniczych, we Wrocławiu obserwowano na wroc­
ławskiej klinice chirurgicznej niejednokrotnie u doja­
rzy na rękach chorobę, którą uważa się za chorobę wy­
woływaną wykonywaniem dojenia. Obserwowani pa­
cjenci mieli na dłoniach bardzo duże odciski (odgnio- 
tyj. Na odciskach tych powstają tu i ów-dzie głębokie 
rysy, a na ich dnie tworzą się zmiękczenia skóry i małe 
zapalne ogniska, drażnione ustawicznie włoskami, 3pa- 
dającemi z wymim krów w czasie dojciii-i Powoli po­
wstają małe ranki, w które zostają wcierane niejako 
to małe wioski. Pacjenci me zwracają zaztwczaj zrazu 
uwagi na te ranki, często wyciągają z nich sami wspo­
mniane ' łuski i w ten sposób następuje niekiedy wyle­
czenie. Nie je-st ono jednak zwykle stałe, gdyż ranki 
znowu się o uierają, potem się goją i znowu otwierają 
i powtarza się to dopóty, dopóki włoski nie zostaną usu­
nięte z ranek. Chorobę tę można, uważać za chronicz­
ną. Zapalenie jest w części powiorzctiowne, częściowo 
sięga głębiej i w ostatnim wypadku tworzą się fistuty,
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ido których dostać się można zapomoca somly na głębo­
kość ceni y metra. Wyleczenie następuje przez jak naj 
troskliwsze usunięcie przy pomocy ostrej łyżeczki wło- 
rsków, które działają drażniąco.

Jak eię przedstawia mleczność u kóz. W akadz- 
idemji weterj naryjnej w Dreźnie przeprowadzono stu- 
dja nad mlecznością u kóz. Wyniki jakie osiągnięto da­
dzą. się streścić następująco:

1) przeciętna mleczność kozy rasy mlecznej wy­
nosi rocznie 500 litrów;

2) średnia- zawartość tłuszczu w mleku kozłem do­
chodzi od 2.G—2.7 % i

8) stwierdzono, że zmiany w zadawaniu różnych 
pasz nie oddziaływają zbyt wybitnie na ilość i jakość 

ąyydajanego mleka;
4) mleczność u kuz jest własnością indywidualną 

i  zależy w pierwszym rzędzie od właściwości zwierzę­
cia, a w znacznie mniejszym stopniu od żywienia;

5) koza daje przeciętnie w roku 10 razy tyle mle­
ka, ile sama waży;

0) okres wst-eczności u kozy trwa około 10 mie­
sięcy.

Nagłe obumieranie ryb. Na początku marca zda­
rza się w stawach, w których znajdują się karpie, przy­
sposobione na sprzedaż wiosenną, nieraz dziwny wypa­
dek nagiego obumierania rym, które się w ten sposób' 
objawia, że ryby ukazują się nagłe, hurmem w przyrę- 
blach stawu, chwytają powietrze na powierzcimi wo­
dy, stają się żółtemi, jak cytryny, dają się łatwo chwy­
tać ręką lub siatką, coraz bardziej słabną, opadają, bo­
kiem leżąc, na dno i wreszcie giną itam w przeciągu 
42—72 godzin. Przyczyna takiego obumierania tkwi 
w braku wody, przesyceniu wody stawowej kwasem 
węglowym i gazami, wytwarzającemi się z mułu i sito­
wia, wskutek gnicia Lt-ot, podlegających rozkładowi 
i w powstającym wskutek tego braku tlenu w wodzie. 
Takie zjawisko wywołuje ostra zima z długoarwająee- 
nd mrozami, przez co powstają silne masy loda, które 
po części całkowicie zamykają przystęp powietrza, po 
części zaś uirudnłają ulatnianie się trujących gazów. 
Także już w jesieni słabe karpie mogą w ten sposób 
iałwo w zimie wyginąć. Niemniej zabójczo działać mo­
gą szkodliwm odpływy z zakładów przemysłowych, k to -’ 
re w jakikolwiek sposób mogą się dostać do stawów 
zimowych,

We wszystkich takich wypadkach jest nieodzow­
n e  potrzebną konieczna i szybka pomoc. Ryby nara­
żono wskutek tego na niebezpiezeństiwo uduszenia, a  po 
części także zatrute nchodzącemi gazami, trzeba na­
tychmiast wyłowić z przyrębli i przenieść do płynącej 
lub przynajmniej zdrowmj wody z przepływem, gdzie 
wkrótce przyjdą do siebie. Przy.ręble trzeba co do ilo­
ści potroić i rozszerzyć do 4 m kwadratowych, nadto 
oczyszczać je z lodu, aby w czasie mrozów ciągle były 
otwarte; zwierciadło wmdy należy natychmiast zwolna 
(obniżyć o fc>—15 cm przez spuszczenie stawu i uzupeł­
nić je przez dopływ świeżej wody, gdyż, jeżeli i tego 
nie uczynimy, cała olisada ryb wyginie.

E to  ro&felta ie&aość d ilo p s k ą  —  
r o k . i » j a  f i m t e n e i ^  j p a i i s t w a l

Czas> i ludzie.
Pod powyższym tytułem ukazała się 

w druku broszura prezesa W.' Witosa. 
W rozprawie tej pocMał autor druzgocą­
cej krytyce stosunki, panujące w państwie, 
wykazał zło i choroby, trapiące organizm 
państwa i podał sposoby i środki usunię­
cia tychże.

Stój ąc na stanowisku zachowania istnie- 
lącego ustroju państwa, domaga się pre­
zes Witos gruntownej zmiany tego wszyst- 

! kiego, co jest złe i fałszywe w tym ustroju, 
„a to bez wzglądu na  to, kogo to bę­
dzie dotyczyć, bez względu n a  o p in  je 
i  popularność, bez względu n a  za ­
r zu ty  wstecznivtwa i  reakcyjności , 
bo naj większem ■wstecznictwem i  re­
akcją  jest w łaśn ie  tr zym a n ie  się te 
go, co oimzaio się zgubnemu.

Mocne słowa, ale nietylko słowa. Bro­
szura prezesa Witosa, to czyn dużej mia­
ry i znaczenia. Nie ulega bowiem żadnej 
wątpliwości, że po linji wskazań tej pracy 
pójdzie praca P S. L. »Piast«. Ale nietylko 
polskiego stronnictwa ludowego.

Całe społeczeństwo polskie powinno 
i musi przejąć się głęboko wywodami 
szan. autora, bu tylko na drodze przez mego 
wskazanej jest uleczenie zła, ratunek dia 
społeczeństwa i państwa.

Uteaga: Broszurę -Czasy i ludzie* 
można nabyć w każdej księgarni krakow­
skiej lun w Administracji »P'asta«, jak 
również w Naczelnym Sekretar iacie P. S. L. 
w Warszawie, ul. Marszałkowska L. 68, za 
cenę 1 zł, z przesyłką poleconą 1 zł 35 gr. 
Dla naszych Prenmueratorów 55 groszy 
z przesyłką zaś poleconą 85 groszy.

Wyjazd do Francji na ro&ófły.
Rekrutacja do robót rolnych we Francji odbędzio 

się dnia 21-go b. m. w Dębicy, dnia 22-go w Tarno­
wie, dnia 23-go i 24-go w Krakowie, uł. Krowoderska 
Ł. 5-. Robotnicy muszą przedłożyć: świadectwo tożsa­
mości z fotograiją. wystawione przez wójta, książkę woj­
skową, a posiadający kategorję A i memający i kończonego 
26 roku życia itakżs zezwolenie z P. K. U., wreszma 
niepełnoletni, którzy nie ukończyli 21-go roku życia także 
zezwolenie ojca lub opiekuna, poświadczone przez wójta. 
Roboluice przyjmuje się do robót rolnych, tylko po ukoń 
czeuiu 21-go roku życia. Górnicy, którzy pracowali 
w kopalniach węgla, powinni przedłożyć świadectwo 
z pracy. Robotników przyjmować się będzie do pracy 
w kopalniach i na roli.
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K R O N I K A .
K W I E C I E Ń  —  5M a d u ł  3 © .

Dul Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

W schód 
ijodz. min.

Zachód 
£*odz. min

4  N. Wielkanoc, Binarlw. Pan. Izydora 5 15 18 14
6 P. Wielkanocny. Wincentego Ferer, <f B 13 18 15
6 W. Sykstusa, Celestyna papieża B 11 18 17
7 Ś. Bpifaajniza biok., Donata i  Rufina 6 09 18 18
8 0. Djonizego biskupa B 07 18 20
9 P. Marji Egipcjanki 5 04 18 21

10 S. Ezechjeia proroka 5 02 18 23
il N. 1 po Wieik. (Siaia). Leona papieża B — 18 24

Nadliczbowi rekruci. Jak  sic okazuje mężczyzn 
iw wieku poborowym, urodzonych wr r. 1905 i podlega-j 
jących poborowi w roku bieżącym, jest więcej niż wla-, 
dze wojskowe wcielą do szeregów. Wobec tego, części 
poborowych nie będą dostarczone karty powołania, 
przyczem ci, którzy nie otrzymają kar: przez w> samo 
nie mają obowóązk u .stawienia się w tym roku do po­
boru. Dotyczy to tylko tych osób, które dopełniły j 
wszystkich formalności rejestracyjnych i są zameldotwa. 
ne w domach, których adresy złożone zostały przy re-j 
jestracji. J

Głodne pola — marny zbiór. Znaną jest rzeczą, 
żo polo nasze ubogie są w kwas fosforowy, a  najważniej 
szy ten składnik pokarmowy rośliny znajduje s ię1 
w oborniku w malej litości. Stąd tez pochodzi fakt osią-’ 
gania nadzwyczajnej wydajności roli. Przy użyciu 
mączki żużlowej Ihomasa, jako nawozu fosforowego, J 
podwójne i potrójne zbiory nie należą do rzadkości. OziJ 
mina, która w jesieni nie otrzymała tomasyny, może 
ją  otrzymać obecnie z wiosną jako nawożenie pogłów- j  
ne-, łąki i pastwiska nawozi się również tomasyną' 
z pe-lnym skutkiem wczesną wiosną. Zasiewy jare są 
nader wdzięczne za tomasówkę. Rozsiewa aięj tomasynę 
r.,a surową skibę lub też bezpośrednio przed siewem: 
ziarna. Kwas fosforowy tomasyny działa natychmiast.. 
Dzisiejsze tomasyny są łatwo rozpuszczalne i mogą być 
rozsiane na wszystkie rodzaje gleb, dając na mórg i 
i wiosną 150—200 kg.

Wykrycie tajnej mennicy. Policja aresztowała 
litografa, Jmijana Piesowodzkiego, u którego znalezio- 
ao tajną mennicę, ^kcaifiskoiwano' kompletne m aszyny1 

- do y/ylłaczania banknotów, narzędzia, farby, a także 
klisze do 5-zlotówek. Pozaiem znaleziono banknoty 
6-ziotone i 2-ziotowe'w gotowych paczkach. Zdaniem 
znawców, pieniądze te podrobione s>ą po mistrzowsku, 1 
do tego stopnia, że nawet urzędnicy banków nie mogą 
ich wdróżnić. Aresztowano również żonę PicsowodziK/ne- 
go. _ j

Zatonięcie okrętu z połskim węglem. Statek duń­
ski „Marie Seidier, któiy ladowat wr Gdyni wpglel.do 
Anglji, zatunął podczas burzy na morzu Pćłaocnem. Za-: 
łogę uratowano. j

Kalkulacje cen nawozów/ sztucznych w walucie 
zagranicznej. W przemyśle superfosfatowy m dotych- \ 
czaa ustalane są ceny we frankach złotych, przyczem'

przcrachowanie na złote polskie odbywa się według 
kursu d n a  płatności weksli. Ryzyko walutowe, które 
ponosi wobec tego rolnik, nie podwala mu przeprowa­
dzać właściwej kalkulacji. Wpiywa to na zmniejszenie 
użycia nawozów sztucznych. Groźnym jest również ob­
jaw powszechnego niemal zalegania w piaceniu zobo­
wiązań, dzięki czemu zalegającym może zostać odjęty 
kredyt.

Siostra w ataku szału Kaleczy brzvtwą siostrę 
w czasie suu. Onegdaj przewieziono do szpitala okrę­
gowego w Krakowie 13-Ietnią Walerję Wójcikównę, 
cór! ę wachmistrza 8 pułku ułanów, która została p o  
kaleczona w czasie snu przez swą 15-letaiią siostrę Ja ­
ninę, uczeuicę 5-tej klasy powszechnej. Przeprowadzo­
ne dochodzenia policyjne ustaliły, że Janina Wójcików^ 
na w pizystępie oszołomienia, połączonego z silnym bó­
lem głowy, nagle zerwała się z łóżka, w którem spała 
wspólnie z siostrą — pooiegła do pokoju, wzięła leżą- 

fóą na. stolo brzytwę, a  następnie pokaleczyła nią silnia 
śpiącą siostrę na szyi i plecach. Po szalonym czynie 
ułożyła się ponownie do snu i dopiero na krzyk domow­
ników obudziła się w stanie zupełnie normalnym. Wój- 
cikówna, jak stwierdzono, cierpi na padaczkę i ulegała 
często atakom. Chorą umieszczono w szpitalu św Ła­
zarza na. oddzielę chorych nerwowo.

Śmierć dwóch strażaków w porażeniach W tych 
dniach w gmachu szkoiy rolniczej w Kijanach. powiatu 
lubartowskiego, wybuchł wieczór groźny pożar, którego 
pastwą padło całe piętro gmachu i część parteru, b traty 
bardzo duże. Przy gaszeniu pożaru ponieśli śmierć stra­
żnicy straży ochotniczej ze Spiczyna, Bolesław Kłos 
i Jan Szałas. Nadto kilku strażników poniosło mniej 
lub więcej ciężkie poranienia. Biak narzędzi ratowni­
czych utrudniał akcję gaszenia pożaru, oraz był powo­
dem wypadków w ludziach.

Strzeżcie się znajomości w noclągech. Karol Wa- 
wrysiuk, emigrant z ziemi wołyńskiej, powiatu krzemie, 
nieck.ego, jadąc wczoraj w nocy pociągiem Nr 414 
z Gdańska do Warszawy został okradziony przez 
czterech ziodzieji, którzy uprzednio upili go. Gdy War 
wiysiuk zasnął przecięli mu kieszeń w spodniach 
i skradli 575 dolarów. Zaznaczyć należy, że dyżurjącj 

na stacji w Tczewie policjant, który stemplował podróż*, 
nytn paszporty, uprzedzał jadących, by się strzegli przed 
złodziejami.

Wyrodna matka. Karolina Sitek w Łanczynia
obok Bałuty na, powiwszy ni eśłubne dziecko, wypeł­
niła kalem bydlęcym usta niewlowlęcia, czem spowo­
dowała uduszenie dziecka. Morderczynię ujęia policja 
i osadziła w więzień ach iw Delatynie.

Matka z kilkorgiem dzi-ci w plonrcem mieszka­
niu. W mieszkaniu Kolińskiego, dozorcy domu Nr 4 
przy ul. Nowogrodzkiej w Warszawie wybuchł nagle 
o godzinie 7 poar. Na krzyk żony, która z kilkorgiem 
dzieci znajdowała się w mieszkaniu, rzucił się Koliński 
ra  ratunek, jednak drzwi były zamknięte. Po wywa­
żeniu ich buchnęiy płomienie, uniemożliwiając wejście. 
W" tej krytycznej chwili żona dozorcy wybija szyby 
w oknie i podała dzieci mężowi. Koliński skoczył na­
stępnie przez okno do wnętrza i wyniósł żonę. P rzy­
była straż pożarna ugasiła ogień. Dzielna dozorczyni 
uległa silnemu poparzeniu całego ciała i odniosła cały 
szereg ran na rękach cdiamkami szkła % rozbitego 
okna. Dozorca ma uooarzome rece i twarz.
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Będziemy nosić ubrania z drzewa. Może już nie­
długo będziemy chodzić w ubraniach z drzewa, a naj­
prędzej doczekają się tego obywatele Polski, albowiem 
właśnie polska fabryka sztucznego jedwabiu w Toma­
szowie zakupiła w Londynie patent na prawo eksploa­
tacji sensacyjnego wynalazku francuskiego inż. Pelle- 
riua, który pozwala wytwarzać z włókien drzewnych 
sztuczną — wełnę (do tej pory robiono tylko sztuczną 
bawełnę i jedwab). Czy ta sztuczna wełna będzie mleć 
iwszystkie właściwości prawdziwej przędzy (wełnianej 
to jeszcze me wiadomo. Yv każdym razie będzie ona ta­
nia, ponieważ nietylko surowiec drzewny jest tani 
w stosunku do wszelkiego innego*, ale także koszta prze 
róbki, pozwalające na produkcję masową, są niskie. 
Chodziliśmy podczas wojny w ubraniach z papieru — 
będziemy może teraz chodzić w ubraniach z drzewa.

Przebudzenie w trupiarni W Czortkowie wyda­
rzył się przed kilku dniami ciekawy wypadek z żywym 
ttiebipszctzykiem. Oto dwudziestokrlkoletna Karol Ro­
galski, zredukowany strażnik celny, nie mający środ­
ków do życia, udał się do swego stryja w Czortkowie 
i u niego zajmował się gospodarstwem domowem. Pod­
czas jakiejS roboty kolo kieraifu skaleczył sobie dwa 
palce u ręki, skutkiem czego musiał się poddać operacji 
w powiatowj m szpitalu. Zabieg chirurgiczny udał się, 
ale pacjent nie mógł się w żaden sposób obudzić z uśpie­
nia. Wobec tego złożono nieszczęśliwego pacjenta do 
trupiarni, jako nieboszczyka. W kilka godzin później 
iw nocy obudził się Rogalski, a spostrzegłszy gdzie się 
znajduje, przerażony zaczął hałasować i dobywać się 
do drzwi, ale napić®o gdyż n k t  ze względu na noc nie 
słyszał jego wołania. Nad ranem zmęczony i przerażony 
tem wszystkiem zemdlał. Oddano go do szpitala, jednak 
(tutaj po trzech dniach zmarł już naprawdę.

Dolary w gazetach. W Boremlu na Wołyniu przy­
chwycono konwojenta urzędu pocztowego w Łucku, 
Kazimierza Gierę, niemal na gorącym uczynku wyjmo­
wania dolarów z listów pieniężnych, znajdujących się 
w torbie pocztowej, którą Giera jako konwojent przewo­
ził pociągiem. Sprawa ta wykryła, się dzięki temu, że 
po przyjeździe pociągu do Boremla urzędnik pocztowy 
,,przowącbal“ jakoś coś ibedobrego i poddał Gici re­
wizji. Na razie nie znaleziono przy nim osobiście nic, 
ale przy dalszych poszukiwaniach wykryto, że Giera 
ukrył skradzione z listów dolary w gazetach pod opa- 
siką nigdoręczonych jeszcze adresatom. Z gazet tych 
wydobyto ogółem 127 dolarów sktadzionych przez Gie­
rę. Adresaci odzyskali sv\oje przesyłki dolarowe, ehci- 
my konwojem znalazł się w więzieniu.

Po skoku z drugiego pietra poszedł najspokojniej 
na przechadzkę. Z Wilna donoszą, że w dniu onćgdaj- 
szym, przechodnie ulicy Św. Jakubskiej byli świadka­
mi niezwykłego skoku tnrjata z drugiego piętra. Oto 
w pewnej chwili otwarto okno na drugiem piętrze szx>i- 
tala św. Jakuba, w klóiem stanął mężczyzna w ubra­
niu szpitalnem i po pewnym czasie skoczył na bruk 
uliczny. Nim przechodnie ochłonęli z pierwszego wraże­
nia, skoczek najspokojniej zaczął się przechadzać po 
ulicy i stopniowo oddalać od gmachu szpitalnego.

Jak  się okazało, skoczkiem tym był jeden z cho­
rych umysłowo, który w przystępie furji chciał uciec 
ze szpitala. Jak  stwierdzono, furjat nie dozna! żadnych 
obrażeń.

Poczta w roli notarjusza. Generalna dyrekcja 
pocd, upoważniona do tego specjalnem rozporządzeniem 
ministerstwa sprawiedliwości wspólnie z ministerstwem 
przemysłu i handlu, cpracowala już projekt wykony­
wania protestów wesklowyich za pośrednictwem pocz­
ty, o który w szerokim? sferach społeczeństwa tak usil­
nie i tak długo się dopominano. Projekt ten, aczkolwiek 
będzie musiał być zatwierdzony jeszcze przez wspo­
mniane wyżej oba ministerstwa, może już w obecnym 
zarysie:'a zwłaszcza w zasadniczych jego postanowie­
niach spotkać się % ogólnem zainteresowaniem i dlate- 
go podajemy niżej ,e najważniejsze postanowienia.

Granicę, do której opiewać może suma wekslowa, 
mogąca być zaprotestowaną, z.apomocą poczty, stano­
wi 1.000 zl. Weksel musi odpowiadać .nietylko ogólnym 
wymaganiom prawa wekslowego, ale nadto także spe­
cjalnym przepisom, że nie może być wystawieuy za­
granicą, lub opiewać na walutę zagraniczną. Tak samo 
nie może być zaopatrzony adresem lub przyjęciem 
„w potrzeliie‘;

Do zaprotestowania musi być weksel (od ni-./ 
w kilku egzemplarzach) wysiany do urzędu pocztowe­
go tej miejscowości, która jest miejscem płatności we­
ksla. Może to być także agencja pocztowa, jeżeli w miej­
scu niema urzędu pocztowego.

Poczta odpowiada za niewykonanie lub nieprawi-* 
dlo we wykonanie protestu wekslowego, jednakże naj­
wyżej de wysokości sumy wekslowej.

O ile weksel oddany był na pocztę do protestu 
dopiero w przeddzień upływu terminu protestu, to 
poczta może odmówić wykonania protestu.

Oplata pocztowa za protest ma wynosić od 2 do 
3 złotych.

Prawdopodobnie rozporządzenie doityczące wej­
dzie już w życie z. unii m 1 maja b. r.

Warjatka podpaliła 14 domów. W nocy z duia 
17 na 18 marca wybuchło w Nowym Jorku 14 pożarów 
różnych iroruchomości, tak. iż straż pożarna nie mogła 
podołać swemu zadaniu. W kilku wypadkach pożar 
przybrał tak wielkie nzm iaiy, że staro zwłaszcza domy 
paliły się jak domki z kart. Przeprowadzone przez po­
licję śledztw o st wierdziło, że przy każdym z tych 14 po­
żarów widziano kobietę uciekającą tuż po wybuchu 
ognia. Ponadto zauważono wyraźne ślady podpaleniu. 
Wobec lego policja przypuszcza, ze podpaleń dokonała 
jakaś warjatka, której policja daremnie poszukuje.

Dom, w którym straszy. Wrocławskie Towarzy­
stwo nauk okultystycznych zajmuje się obecnie bada- 
niem lóckawytU fenomenów, które wydarz,yly się 
w pewnym domu wc Friedrichslieim na Śląsku. Jest to 
domek chłopski, leżący na skraju wrsi, a  w domku tym 
nćylylkc jego obecni właściciele, ale także i dawniejsi, 
spotkali.się z szeregiem objawów trudnych <3&- Wytłuma­
czenia. A uięc w porze nocnej slyśaano * tam szmeiy 
i stukania, stołki rzucane 'uyi-y z kąta w kąt, łóżka sa­
me wznosiły się w górę, słyszano ‘ także śpmwy, jak­
by wychodzące z pieca, zgiełk głosów, bieganie jakichś 
postaci, przesuwanie przedmiotów w zamkniętym po­
koju na pietwszein pietrać i !t. p. Rzecz charaktery­
styczna, że te objawy, wywierały wrażenie nietylko na 
ludzi, ale także na zwierzęta. Koty i psy zatrwożone, 
szukały ochrony u ludzi.
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■ WaiKa z fttrjaient w iłębacli dymu j ognia. Ulica 
Ogi odo w a av Warszawie była św ind kłem rozpaczliwego 
caysu, powstałego na tło bezrobocia i — wódki. Zamie- 
j*z.ki;jąey w domu 1. 69 na tej ulicy, Jan  Jay\f)rski, isu 
rarz, od dłuższego czasu pozbawiony zajęcia, zdoby­
wszy kilaa złotych, kupił butelkę wódki i wypił ją  całą 
w pojedynkę. Napełniło go to fantazją i odwagą do 
strasznych czynów. Rzuc.ll się na swojego sublokatora, 
a  następnie na żonę, pobit oboje, wyrzucił ielrz mieszka 
nia, a także troje swoich dzieci, następnie 'zamknął się 
sam, utożyl na łóżku stos garderoby i różnych łatwopal­
nych przedmiotów, położył się na tym stosie, a  znajdu­
jący się na spodzie siennik — podpalił.

Wkrótkim czasie kłęby gryzącego dymu wypeł­
niły cale mieszkanie, do którego zamkniętych drzwi 
bez skutku dobijała jsiję - zrozpaczona żona. Poruszeni 
krzykami feobiety, nadbiegli sąsiedzi i wezwali' policję, 
a  następnie straż ogniową, ponieważ z mieszkania- Ja­
worskiego przez wszystkie szpary zaczęły się wydoby­
wać kłęby dymu. Pizy byli strażacy iwywalili drzwi, 
a wtedy buhnęly na nich kłęby dymu i ognia. Strażacy 
musieli przywdziać maski przeciwogniowe i dopiero 
wtedy dostali się do mieszkania-, ugasili ogień i ubez- 
wladńili furjata, którego odwieziono do urzędu policyj­
nego

Urodzenia „dj?be!ka“ o jednem oku, z rogami 
i ogonem. Z Pyrgos, w greckiej prowincji Elis, nadcho­
dzi wiadomość o szczęśliwym urodzeniu małego „dja- 
belka'1. Noworodek ten ma jedno tylko oko w* pośrod­
ku czoła, ale to oko posiada za to dwie gaiki oczne. 
Brzuch djabełka jest wydęty a stopy skierowane do 
ńrodka.

Dwa dość duże rogi zdobią główkę tego ..djabel- 
ka:‘, a  z tyłu zwierza się 10-c-eiitymetnowy ogonek. Mi­
mo to, prawosławny duchowny ze wsi Pb ona iii ka, gdzie 
noworodek przyszedł na świat, przystąpił do eeremo- 
nji chrztu. Wielkie wrażenie- n,a ludności wywarła wiado 
mość, że tenże duchowny na drugi dzień po udzieleniu 
chrztu — zmarł. Wskutek tego ludność iwierzy, że urc- 
tłzil się nie człowiek, leez — szatan. Ponieważ przesąd- 
n-ośe ma dostęp wr Grecji nawet do sfer wykształconych, 
przeto pojawiły , się przepowiednie, iż Grecję czekają 
wielkie nieszczęścia.

Jak w Ameryce przemycają alkohol. Dc jednej 
i  najlepszych restauracyj No w* ego Jorku przychodzi! 
dość często inwalida wojenny bez nogi, wsparty na dwu 
drewnianych szczudłach, prosząc o wsparcie. Jednak 
ebyt długie przebywanie jego w lokalu wydało się po- 
dejrzanem agentowi policyjnemu, który miał już na oku 
ową restauiiację, gdzie przechwycił parę podpiityeh osób 
z najlepszego towarzystwa, nie mógł jednakże dociec 
do źródła tego pijaństwa.

Udai się tam więc pewnego razu z kilkoma je­
szcze agentami za owym inwalidą, jako niby goście, 
przychodzący co zjeść. Po dłuższej obserwacji wkro­
czyli wreszcie do osobnego gabinetu, skąd wychodzili 
■w dobrym humorze już będący goście i oczom jego 
przedstawił się ciekawmy widok: drewniane szczudła 
etiily oparte na stole z przykiięciOŁemi misternie kurka­
mi, z których sączyła się do naczyń prawdziwka wódka. 
Po zaaresztowaniu inwalidy okazało się, że szczudła- 
byty pomysłowo wydrążone j  mogło się w nich pomie- 
ćcić kijka litrów: wódki; N
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Najbardziej popularnymi ludźmi we Fran .ji są
jak wykazał plebiscyt urządzony n^zez pewien po-zyt 
my tygodnik francuski, marszałek Foch i nasza rodlacz 
ka slawlta uczona Maria Curie-Skłodowska. Na pierw 
szego oddano £76.000, a  na Skłodowską 858.00(T gło 
sów. Po nich otrzymał największą ilość głosów: Bdaiad 
Clemenceau. Poincare i t. d. . -

O d ^ n r ł e ^ z f  r e d a k c j i
t h u c  i l a  J ó z e f  I L u d w ik  , ; io sy ta  I. p, Alojzym, 

Kaltolówka, pow. Rzeszów: J u l i a  I r ć ł e h l o f l e k .  Ko ci yn~, ao 
Krosno, n i m  o  < td z e l, Palikówka, pow Rzeczow. Odmówioni 
zaupatrz/Cnia, % powodu brakr - arankć na podstawie artykułu JO.— 
M o r ; u  P td U . z a m ę ż n a  T o k a r z ,  Rożnow, pow, Niwy SąCŁ. 
A g d ie s z k u  Ś w l z d  I s k a ,  Wiek ie ot i , A n i ta S k r z y p ,  
Sopotnin Wielka, pow. Żywieo; M ai*|U  K u  'w, Lęki Dolno, pow. 
Pilzno; M a r ja  A d c n m s ;, Wielkie Drogi; G ą s i u r  K a t a r z y ,  
n a ,  Błażowa, pow. Rzessów: wszystkim eaopatrzenie pn yznrno. ■ -  
W I k t c r j a  " Y ro iin , Chrouów, pow. Boc ra  J ó z e l  i a p f o  
r u s z ,  opiekun sierot p ś. p. A n d r z e j u  M ą d r y m ,  M a ty ld a  
L isO  u t z ,  zamężni. W ty sae z , Matysówfca, Rzcorbw: ZaopBlrzo' 
nie zostanie w najbliższym CŁf.sio przyznane. — ] id i ł  j k  R a* 
d z i s r e w s l i l ,  Leńoze, puw, We ło" .co; ! t ? r o ! ! a a  M n.-ipl. 
k o w a ,  Łękawica, pow. Wadowice; h l n r  J a  1 . k u r a ,  zamęir„ 
H e b d a ,  Łoniowa, pow. Brzesko; J a n  G n a l h o w s i i l ,  Grabo- 
wnita, pow. Brzozów: Nie fignrnją w ewidenO;. Izby s arl owej, 
to zn iczy, że nie nadeszły do tej pory ich podania, — R a p u *  
s t a  J J z c f ,  Łysa Góra, pow. Brzozów i* "  u l i  n a  G ó r s k a ,  
Wiśnicz, pow Bochnia: Izbc. skarbowa wdrożyła dochodzenia, ce­
lem stwierdzenia waszyiJ stosunków m-.jątkowych. — SJzczp. 
( t a n i e c  f ia t a r s z y u a ,  Pusada D ina, pow. Sanok: ~rośba o za­
opatrzenie do tu t. Izby s ta rt jwej nie u płynęła. — l i a t a r z y n a  
L ip iń s k a ,  Czarna, pcw. Pilzno R< kurs zostame przedłożony 
ministerstwu skarbu do rozstrzygnięcia. ■— P la g d a S s n a  O w* 
s i a n  i ,  z Bagienicy, pow. Dąbrowa: Odniesiono się do poselstw" 
polskiego w Wiednia, celom nadesłania metryki śmierci ś. p. 
męża. — A n n a  Ż u r a w s k a ,  z Szarv oku. pc>v. Dabrewa: Od­
niesiono się do poselstwa pulsk:ego w tViedniu i du Sądu powia­
towego w Dąbrowie, o metrykę śmierci. — K a t a r z y n a  T u r ­
czyna .k a ,  Trościanieo Wielu.: pow. ZJoczćw: Mac 9 przedłożyć 
świadectwo wspólności małżeński!5 do Izby ósartmwej, która zwró­
ciła się równie' do sądu, o nadesłał i  aktów do przejrzenia. — 
C h u c u la  F fiitrja , wdowa po Franciszku, Kąkolówka, ad Rze­
szów: Macie nadesłać poświadczenie wspólności małżeńskiej do 
jzDy ssarbowej. — S y i w e t l e ^  T w a r ó g .  Limanowa: Prak 
związku przyczynowego między śmierć ą ś, p. Zygmunta, a odbytą 
przez niego służoą wojskową,' należy podać dwóch świadków 
na tę  okoliczność, prócz tego, Izba skarbowa przeprowadza docho­
dzenia co do pańskich stosunków majątkowych,

V » la - iy s łu w  K r a m a r z ; :  Ża 200 koron z sierpnia 1918 
i., należy się w pełnej waloryzacji 8t> złotych';' Zależnie od tego, 
na jak i cel pieniądze były pożyczane., należy dzisiaj żądać albo 
pełnej waloryzacji, albo mniej. W sprawie wyższego nrzeracho- 
wania pożyczek, umieściliśmy już a it ,.k u ł.— M a t  H u  K a t t o j a t i  
Sprawą zajmiemy się. — Józef K l i i u l ę g a : Numer oka»owy 
wysłaliśmy". — A m  iii K w o l k o w a :  Z w ie rs^ ' n.e skorzysfa- 
liśmy, gazet bezpie.fnie nie wysyłamy. — k*» h n o m e r H l o r  
'Ł p ó w i a t n  Łaskiego: Jeżeli zdarł pana ' s'ąd',:, 1o prosimy 
mieć do niego proisnsje, a  nie do . Piasta". WifeS' znamy lepiej, 
jak  pan. — Xu.1erzrkcot6 g m i n n a  w  T « v r b © s l :  Z hadi- 
my. — M a r c i n  S t ó j :  Tylko depozyty sierocińsk-ie i mas spad­
kowych waloryzują cię na 50 procent pe'nej waricścy W lcażdyin 
razie, należy powiadomić nas, w czyi ni ręka snaidowała się" ta  
książeczka, na którą złożone były pieniądze, puczem dopiero bę­
dziemy mogli dać pana dokładne wyjaśsuenia — W o j n a r o w ­
s k i  Jó z .e S j Za życzenia świąteczne serdecznie dziękujemy. Nu­
mer okazowy na aćres Jan a  Stamsza, wysyłamy. Co do pam iętni­
ków, to zdaje się, że są wyczerpano w Księgarniach. Artykuł pań­
ski umieścimy. -  K a t a r z y n a  K ę M :  O .powiemy w „Piaście" 
po zbadania. — W ł a d y s ł a w  ś J r i i& y i r s f i l : Umieściliśmy w „Pia­
ście", n nowy aiiyku ik  także umieścimy. Co do knrsów na se­
kretarzy gminnych przy t mczasowym Wydziale Samorządowym, 
to kur5a te  nie są „tale. Z chwilą, kiedy bę lą  przyjmować, ogło­
simy w „Piaście". — B a ł a b u c h :  Rozporządzenie wykonawczo
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jaz starać się o nabycie grnntn z parcelacji, jeszcze się nie oka- 
.lato w  L zlenniua llsiaw. Nic »ęr>zij pan mial trudności. przy na- 
byoiu ziemi z parcelacji. 0  bliższe dokładne iuformoojo, prosimy 
zwrócić się do właściwego Urzędu Ziemskiego. — i i  u jc ie c ii
i f j m ln a i  Zwroccie się dc rabryici naczyń i wyrouow knonon- 
nych w SI awinie, albo do Spółki akoyjnej Omielów, woj. kiolockic. — 
łK ‘z y i l  K u - y l n k :  Ustaw a jest obowiązująca i musi pć usza­
nowaną i niech sobie pan nie wyobraża, że to tak  od ręki można 
zmienić bo choćbyśmy chcieli to zrobić, to na  to nie znajuziem r 
\.rięk_zości w Sejmie. Opłaty przenośne wynoszą w całem pań 
tw ie 4 proc. na i  zecz skaron, a 2 proc. na rzecz samorządu w ca- 
em państwie i  dziwi nas to, że od was pobrano łącznio 8 proc. 

Powinniście zareklamować i prosić o rozłożenie taksy na  aty, 
•wnosząo podanie jo  tej władzy, która was wezwała do zapłaty. 
Numer „Sprawy Ludowej", sto.-ownie do żądania, przesialiśmy 

„czekujemy nadesłania prenumi raty, w kwoGe 8 ziotych, gdyż 
porad udzielamy bezpłatnie. — r i s  G z i s z e w s u ł :  Za przesłane 

yczenia serdecznie dziękujemy. Myśli, wyrażone w liście, zupełnie 
podzielamy. W  sprawie losów, prosimy zwrócić się pod adresem: 
I)om informacyjny, Jakóo Eibenschutz, Rynek główny w ,'lrako- 
wie, gdzie za odpowiednią opłatą aowiecie się, jaką wartość m ają 
rasjf losy. — J ó z e f  i l o r m .  n a :  Pismo wasze otrzymaliśmy. 

Załatwimy jo w kwietniu. — F lo tr  S e n d e r e k , w o j . Lu- 
O C i - k i e :  Dwa złote otrzymaliśmy, Ki. możemc panu zyjaśnić 
tego, do czego potrzeba fachowych wiadomości mkarsKica, a do 
„zego powoł-ną je s t jedynie wojskowa komisja lekarska, R enta 
należy się panu od onwiii uznania pana za iuwaliuę przez ko­
misję. — w a w m n i e c  *i<" u ! a k :  Gazetę wysyłamy. Pismo 
pańLsie przesyłamy do Zarządu okięyowego we Lwowie, gdyż 
nowiat, vf którym pan mieszka, tan. należy organizacyjnie. — 
J a n  S ło w ik ': Musiał pan ile przedłożyć deklaracji i  dlatego 
panu rentę wstrzymano. — W a s y l  i t y k i f i i u k : Zajmiemy 
s ię  sprawą" pana. — rŁ » b a  F r a n c i s z e k :  Czy w ypłata szkody 
i ty tu łu  pożam została już dokonaną r Donieście nam  o ttun 

jjr najkró.jzym  czasie, a  ew entualnie odwiedźcie n»s w rtjdakcji, 
gdy będziecie w Krakowie. — A g a t a  L e p i t a k :  Dukumenty 
przedłożyliśmy do Izby skarbowej. — C z y t e l n i k  jl9  C z„: P re ­
num erata  „P iasta" zapiacona do 19 num eru włącznie. Numer uka- 
zowy „Sprawy Ludowej", w jsłaliśm y. Sprawozdanie ouiiuśoimy. 
Pożyczkę amerykańską 6 proc. kupi Bank Polski, a za niezreaii- 
, owane Kupony, wypłaci panu dolar w uioi.ycti :>u kursie dnia. 
K uis tej pożyczki na giełdzie obecnie stoi okno 75 dolarów, i  al­
ejo Stowarzyszenia mechaników, nic m ają wislkioj wartości, uo- 
Lładnego kursn nie znamy. Najlepiej zwrócić się w tuj f or^wie 
do Stowarzyszenia mechaników w Warszawie. — t t  fjj VV«j- 
clecta: Kwota 2.00u koron z października 919 r. wynosi w peł­
nej waloryzacji 143 zł (bez procentu). Poniem.ż dłużnik pań ud  
za te  pieniądze zropeiowal sotio dom i zakupił inw entarz, należy 
dzisiaj żądać zwrotu w pemej waloryzacji. Jeżeliby tu nie pomo­
gło, to oddać sprawę adwokatowi. — S ta n is ła w  S u r o w ie c -  
inw alida. Sprawą pańską zajmiemy się, prawdopodobnie jednak 
ren ta  została panu wstrzymana dlatego, że nie nadeszło orzecze­
nie lekarski( komisji wojskowej. — f iu .s  J ó z e f :  Wy6 .kość 
rw rotu w kładki zależeć bęuzie od stanu  Kasy zaliczkowej. Kasa 
m a jeszcze czas do końca bieżąoego roku do wypłaty. — J ó z e f  
P i l s z y f c ,  Ślemień: Szkoda starań. Pieniądze te  spadły na war­
tości i lie  podlegają waloryzacji. — K a z i m i e r z  W ó j t o w i e z :  
2 a  wszystkie pieniądze należy się wara około 46 zł, a  nadesłane 
2 złote, zapisaliśmy na prenum eratę, gdyż porad udzielamy bez­
pła tn ie . — J ó z e f  P i ś s y k :  Szkoda tych kwot obliczać, gdyż po 
pierwszo, i  ta a  wam z tego nic nie przyjdzie. Zwrot tych pie­
niędzy będzie zależał od m ajątku Kasy. Jeżeli to jes t Kasa po­
wiatowa oszczędności, to wartość m ajątku  całej kasy, przeszacuje 
specjalny delegat z m inisterstw a skarbu. — F r a n c i s z e k  fc a -  
J i i l t :  Jeżeli pan posiada dokumenty, to może się pan starać o to 
pieniądze i  prt wdopodobme wypiaoi panu rząd czeski w koronach 
czeskich, ile jednak tego będzie, my nie wiemy. O obywatelstwo 
polskie musi się par. starać trybem przepisanym przez ustawę. 
W  te j sprawie radzimy zwrócić się do właściwego starostwa. — 
Z y w § k in v § k i  B r o n i s ł a w  : Serdecznie dziękujemy. Umie ci- 
my„ — W ę g l a r z  d a i - i ó k :  Numer okazowy wysialiśmy, Tak 
wysokiej pozyczki pan nigdzie nie otrzyma, gdyż na la t dziesięć 
żaden Bank panu jej nie da. — S t a n i s ł a w  Ź u r a w f c i k f : 
Sprawą pańską najmiemy się, w najbliższym czasie damy panu 
odpowiedź w „Piaście". - -  W ł a d y s ł a w  f f i a n w l i :  Jeśli ro­
biliście kon trak t kupna, to należało podać rzeczywistą cenę, gdyż 
z powodu zatajenia ceny kupna, ustaw a nakłada bardzo wysokie 
kary  i szczęśliwie dla was sio skończyło tylko na oszacowaniu 
urzędowem, Wymowa dl* kaleki skapitalizowana, powiększa cenę

kupna, i Urząd skarbowy obliczył właściwie naleźytosć, która po­
winna wynosić 4 proc. należytości skarbowej i  2 proc. nnleżyto- 
ści samorządowej. Gała więc nale^ytość wynosić będzie 870 zło­
tych, Jeśli rekurs nie zostanie uwzględniony, zapłacić pan m uli 
tę  należytość, a  co najwyżej może pan prosić o rozłożenie na raty . — 
J a n  itśrozlk : Zwrot wkładek zależeć będzie od rtauu  Kasy, 
względnie od jej m ajątku. W każdym razie, nie spodziewajo.e sią 
w elfc. — J w . j f  X rićhara: Prosimy donieść „ara, do którego 
Towarzystw? we W iedniu lis t został wysłany i w jakiej sprawia, 
gdyż możeoy to uało się załatwić w inny sposób. Swoją drogą, 
możecie lis t zareklamować na poczcie, jeśli obawiacie się, ża ly 
ginął. C n r z a n o w sk l .¥5i„n!staw: Za 2C00 konną należy 
się tytułem pełnej waloryzacji przy spłacie spadkowej 625 złotych. 
Procent ustawowy tyiko w tym  wypadku, jeśli obowiązany do 
uiszczenia zapłaty, nie dokonał tego w ustanowionym term inie. —■ 
iA i.r o i  M a e ia r* , :  Prosimy donieść, jak  Btoi sprawa teścia pań­
skiego, o której nam p as  swego czasu pisak — S t a n i s ł a w  
S e r a f in , A m e r y k a s  fcwego czasu, przysłał nam pan dwa 
numery „Nowego Świata", za które dziękujemy i donosimy, ża 
autor tycli niecnych artykułów, został Skazany już za inne oszczer­
stwa, o ozem zresztą pisaliśmy na łamach naszej gazety. Na tęga  
rodzaju „oszczerców", kara zbyt niska! — Jakólu. S io ła : Zw róć­
cie się wp.ost ao tego insty tu tu . Zaznaczamy jednak, że to lecze­
nia musi odbywać się tu  na miejscu, jeduak nie pr.ez wstrzyki­
wanie, lecz przez odpowiednie ok'ady. — A n t o n i  F a l a n d y s z !  
Jeśli notarjusz zawinił, to możecie go skarżyć z tego ty tu łu  o od­
szkodowanie, ale cenę kupna musicie złożyć taką, jaka ty ła  umó­
wiona, t. zn. 200 dolarów gdyż inaczej sprzedający nie podpisz# 
kontraktu. Trzeba było kupie dolary, gdyż wiedzieliście, że muszą 
być przekazane do Ameryki. — J a n  L o r e k :  Rozwodu ni# 
można przeprowadzać, tylko wdrożyć postępowanie sądowe o uzna­
nie za zmarłego. Jeśli istnieje ugoda sądowa, to ta  oczywiści# 
regulować powinna również wszelkie należytośei z t  iiu łu opłal 
skarbowych i należy tylko w drodze n i j  spornej żądać w sadzu 
ustalenia tej sprawy. — S ta n is ła w  K ^ e-ta n ek : Będzie um ie­
szczone w numerze świątecznym. — S ta n is ła w  K o s tk a t  
vV sprawie tej, najlepiej zwrócić się wprost do p, posła Gruszki, 

gdyż o ilo ubezpieczony me jes t w stanie zapłacić, to można sta­
rać się o odłożenie wpłaty .składki asekuracyjnej. Ustawa obowią­
zuje i musi Dyć uszanowaną, inna rzecz dążenie do obniżeni# 
składek, ale rob ć to można tylno na drodze legalne;. — J ó z e f  
S e r a f in : Umieścimy, jednak prosimy na przyszłość dla ułatw ie­
nia nam  pracy, pisać tylko na jeduei stronie arkusza. — A t f a m  
f ła r tu la :  W  sprawie zasiłku, prosimy się zwrócić wprost do 
Izby skarbowej dc Krakowa i powołać się na te wszystkie oko­
liczności, oraz podać num er aktu. Nie wydaje się nam  pr wdopo- 
doonem, aby sędzia wydal tego rodzaju wyrok, jak  pniecie o tych 
narzędziach, gdyż jeśli zyd za rai wam wats-e narzędzia, to oczy­
wiście mieliście prawo go skarżyć i sprawę powinniście wygrao, 
Inna  musi być przyczyna, o ktbroj nan. nie piszecie, ii i .a g o  ra ­
dzimy v. am z wróci c się do jakiegoś adwokata salo iika  i  dokład­
nie przedstawić mu sprawę, gdyż może jeszcze da się coś zrobić. —  
J a n  K i e ł i t :  C eszy uos wasze zdanie i  witamy w naszyob sz t 
regaoh. Gazetę wysialiśmy pod waszym adresom. — A n d rze j  
u /.i iK  i n : Oczywiście, że skarżyć trzeba będzie do tego i ądi 
powiatowego, w  którego okręgu znajduje się dum, a ponieważ 
macie wa>ue przyczyny, kontrak t można łatwo rozwiązać. Z* 
względu na to, że droga byłaby bardzo daleka, należy dać pełno­
mocnictwo swojemu szwagrowi. — T o m a sz  R y d z , Francja  t 
Bank, o którym pan pisze, znajduje się pod zarządem rządu wy m,' 
i o ile nam  wiadomo, natęży spodziewać się dodatniego rozwiq * 
zauia całej sprawy, a przynajmniej jest możliwość zwroti. wkłs 
dek emigrantów, gdyż Bank ten  posiada duże aktywa, ~  2  ritnii- 
lą, kiedy będziemy mieli coś pewnego w toj sprawie, jjudamy ją  
du wiadomości czytelników na łamach pismu naszego. — R a d y * .  
I f J l ł a  lY iich aS : Macie prawo zaskarżyć żyda u zeznanie koir 
trak tu  kupna sprzedaży. Jeżeli notarjusz pobrał jeż  na rachunek 
k o n trastu  pieniądze, Którego nio sporządził to upominajoie sią 
go o zwrot. Nie wiemy, jau  zwaloryzowano wam cenę kupna', *1# 
zdaje sio nam, ż t za wysoko i powinniście się przeciw tumu bro­
nić, gdyż taksa wynosi tylko 6 proc. Prenum eratę macie zapła­
coną za cały rok. — W ł a d y s ł a w  J s r s ś ś :  Sprawą waszą zajmie 
my się, a po otrzymaniu odpowiedzi z Izby skarbowej, damy z n a ł 
w „Piaście", nie wcześniej jednak, niż za dwa lub trzy tygodnie. — 
W k n c e ff ily  K a r n i k :  Dziękujemy wam za przesianie ,odezwy*, 
ale my wiemy, że oni w ten sposób polują na  naiwność chłopów. Go 
do reszty listu, to nie macie słuszności, bo przecież posyłaliśmy 
wam gazetę przez sześć tygodni, choć nio zapłaciliście prenum e­
raty . zasy są ciężkie, n ik t nam  nie da za darmo papieru, dru-
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K&n.ię irzeoa drogo płacić, a  przecież gazeta wychodzi tylko dla 
JoDre mdn, koóry ,,o ̂ inieu ją  wspomagać, dlatego dziwi naB wa- 
me żądanie, abyśmy wam gazetę darmo posyłali. Iten tą  wasza 

zajmiemy się, ale musicie to wiodzieć, że spraw rentowych mamy 
do załatw ienia tysiące, a Izba Bkarbowa załatwi dla nas najw y­
żej 25 gpraw co tydzień, więo nic dziwnego, że musicie dłużej 
ozekać. Szczęście wasze, że nie jesteśoie redaktorem, bo byście 
eiągle dostawali nosa. Sprawa prenum eraty zależy od admi.uistra- 
j j i ,  nie od redakcji. ■ & z > jn o n  ( i r a c z  i  u s i c i a  W o j ­
d y ł a :  Nio możemy wam wskazać konsula, bo nie wiemy w ja ­
kiej miejscowości w Ameryce zmarł ś. p. Wojdyła. Konsulat mógłby 
się zająć tylko sprawdzeniem tego faktu i dopomóc do zrealizo­
w ania, ale nio tiamemi czynnościami spadkowemu Moglibyście 
papisać do „General Polish Consulate rNew-Ytrk N, A.“ w tej 
•prawie. Jeśli jednak zajm uje się tem już adwokat z Krakowa, 
to n :e miejcie obawy, tyiko trzeba się z nim ugodzić naprzód za 
przeprowadzenie tej sprawy. Sprawozdanie umieścimy w miarę

miejsca. Sprawą Magdaleny Macioł zajmiemy się. Prosimy na przy-j 
szłość pisać tyłku po jednej stronie arkusza, gdyż to nam ułatwiaj 
przygutowanie do druku. — Anna Osiłc . t Zwrócicie się w tej 
spraw.c do Powiatowej Komendy Uzupełniającej. — A n t o n i  
iU c ją k :  Niebardzo jasno przedstawiliście* te dwie sprawy. Jeśli 
była umowa ugodowa przy świadkach, to obojętną jest rzeczą, 
czy jes t ona spisana, gdy i możecie się domagać o jej wykonaniu 
w drodze skargi sądowej. Co do szybkiego załatwienia, zwroccie 
się osobiście do starostwa i pruście o przyspieszenie, a  zarazem 
o dokiadne wyjaśnienie ustawy wodnej. — F ran ciszu li I*o«. 
teav>p ;  Sprawę dodatków i kalenJarzt załatwi administracja. 
Po książkę „instrukcja dla oglądaczy1* należy zwrócić się do księ­
garni J . Czarnecki, księgarnia, Kraków, Rynek Główny, gdyż my 
jej na składzie nie mamy. — J a k ó b  d o la : Tytułem opłaty 
skarbowej należy się 4 proo. na rzecz skarbu państwa i 2 proc. 
na rzecz opłaty samoiządowej, razem 6 proc od wartości przed­
miotu, czyli w waszym wypadku 480 złotych. —

PiSOB^E OGŁOSZENIA

F r a n c is z e k  J u r a s z , zam ieszkały w Frysztaku, uniew ażnia zagubione 
dokum enty  wojskowe. 653

Z g u b io n y  dokum ent wojskowy na nazwisko FyJyp C zern ec  unie­
w ażnia się. <>52

W in c e n ty  K a m iń sk i uniew ażnia zagubione dokum entj’ inwalidzkie 
1 w ojskowe. 0 643

S ta n is ła w  S z y n a ] ,  urodzony w roku 1897. uniew ażnia zagubione do­
kum entu  wojskowe, w ystaw ione przez P. K . U. Sam bor. 648

T o m a sz  J a s ie ,  urodzony w roku 1901 w Gniewczynfe, uniew ażnia 
Łgubioną książeczkę wojskową, w ystaw ioną przez P, K. U. Jarosław . 649

J a ii S tro jek , urodzony w roku 1892,w Sławkowie, uniew ażnia zagu­
bioną książeczkę inwalidzką Nr 708 z Ekspozytury  opieki nad  inwalidami 

. w  Krakowie. 647

A n d rzej L ec h o w icz , urodzony w roku 189S, uniew ażnia książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. w Sam borze, w raz z legitym acją tożsamości 
©»oby. 642

U n ie w a ż n ia m  książeczkę, w ystaw ioną p rzez kom isję wojskową 
w M yślenicach n a  nazw isko J a k ó b  U im a n , urodzony w roku 1902 w  Pcimiu, 
J>. Lubieii. 662

W y u c z ę  bezwzględnie każdego k r o j u  m ę s u ie g o  drogą 
Korespondencyjną za niską opłatą. Zgłoszenia: A d a m  D u sza , 
DęŁowiec koło Jasła,

Parceluje się  mai a tek Niestanice w powiecie radziechow- 
Skim, 4 km od stacji kolejowej Cholojów. Obszar 1.850 morgów. 
Cena bardzo przystępna, przeciętnie 50 dolarów za mórg; wypłata 
do roku. W arunek, żo kupujący kupi 2 'ra zy  tyle lasu, co roli 
• łąk. Las w spółce leśnej. Zgłoszenia: Zarząd dóbr Kiestunioe, 
p. Ohołojów. S. 102

- ruuzmy gnspuuarBŁioj. zjgjuazcuiai
g-ofii do rdm inistracj- „Sprawy Ludowej1* 
Bykstnska 58a, 1. piętro. Za zwrot fbtografjl

Kawaler, la t 21, przystojny, ciemno blond, posiadający 
40 moigów roli, pragnie z braku zaajomuści poznać dziewczynę 
* bogatszej rodziny gospodarskiej. Zgłoszenia z dołączeniem luto-

T ’ " w e  ljwowie, ulica 
ręczy się. S. 103

M aszyny do wyrębu dachówek cementowych różnych 
•ystemów, formy do rur betonowych, pustaków "cementowych, płyt 
chodnikowych i t. p. wyrabia ślusarnia Michała Stefanowskiego, 
Lwów, ul. W arsztatowa L. 10, między ul. Rycerską a Kordeckiego. 
Teleloii -19-14. S. 101

Ł s a s t f r a i p s i s t a  S M z y ę z i a s
oraz reperacje tychże poleca 653

Józrf Miiaelg Erakow, StewsMa Ł

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !

T /4NFE M A J Ą T K I! !
G o s p o d a r s tw o ,  80 m orgów ziemi, w  tem 10 ąki, 5 lasu. Dom m urow any pod 

dachówką, 11 pokoi, 2 kuchnie, stajn ia m urow ana, stodoła drew niana pod 
dachów ką; 4 konie, 12 sztuk  bydła, 4 morgi sadu. Cena 20.000 zł.

62 m o rg i  ziemi, w tem  10 lasu , 8 łąki. B udynki m urow ane; 2 konie, 8 sztuk 
bydła, m aszynerja kom pletna, przy szosie. Cena 13.000 zł.

22 m o r g i ziemi, w lem  2 lasu , 2 łąki. B udynki drew niane w dobrym  stanie; 
1 koń, 2 krow y, m aszyny rolnicze. Cena 4.500 zł.

25 m o r g ó w  ziem*, w tem 3 łąki. B udynki d rew niane; 1 koń, 2 k row y, ma 
szyny rolnicze. Cena 4.500 zł.

50 m o r g ó w  ziemi, w  tem  8 łąki. Budynki d rew niane; 2 konie, 4 sztuki bydła, 
m aszyny kompletne. P rzy  tem kobieta lat 75 na  utrzym aniu. Cena 6.500 zł, 
w płaiy  4.500.

12 m o r g ó w  ziemi, w  tem  2 łąki. B udynki drew n ane; 1 krow a. Cena 3.500 zł.
12 m o r g ó w  ziemi, 1 łąki. Budynki m urow ane pod dachów ką; 1 koń, 2 krow y, 

m aszyny ro ln icze., Cena 3.800 zł.
M ły n  w o d n y ,  2 pary  kam ieni, 24 morgi ziem ', przy  mieście. Zabudow ania 

m urow ane pod dachów ką, m aszyny rolnicze. Cena 144X10 zł., W’płaty G.000, 
re sztę  n i w ypła t n a  hipotekę.

Oprócz tych m aui jeszcze wiele innych majątków’ w iększych i mniej­
szych, kam ienic, restau racy j, cukierń , holeii.

Jeżeli ktoś chce rzeteln ie kupić, proszę się udać do

Małopolskiego Pośrednictwa kupna i sprzedaży majątków 
I. K U S IE K  i M . Ł O Ś 657

O strzeszów , ulica  K olejowe Nr 2 3 3  (P oznańsk ie).
Na informacje listowne proszę załączyć znaczek pocztowy za 30 groszy. 

O strzegam  moich klientów  przed agentam i n a  dworcu kolejow'ym. Udaó się 
w prost do mojego pom ieszkania. Na zadatek  proszę zabrać conajm niej 500 zł 
lub całą gotówkę.
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czerwoną
k rajową, wolną od kanianki

n a s i o n a  traw, buraków pastewaych, 
lucernę francuską

poleca do natychmiastowej dostawy

JElm :i e g f e
Kpakójsr

Sukiennice L. 15 10. nl. ŁuMci L  38
Cenniki n a  żądanie. 631 2 2

D A C H Ó W K A  „ E T E R N IT "
Cera u i  ' iaal

Panowie rolnicy, podiję do wiadomości, że dostarcynn każdą _lość 
dachówk' asbcstowej ,,ETERNIT11. Wielkość dachówki 40x;40 om2, 
z gwoździami i spink.*mi miedzianemi, z m atsija tu  zagranicznego. 

Połową dafą na w^piat bez procentu, na 4 m iesiące. 
Przy kapnie dac-icumi iiwri cam ra bilet kolejowy, 

ko stacji Dulowa jest do mnie 1 kilometr.
I . TRĘRAi dostawca dachów tl w EABMIOtW" »CH. 
stacja kolejowa balow a, poczta Trzebinia. t>&5 1 2

H E G / f K I E
Z A K IA D Y  C E R A M IC Z N E

W K C W  14  68, 1 8
polecają na seron wiosenny

W APNO
do bieienia, budowy i nawozu 
oraz wszelkie m a te r ja ły  b u d o w la n e .

■ « a « @

Bibijoteka Oświaty Ludowej
d a 'e  sw ym  czytelnikom  6 poiytocznych i pouczających książeczek w każdym  
kw arta le . P r e n u m e r a ta  k o s z tu je  2 z ło te  n a  k w a r ta ł .  Zapisywać B, O. L. 
m ożna w każdym  urzędzie pocztowym, Jub w adm inistracji, W ą b rz eźn o ,  
u l ,  W o ln o śc i I*. 59. Tamże nabyć m ożna b ruszu rk i; „ N o w e p r a w o  o r e ­
fo r m ie  ro ln ej*  — eena  50 groszy. „ Z b iorek  o b c y ch  w y r a z ó w  spo tyka­
nych w książkach i pism ach, objaśniający ich znaczenie i w ym ow ę; w dwóch 
częściach. C e n a  1 z lo ty , yv opraw ie kartonow ej 1 z\ 15 gr. 639 1 6

jJMjmitefit U R t w a . - i c  T y l k o JfllBW j*.

  p i n a
vw '  ‘i( m«« nn v

• 65 różnych smaUcli
624 2 2

D o  ^ p ru o d a n it z a ra z
iO lu crgcw  cien kiego  asn

przy gośoiAon. blisko większego ninsta i zagłębia naftowego 
w środkowej Małupolsce, ni łające i.ę do wyk&rozorania i założe­
nia goapod. rstwa rolnego. Gleba pb*enic:iu.a. Ko-zystno warunki. 
Równooześnir na tą ć su lf do nabycia 8—10 morgów dobrej roli. 
Zgłoszenia: Zarząd lolwai ha Lubla, p o e ta  Frysztak 

m d  Winioklem.

27

Skgrzystąj ege *  okazji!
3 Fiefiry materiału tylko 15 zł 53 gr.

2 dS ° -  $  s3®£eg?? e j  sprzeda* towarów włókienniczych we Twowie i be- 
“ Y  Posiadanu. kolosalnych zapasów  m aicrjaiów , z p d w i In brok> tówld 
i zastoju po str-o w iliśn iy sp rzed aw ać , a n a  p. „winc e  ,-laó pocztą odcinki 
«ł ceu?c*1 dotychczas niebyw ale niskich, a mianowicie: P o le c a m y

w dotanego  m a te ja h  ubranie i „ęo na  irnm  mi! ' i  lub 
wo -i lHK '* v ,,ł*l , ■'■ ■'ro!''iści, w aaimodnjetjsze krateczki lub paseczki,
- i  1 m JW lI ( i ? r£S ’ 1 : ncpielaly, grauatuw y, bronzow y i z ie lo i.,, ly lk o

- iSr' .  » 8am  1 J a lorJat w  w y ż sz y m  g ń tu n k ii„ M o d e rn  c e n a  z a  d m e t r y  18 z l  (m ole Być d dk[),: h  ffaltuneK  n a j -
d S a f S w t 1T  ’ ceiA,,, ? “  * m o try  i C d W g r .  Na żądanie klic iłów  
. , . i y kornnt t po« .zewki pod e n r y iu r  kaudz.lkę, spodnie, do rękawów  
sto w«?ni 1 hia- gatunek 10 zł 50 -r. Wy iyiumy ó rnleauoc. :zy-
raf«a^S«» 'ę a?k,e’, V°, ą  ;A. 50 gr za sztukę Na | ( wincję do wszystkie i 
nflh? r  ^  olski w yly/am y pocztą za  pobraniem (płaci s!e przy

pra«sy.kęii opakowanie dolicza się 2 a  50 g, , ,zc  ż/li?.]'ącvch 
przez Lwów prosimy odwiedzić nasz skłed dia przekonania się o  jakości i ta- 

niości towaru. — Adresować:

Lwowska Spółka Manufakturowa
Lwów, ulica Akademie<a Ł. 83 p. 614 l  4

f  PARCELACJA majątku BALANDYGZt
L

 poczta Janow o-K obrjiissie , 1.000 ha z iea i, lasu i łąk 
bez szachownicy. H ektar 150—250 zł w złocie.

łfci 2 6

ifojlepsze i naltoofó źródło zatopi
Harmoniki ręczne, czeskie, najlepsza gorta 10 to­
nów, 4 basy, od 20—30 zl. 21 tonów, 8 basów, 
stalowe póltonów ki i helikonki od 60—220 zł. 
Skrzypce model Slradivariusa, Stoinera i innych, 
gryfy hebanow e z smyczkiem od 26—40 zl. Klar­
n e ty  z  drzewa hebanowego od  40—70 zł. Kor­
n e ty  skrzydłówki po 120 zl. W szelkie instrum enty  
m uzyczne i p rzybory  do tychże po cenach tab ry - 
cznycli, poleca n a js ta r s z a  ł  n a  i colt d n ie j  sza  
f irm a  in s tr u m e n tó w  m u zy c zn y ch  51L

M. TA PE TA  NAST.
K RAKÓW , U l.. SZPITA LN A  L. 8.

% Płaszowska
Fabryka daciinwek I cayiei S,
w  K rakow ie, ul. R ad ziw iM o w ska 19

poleca: 537 2 12
dachów kę tłoczoną (marąylską), karpiówkę,

X

♦ c e g fę  m a sz y n o w ą  i pustą. I
♦ * 1

MNĄCY CYPRES
Kraków, ul. Szewska A. 13/P.
w ysyła: m a n d o lin y  w ło s k ie  po  25—30 7,1. 
S k rzy p ce  s z k o ln e  ze  s m y c zk ie m  20 z ł. 
H a rm o n je  r ęc z n o  od 40 zt. M iklow y  
„G re R o»k op l“  p a te n t  z rań mi s z k łe m  
14 z ł, n ik lo w y  p ła s k i z e g a r e k  s ły n n e j  
m a r k i „ E n ig m a 11 22 z ł, b u d z ik  15 z ł.
Cennik ilustrow any zegarów i instrum enlów  
m uzycznych darm o i oplatiue 503 73 0
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Kółkom rolniczym, gminom, Syófdłielnlom, Wył ^olski samouk gry s yptnwsj
w  m iesiącach kw ietn iu  i m aju b. r. w ysyłać będę moim odbiorcomm n 14 gam, przystępnie objaśniony, za nadesłaniem 5 zł 50 gr 

lub pobraniem pocztowera 6 zł wysyła 
630 9 3 Piotr Wolta!, Bochnia, ftlałopolska.

jasaana i do s idzrala
xa zapłatą: */a zadatek, !fj zaliczka kolejowa, a  reszty 15 dni po 
odbiorze (21 dni po załadowaniu). Biorę gw arancję, że ziem niaki 

będą zdrowe, czyste i jednolite.

FeSikś M6rk,owskli F’» łnań,
W szystk ich  Św lątych  a, 651

S j L k £ i . iB 5 r ! & c : l9 Jans^&JkL-±9
węże, topory, guziki, Ozdoby 
do mundurów, wszelkie przy- 
bory dla straży ogirowych 
oraz pompy do studni, poleca

FaiwkfiSJrębicInp
w  W arszaw ie  

ul. K opernika L. 3 3 /3 1
630 2 O

Wda dostawał!

im m m w Y
BSHM ROLNY
W a rjs s ą i ig r a ,  L m w m ,  P o z n a ń .  W h m ,

posiada jeszcze do dyspozycji:

12%
dO

11%
(thomasyna z gwiazdką), które oddaje na najdo­
godniejszych waruafcach Kredytowych.

Zgłoszenia z Małopolski kierować należy do 
Pańs: wowego Banku Rolnego we Lwowie, ul. Ha­
licka 21. Dostawa w całowagonowych przesyłkach 
dla ginu rolni sów, dla spółdzielni. Kredyt Smio- 
miesięczny, na 15% rocznie, na solidarne zobowią­
zania diUź.ne. 633

t i  l i

Hffjlepsz? issarH g| jwiiine Korzaici i!

ffSZACJG BOŁRIK@ W
z różnych m iejscowości k.p.jn, Itó rzy  posiadają  m iocam ie 

szerokom toine do pro3tej słomy pod. nazw ą

g j l O T M O W I i l M E A ^
oraz odpowiednie do n ich  m aneże (k iera ty) wyrobu fabryki

daw niej ' ^ A l f r e d  t l i © 1*

jednomyślnie twierdzą, że młooamie i maneże kutnowskiej 
fabryki „liKAJ* wszędzie cieszą się wielklem uznaniem 
i popytem, jako najpraktyczniejsze i najtrwalsze maszyny. 
Dlatego te i wszędzie we wszystkich składach na prowincji 
żądajcie tych  maszyn. Cenniki i opisy maszyn każdemu 

wysyłamy bezpłatnie. 635 1 3

„E M l**, !T: W y k a  sa a ssy u  woluta
Warszawa £., ul. Chmielna Ł. 25=

P O L S K I ZW IĄ ZE K  i 
P R O D U C E N T Ó W  R O L N Y C H
S p ó łk a  z  o g ra n iczo n ą  odpow . w  K rakowie

Zastępstwo;

V|EH U UD FlEiSCHHiliDELS - GESELLSdHAFT
m. b. H. w  W iedniu lii 

ul. Szpitalna 15, gmach Kasy Oszczędności m. Krakowa
Telefon 4639 — Adres telegraf.: Agricultura Kraków 

Lwów, ul. Kopernika 14. Telefon 1432,
LuDlin, Krakowskie Przedmieście 48

B!URD EKSPORTU BYDŁA 
NIEROGACIZNY, CIELĄT I MIĘSA

Obliczamy najniższe koszta 1 
Płacimy n a j k o r z y s t n i e j s z e  kursa za dewizy 

Udzielamy wysokich zaliczek na fracht”
Szybkie i p u n k t u a l n e  załatwi^ni

Przyjdźcie i przekonajcie się! 632 10 o

MEC
zakład wód mineralnych s ia d a n o - 
słonych i tąpTeK błotnych, zna. 
ny oh ze swej skuteczności w reu- 
Ta_tyżmie, artretyźmłe, chorobach 
skórnych, nerwowych ręd /j .twartj

c g  I-go  M a ł a  d ®  1-an t B a i d z i e T s i i i i y .
Lierowrik zdroju, dr med. A Krassowski, były ordynator 
szpitali wiedeńskich i  diniki uniw. p ro t dra Nooraena,
Informaoj e i prospek iy wysyła zarząd Solca, poczt-, Soleo-Zdrój.
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P Ł U e i! P E U G I !
W A g M E  I» Ł A  j g O Ł N lK O l g j

FA B R Y K A . P Ł U G Ó W  1 ^ ’O Ś C IA N B K IC fl
m m  f r o h l i c h

W  m > rW p t SĄ C Z U
wyraDia p łcg i kuto-stało we, znana z dobroci orki, lekkie i  tiw ałe

Polecamy Szan. P. T. Rolnikom odnieś-i się wprost do naszej 
fabryki z zamówieniami, a my każdą ilość, czy też i pojedynczą 

sztukę na żądanie wyślemy.

Gwarantujemy za doborowy materjal, jakoteż i dobrą orkę
U w ag a! Ponieważ przekonaliśmy tnę już kilkakrotnie, że sprze­
d ają  pługi innych wyrobów za nasze wyroby, przeto prosimy przy 
kupnie pługa uważać, że kaźay od nas pius jest Da grządzielu 
naznaczony BŻACiA ?j»Ó JŁICiz, KOtYff ŚĄOI i  tak i ping 

pochodzi z naszej fabryki- b07 3 4

B R A C IA  FROfinLIGH  
Yabryka piuyów, Nowy Sącz (Małopolska).

FABRYKA
WÓDEK, LIKIERÓW I RUMU

JULIUSZ
SUMER I SYN

w iKkm m i
poleca swoje wyroby inane z do­

broci. P. T. Kupcom I Kół­
kom z n a c z n B  zniżki.

t b t f - t i O
j ^ j a m i e ń  f c r » o  l w a r - n y

owsy siewne i prstewyi© 
az>tiykuiy stPBCzkoŵ  

n a s i o n a  
p o l e c a  s t a l e  h a r t o w n i e

W .  J U M X
h  i n t e r e s  z b o ż o w y
^ W g u s z c z ,  u l .  B w o r e o ^ a  L .  9 5 .  T e l e f .  7 U 9  1 7 1 - .  

A d r e s  t e l e g r . :  J o a k  - J B y d g o s z e z .  626 2 2

113 wydanie 
za a a ep  i p c p a ia r n e p  działa 
dyr. SfeSaaa Sharsjschels, p. p.s

,,12 aiesfe w pssitet
wyszło z druk a nakładem księgarni

i M a  M a f i i  & Tomowie.
Dzieło to obejmuje 360 stron, diusu, 
ozdobione jest 169 jyeiuami, znacznie 
rozszeizone najnowszerai zdobyczami 

z dziedziny pszczelnie twa.
kU  w M U  księgarni liłli WDroit a nakładcy.

CfcnS 6  i i  Sił gr. 589 4 4

Tylko przez oszczędność ca łago  narodu s t e y n r y  granitowa podstawy 
niezależności i mocarstwowsj potęgi Polski!

Miejska Kasa Oszczędności
we Lwswie, ul. W ałow a L. 9, gmach w łasny

Telefony: Dyrekcja 2-75 Rk żyrowy w Banku Polski<n
Sekretarjai, 25-50, 19-92 Konto PICO. W aszawa Kr 59.914

przyjmują wkładki oszczędności na 12% rocznie.
Za złożeniem wkładki 5 zł wydaje do domu skarbonki oszczędnościowe. 
Kupcom i przemysłowcom otwiera rachunki bieżące i wy naje 

czeki Miejskiej Kasy Oszczędności. * S. ->8 3 0 
Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czoki P. K. O 
Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów.

ZA 'A'di, A  J M  1 XCiM ©P*9£KfSłreWA?f3E 
RĘ5SY  ti& IS U  M l& SfSA  uWGtŚfa C iiŁ fM  M A S Ą t S J S ń

DNICl
B R A K  K R W I U S U W A

MSEBAIIfiUO i
A ł I N O  U H I M O W O  -  Ż i g Ł  A Z 1 S T E

na m alatl20 hiszpańskie; 532 15 i)
reguluje słabości kobieco, d o d a e  siły, podnieca apety t, p r z y ­
c z y n ia  k rw i  — p o ło żn ico m  z a d z iw ia ją c o  sz y b k o  przy* 
■wraca sity , a spec ja ln ie  polecane przez lekarzy  w chorobach 
płucnych, po przeb .dych ciężkich chorobach, przy osłab, en i u 
ogólnem , oberw aniu, b raku  ochoiy  do życia, nudnościach, 
zaw rotach głowy — w yczerpaniu lizycznein i umysioweiD. 
Do nabycia  w e w szystk ich  aptekach i droperjaeh  lub & unn*iać 
w prost z fabryki we w \snym  in te resie, by ustrzec eię prze i 
lichenii podróbkam i, k tó re  s ą  bezw artościow e, żad.ać w \raźn ie  
PO L SKRA V A 1.1,0 Mia J

naśladow nictw o en erg  c/.nie odrzuouó I 
F laszka m niejsza z opłacon \  pocztą i opakowaniem. z ‘ ?.*39

5 Ilaszek zł i i  -
F laszka podw ójna z  opłacona pocztą i opakow ań’em  v.\ -i‘30

5 i łaszek z! 20‘— 
W yłączny sk ład  i w yrób n a  Polskę;

"“t b  *  Huiom  ainf
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Jaworznickie Komuniilnt) Kopalnis Węgla S, w Krakowie
podają do wiadomości, że siesow jie do zatwierdzenia Min. 1’. i H. z dnia 11 października 1925 r. kaoitał akcyjny Spóikt 
prz° walutowanym został na 20,000.000 złotych i podzielony na 800.000 sztuk akcyj po zł 2 V— wartości nominalnej. ISu tej 
zasadzie zarządza się wymianę dotychczasowych akeyj markowyot I, It i III emisji o wartości nominalnej jednej akcji 
500'— mkp. na nowe akcje zlotowe o wartości nominalnej jednej akcji zł 2ó-— w stosankn je u u e ] (Ust.yehcz.asu- t e j  
a k c f l  m u r k o w e j za  jed n i; n o w ą  akcj«; z lo to w ą . W ym anę uskuteczniać będzie B ink  Gospodarstwa Krajowego, 
w Krakowie w czasie od dnia 8 kwietnia do 31 grudnia 1928 k , wypłacająo równocześnie knpon złulowy Nr 3 za rok 1924

I>o wymiany przedstawiać należy tedy akcje murkowe, zawierająoe arkusz kuponowy i  talonem i wszystkiemf kuponami 
od Xru 3 za rok 1924 włącznie. W zamian zaś wydane będą nowe akcje złotowe z kuponem począwszy od Nru 4 za rok 
1925 i talonem, oraz wypłacaną dywidenda za rok 1924. Akcje markowe wraz z arkuszami kuponowemi przedkładać lub 
nadsyłać należy do wymiany Bankowi Gospodarstwa Krajowego w Krakowie z konsygnacją, zawierającą imię, nazw sko 
i miejsce zamieszkania wymieulaiąoegu, ilość sztuk z numerami akcyj w porządku arytmetycznym, dokładny adres, po i jakim m ają 
byćw j słane wzamian nowe akcje zlotowe i dywidenda, oraz oświadczenie przyjęcia przez wymieniającego tak  wszelkiej odpn- 
wiedzialności za przedłożone akcje markowe, jak  i zobowiązania złożenia Bankowi Gospodarstwa Krajowego w Krakowie 
innych akcyj prawdziwych w razie, gdyby między przedłożonemi akcjami markowemi znajdowały się akcje zimortyzowano 
lub nie autentyczne. Akcie markowe wraz z arkuszam i kuponowemi mogą być składane Bankowi Gospodarstwa Krajowego 
w Krakowie albo bezpośrednio, albo przez Zakład Główny w Warszawie lub Oddziaif tego Banku we Lwowie i Poznaniu- 
Akcje będą wysyłane franka, jako przesyłka wartościowa, atoli na ryzyko wymieniającego. Formularze konsygnacji ze 
wskazówkami wypełnienia wyd?ie i przesyła Bank bezpłatnie. Niewvmienione do dnia 3) grudnia 1926 rokn akc e slotowe 
zdeponowane będą na koszt i nienezpieczeństwo właścicieli w Banka Gospodarstwa icrajewego w Kra/zowie.

Tytułem  zwrotu kosztów emisji i konfekcji nowych aucyj zlotowych oraz naLżytości i wydatków z wymianą po­
łączonych, będzie potrąconą kwota 50 groszy od akcji przy wypłacie kuponu. Jakiekolwiek dalsze koszta, należytośei lub 
portorja nie będą pobierane.

W sprawach, dotyczących wymiany akcyj i wypłaty dywidendy, zgłaszać się należy tak osibiście, jak i w d:odze 
listowej w y łą c z n ic  do Bauku Gospodarstwa Krajowego w Krakowie, Lwowie, Poznaniu lub Warszawie.

Kiaków, dnia 3 kwietni# 1926 r. 661

H
i

R O L N IC Y ! R O L N IC Y !
Nie kupujcie zagranicznych nasion koniczyny, gdyż te  W as zawiodą. Pewne 
co do dobroci wszelkie nasiona i zboza siewne nabywajcie w Spółdz. roln.

6 6 :54a 6 699ss  jss :m> m  c .
t.rsków, ulice lufonaadie i. 3, lub ulica B u d ru a  l. 12.

IC S 38

^adzH ¥czajnarkszjti!ll3az:ń6lnil(Aw..Piasta'
O kazyjn ie  do sp rzed an ia

N O W E  M A S Z Y N f  R O L N I C Z E :
1 sieczkarnia ia ryki „Sierpczanka“; Kosy doskonałej jakości, różnych wymiarów;

1 wypielacz „Oszczędność44 3-rzędowy, do płaskiej uprawy, z obsypnikami.
C eny bardzo  przystępne! 3 0

BI pszoj w ia d o m o ści udzieli adm in istracja  „P iasta'4, Kraków, M aty R ynek L. 4 .
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R o ln ic !
Kok- przeszły zaznaczył się poważną klęską gradową, która przez 

zniszczenie pionów rolnych wyrządziła ziemianom wielkie straty ma­
terialne, przeto wobec zbliżającej ..się pory letniej — pragnąc daó 
rolnikom możność obrony przed ponownemi ej skutkami — czujemy
się w obowiązku przypomnieó, ^ jed yn ym  środkiem  saradćssfin
jest ubezpieczenie ziemiopłodów przed gradobiciem w Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, gdyż instytucja ta, będąc opartą na wza­
jemności i mająca za cel

i i„dobro prbllczne a nie osiągania zysków
1) oblicza składk* jaknajniższe,
2) udziela opustu za lata bezgradowe,
3) udziela opustu za wieloletnie ubezpieczenia, 
i) ubezpiecza za zwrotem połowy składki,
5) przyjmuje do ubezpieczenia ceny rynkową
6) ocenia szkody przez fachowych likwidatorów
7) uskutecznia szybko w}rpłatę odszkodowań,
8) udziela ulgi w opłacie składki przy ubezpieczeniach.

Powyższych dogodnych warunków ubezpieczenia nie należy lekce-~ 
ważyć i narażać lekkomyślnie swego nnenia na niepowetowane straty, 
pamiętając o tera, że „ktn nie ssnm je %\\ s| i lei plo­
nów — ten Jest r. i jiem ssm eso siebie44. — Każdy więc
rolnik powinien być ubez pioczony przed gradobiciem, a wszelkich 
dalszych mformacy1 w tym kierunku udziela

Oddział Krakowski

:iej Wt| limm l i i i
r^ k ó w , u lic a  R e d z im i l łn i i i f i  L.
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z pełnemi gwarancjami* talr poenodzema, jak czystości i siły kiełkowania.

JEB 'MSL 3K® &4> 3 * . i  JE* tb ®  'MM JOL
EkondcrlcLie, ićsai & trszeg o , Mamuty, o.az wszelkie nasiona,

r o ? . n a 5 T H T & ię f c j i z y T H r jn L C *  JL l K ^ r l s a , t i O ' W ' < ©
w najlepszych jakościach poleca;

, S J Ł . G O M ss SPÓŁKA 
2  O G R .  P O R .

S K Ł A D  
N  A  S  I  O  K  ^ 3

-w Kpalsowie, ui. Sasztowa JLr7. ei3

Ns każde jŹEj»"?-̂ iriis służymy s£.<ec jaS intzmi of ©ł-toŁii-tl.

' Vvt?v3&«f ń  i  ■'■"

D la  z d ro w y c h !  
D la c ie r p ią c y c h !  
D la c h o ry c h !

Waisie! Przeciw jakoajbaruziej upurczy- 0  tónsBi»i aa  «  f  
wyin i zastarzałym wypadkom: w W S ilp l1®! b 1 *“ a  CSlOryOti!

reumatyzmu — gośćca — b tió w  nerwowych — bólu glew y “ia c«rpiących!
i lęb o  r — przeciw colom  ty. — auuchliznom — Lćlom aó3 — ■ Dla zdrowych! 
kłuciu w hol.u — zapaleniom stawów i tym podobnym chore! cm

chwała ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkaset szpitalach środek do nacierania

I C M T I O M B M T O L
SK tttfEE  {&DZWYS3AM7: DZIAŁ., ME PEWNE i rZYBSIE! 504 73 0

I p H t l P  n n A k n  wystarczy, aby s!ę przekonać, Ze tylko p ra w d z iw y  ichtiom entol Edelmana pomaga nawet 
| ł  v *  11<1 p ł  U U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tybięcy podziękowań i tysiąo

o ig raw d tW eg o  Ic h tlo m e n to lu  -G łów na .abryka i -ys.yłkp 
DNA E D h L . f l r . N A  ,, t a m b o r z e  Kr 8 5 . — 5 flaszek

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą ponw  
p ra w d z iw e g o  Icbtiomontolu: L r b o r a tu r ju m  A oteh i SZYit
ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem z ł H ‘50 . 10 flaszek 'ciitiom intolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 2 2  z l 
25 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 43 zl. Wysyła się za zaliczka lub za nadesłaniem należytośoi"

adIJd csk G B a lu n s was£jpi§
do  w y ro b u : dachówki cem entow e', p u sta ­
ków betonow ych, cem brow iny studziennej, 
żfobbw, slupów, p łyt, ru f  — poleca fabryka 

m aszyn t522 2 6

B i © w t i i f d  I i k s
W a r s z a w a ,  u l te a  O r d y n a c k a  L . 7.
żyfik w ytw órni betonow ej w jednym  roku 
w ynosi o k c ło  5.000 cio 6.000 z ło ty c h .

Żądajcie cenników  i objaśnień.

Znauy od dziesiątek la t 614 3 4

„ E T E R N I T "
łupek asbesto-cementowy, najlżejsze i najtrw alsze pomycie dachowe
G ł ó w n e  b i u r o  Tuw. materjalów

sprzedały: n llJ fU l a u i l l t a  budowlanych
K ra b ó w , u l .  D u n a je w s k ie g o  7 , te le fo n  N.* 1353 .

Składy i zastępstwa w m iastach powiatowych. Rejonowi zastępoy 
poszukiwani.

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wyda wałcze. Odpowiedztaluy redaKtoi: Eugeiijusz Bielenia.  ̂ f 
.Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10, pod zarządem St. Ziemiańskiego...

’y j r-  cS.E53.jS'i  o p i o a s s e ń  JEf.ci c ł  £*> is. o  j  n  ś. c ł o d p o te? i . ł ł d L

€ n m
1 wiersz mm . . 30 gr 
1 „ tekst. . , 5 0  gr
I „ 2 strona 30 gr

1 strona . . . .  
1 „ tekst.
1 „ tytuł.

114 zł 
2 4 0  zł 
3 0 0  zł

.Drobne za słowo i.C g i 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł

Układ tabelaryczny, specjalne nadesłano i ostatnia stiona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.

J />a te rm in o w y "d ru k  A dm inistracja n ie odpowiada.

© g ło s z e ń

Gesty jsawyżsae obsm a^ufą  oj| f e ia  zm iany w nasjiświiti, bez uprzediiiejio za  rsarJ' w enia.


